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Przed trzema laty Sejm PRŁ 
powołał do życia Minister­
stwo Oświaty i Wychowania 

(sesja sejmowa 29-30 marca 1972). 
Zasadniczym zadaniem nowego 
resortu była realizacja postano­
wień uchwały VI Zjazdu PZPR, 
który odbył się w dniach od 6 do 
11 grudnia 1971 roku.

Na zjeździe tym opracowany 
został w oparciu o dotychczaso­
wy dorobek wielki program bu­
downictwa socjalizmu w PRL, od­
powiadający aspiracjom społe­
czeństwa, wynikający z rozwoju 
sił wytwórczych oraz rosnących 
materialnych i duchowych po­
trzeb narodu.

W programie tym szczególną 
rolę przypisano systemowi oświa­
towemu Miał się on stać czynni­
kiem dynamizującym i przyspie­
szającym rozwój gospodarki i 
kultury narodowej, miał poprzez 
przygotowanie odpowiedniej licz­
by wysoko wykwalifikowanych 
kadr pracowników, wzrost pozio­
mu wykształcenia ogółu społe­
czeństwa stać się jednym z głów­
nych fundamentów realizacji pro­
gramu budowy „drugiej Polski”.

Nowym, trudnym zadaniom nie 
odpowiadała już . .dotychczasowa 
szkoła w swych treściach progra­
mowych, metodach pracy i struk­
turze organizacyjnej. W związku 
z tym w uchwale zjazdowej wy­
znaczone zostały dwa kierunki 
prac w zakresie dalszego rozwoju 
oświaty:

— przygotowanie projektu no­
wego modelu systemu oświatowe­
go;

— rozwijanie szerokiego nurtu 
powszechnego doskonalenia 
szkół wszystkich typów i stopni 
oraz dążenie do wyrównania po­
ziomu ich pracy.

Upłynęły, trzy lata od utwo­
rzenia resortu oświaty i wycho­
wania, w grudniu tego roku odbę­
dzie się kolejny VII Zjazd Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Robot­
niczej, który nakreśli dalsze kie­
runki rozwoju we wszystkich 
dziedzinach naszego życia, a więc 
także w oświacie. Warto zastano­
wić się, w jakim zakresie zrea­
lizowane zostały przez resort o- 
światy postanowienia uchwał VI 
Zjazdu.

SPRAWY NAUCZYCIELSKIE

„Zaczęliśmy od unormowania 
sytuacji nauczyciela, albowiem 
wychodzimy z założenia, że o wy­
pełnieniu funkcji szkoły decyduje 
właśnie nauczyciel, jego wiedza, 
przygotowanie i umiejętności za­
wodowe, jego świadomość poli­
tyczna i oddanie sprawie socjali­
zmu” — powiedział premier Piotr 
Jaroszewicz w czasie debaty sej­
mowej w dniu 27 kwietnia 1972 
roku, podczas której uchwalona 
została Karta Praw i Obowiązków 
Nauczyciela.

Na łamach naszego pisma pu­
blikowaliśmy wiele artykułów o- 
mawiających treść Karty, przy­
wileje, jakie zapewnia ona nau­
czycielom, rolę, jaką spełnia w 
przeobrażeniach oświatowych w 
naszym kraju.

W relacji z plenarnych obrad 
ZG ZNP w dniu 24 czerwca 1974 
roku, których tematem była ocena 
realizacji postanowień Karty, pi­
saliśmy: „Materiały zebrane przez 
władze szkolne, Związek, Komisję 
Sejmową, bezpośrednie spostrze­
żenia pracowników nadzoru pe­
dagogicznego i działaczy oświato­
wych, przebieg plenum ZG ZNP 
dają podstawę do stwierdzenia, 
że Karta Praw i Obowiązków Na­
uczyciela jest właściwie realizo­
wana i stała się istotnym czynni- 
kiepi w podnoszeniu rangi społe­
cznej zawodu nauczycielskiego, w 
doskonaleniu obecnego systemu 
oświatowego i przygotowaniu wa­
runków do stworzenia modelu 

przyszłościowego. Zapoczątkowała 
ona proces zmian jakościowych, 
nakreślonych przez uchwały par­
tii, rządu i Sejmu PRL”.

Do najdonioślejszych postano­
wień Karty należy decyzja, że na 
stanowisko nauczyciela może być 
powołana osoba, która ukończyła 
studia wyższe. Jest to zatem re­
alizowanie postulatu, o który wal­
czyli postępowi nauczyciele od 
ponad pięćdziesięciu lat. Rzecz 
zrozumiała, że uzyskane na pod­
stawie dotychczasowych przepi­
sów kwalifikacje są nadal uzna­
wane. Nauczyciele nie posiadają­
cy wyższych studiów będą nadal 
pracować w szkole. Jednakże 
Karta zobowiązuje ich, podobnie 
jak i nowo zatrudnionych, do sta­
łego pogłębiania i aktualizowania 
wiedzy naukowej oraz stałego do­
skonalenia swych umiejętności 
dydaktycznych i wychowawczych.

Zgodnie z postanowieniami 
Karty, wszystkich nauczycieli 
kształcić się będzie w szkołach 
akademickich. W okresie najbliż­
szych 10—12 yat około 150 tysię­
cy nauczycieli, czynnych obecnie 
w szkole oraz mających mniej niż 
40 lat, ukończy szkoły wyższe, 
uzyskując tytuł magistra.

Równolegle z tym szeroko roz­
winięty został nurt doskonalenia 
ideowo-pedagogicznego, prowa­
dzonego przez ZNP oraz zawodo­
wego kierowanego przez Instytut 
Kształcenia Nauczycieli. Oddzia­
ływaniem NURT objęto dziesiąt­
ki tysięcy pedagogów. Z każdym 

OŚWIATOWE
PRZYSPIESZENIE

KAZIMIERZ WOJCIECHOWSKI

rokiem NURT wprowadza nowe 
formy doskonalenia i obejmuje 
nimi nowe grupy nauczycieli (o- 
statnio szkolenie z zakresu no­
wych programów matematyki).

Można bez obawy pomyłki 
stwierdzić, że w żadnej grupie za­
wodowej dokształcanie i dosko­
nalenie zawodowe nie jest pro­
wadzone na tak szeroką skalę i w 
tak różnorodnych formach jak 
wśród nauczycieli. Idea perma­
nentnego kształcenia jest już te­
raz realizowana.

Sprawy pozycji społecznej za­
wodu nauczycielskiego, masowej 
pracy nad podnoszeniem poziomu 
swych kwalifikacji należy posta­
wić niewątpliwie na pierwszym 
miejscu w bilansie osiągnięć o- 
statniego 3-lecia. Bilansu osiąga­
nego w niemałym trudzie i trzeba 
to otwarcie powiedzieć kosztem 
również pewnych ofiar. Występu­
je tu problem czasu pracy nau­
czyciela, przypadki obciążania go 
ponad dopuszczalne normy, właś­
ciwej atmosfery w szkole macie­
rzystej i w wyższej uczelni. Są 
sygnały, że niektórzy nie są w 
stanie podołać ciążącym obowią­
zkom i szukają pracy w innych 
zawodach. Władze oświatowe i 
związkowe zdają sobie sprawę z 
istniejącej sytuacji, z trudności, 
z jakimi borykają się nauczyciele 
(ponad 70 proc, kobiet w zawo­
dzie) i podejmują środki coraz 
skuteczniejsze i coraz bardziej 
odczuwalne dla rozwiązania tych 
trudnych problemów.

Bardzo istotnym przy tym za­
gadnieniem jest sprawa nauczy­
cieli starszych, nie objętych ze 
względu na wiek, obowiązkiem
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zaocznych studiów magisterskich. 
Zdecydowana większość tych na­
uczycieli ma za sobą piękną kar­
tę pracy zawodowej i społecznej, 
jest głęboko związana z pracą 
szkoły i osiąga w niej bardzo do­
bre wyniki nauczania i wycho­
wania. Czy jest ich winą, że wcze­
śniej się urodzili ? Czy nie powin­
no stworzyć się im możliwości 
zdobycia kwalifikacji równych ze 
zdobywanymi przez młodszych 
nauczycieli w szkołach wyższych, 
przy uwzględnieniu wyników ich 
dotychczasowej pracy?

Istotnym czynnikiem wpływa­
jącym na jakość i wyniki pracy 
nauczycieli są ich warunki. 
Faktem jest, że w 1972 ro­
ku przeznaczono na podwyż­
ki płac nauczycielskich kwotę 
wyższą niż na przestrzeni- wszyst­
kich poprzednich powojennych 
lat. Stworzony został fundusz so­
cjalny, który w zasadniczy sposób 
poprawia sytuację nauczycieli w 
zakresie na przykład wypoczyn­
ku, ochrony zdrowia itp. Istnie­
je obecnie także w oświacie fun­
dusz mieszkaniowy.

Jednakże sytuacji na tym od­
cinku nie można ocenić ja­
ko w pełni zadowalającej. 
Szczególnie palącym proble­
mem jest sprawa mieszkań, 
zwłaszcza dla nauczycieli pracują­
cych na wsi. „Wieś czeka na nau­
czycieli, nauczyciele na mieszka­
nia” — pisaliśmy na łamach „Gło­
su" w listopadzie 1972 roku. Bez 
mieszkań nie zdołamy zapewnić 
szkołom wysoko wykwalifikowa­
nych kadr nauczycielskich. O 
tym, że władze Polski Ludowej 
— wydając Kartę Praw 1, Obo­

wiązków Nauczyciela — nie uwa­
żały, że wszystkie sprawy życia i 
pracy nauczycieli zostały w pełni 
rozwiązane, świadczy postanowie­
nie zawarte w art. 107 Karty: 
„Upoważnia się Radę Ministrów 
do dalszej poprawy warunków 
pracy nauczycieli i nauczycieli a- 
kademickich 1 obniżania norm 
czasu pracy określonych w usta­
wie”.

DOSKONALENIE 
PRACY SZKÓŁ

Wiosną 1972 roku resort oświa­
ty i wychowania opracował pro­
gram działania na lata 1972—1975 
(czerwona książeczka). Program 
był rozpatrzony i przyjęty przez 
Biuro Polityczne KC PZPR.

W programie tym przewidziano 
szereg konkretnych prac, których 
celem jest realizacja postanowień 
VI Zjazdu PZPR w zakresie do­
skonalenia obecnego systemu o- 
światowego, wyrównanie dyspro­
porcji w warunkach i poziomie 
pracy szkól oraz przygotowanie 
warunków do wprowadzenia w 
życie przyszłościowego modelu o- 
światowego.

Przed trzema laty program ten 
mógł się wydawać zbyt wielki, 
trudny i zbyt ambitny, a więc 
nierealny. Dzisiaj, kiedy czytamy 
poszczególne rozdziały „czerwo­
nej książeczki”, okazuje się, że 
wszystkie zaprojektowane prace 
zostały podjęte i są systematycz­
nie realizowane.

Weźmy dla przykładu reorgani­
zację struktury szkoły wiejskiej. 
Koncepcja zbiorczej szkoły gmin­
nej I jej stopniowa realizacja na­
leży do najdonioślejszych zmian 

w systemie oświatowym całego 
naszego 30-Iecia. W roku szkol­
nym 1972/73 zorganizowano tytu­
łem eksperymentu 12 pierwszych 
gminnych szkół zbiorczych. W 
bieżącym roku szkolnym już w 
52 proc, gmin istnieją te szkoły. 
Od nowego roku szkolnego rozpo- 
cznie pracę dalszych 350 szkół. 
Jak wielką rewolucję oświatową 
na wsi oznaczają szkoły gminne, 
może powiedzieć ten, kto zetknął 
się bezpośrednio z tymi placów­
kami, ż ich wyposażeniem, pozio­
mem kwalifikacji nauczycieli, 
wynikami nauczania i wychowa­
nia, zmianami wprowadzanymi w 
systemie wychowania przedszkol­
nego, w kulturalnym obliczu śro­
dowiska.

A oto dalsze, podjęte w okresie 
ostatnich trzech lat, prace nad 
doskonaleniem obecnego systemu 
oświatowego 1 wyrównywaniem 
dysproporcji w warunkach i po­
ziomie pracy szkół. Zmieniona zo­
stała organizacja roku szkolnego 
w dostosowaniu do panującego 
w Polsce klimatu, jak i warun­
ków życia i pracy społeczeństwa.

Zmienione zostały zasady pro­
mowania uczniów. I tak w kla­
sach I-IV szkół podstawowych 
promocję do wyższych klas po­
winni otrzymać wszyscy ucznio­
wie, niezależnie od otrzymanych 
ocen, jeśli uczęszczali do szkoły 
cały rok, wykazywali prawidłowy 
stosunek do obowiązków szkol­
nych, a przewidywany ich roz­
wój rokuje przezwyciężenie ist­
niejących braków. Zgodnie z tymi 
zasadami, w starszych klasach 
promocję powinni otrzymać 
wszyscy ucniowie z jedną oceną 
niedostateczną. Rada pedagogicz­
na może promować ucznia i z 
większą ilością ocen niedostate­
cznych, jeśli uzna, że jest on w 
stanie uzupełnić braki w opano­
waniu materiału programowego.

Intencją tego zarządzenia jest 
dążenie do złagodzenia problemu 
drugoroczności, będącego — jak 
wykazują badania pedagogów — 
XIX-wiecznym przeżytkiem i pe­
dagogicznym nonsensem. Dąży się 
przy tym do intensyfikacji proce­
su lekcyjnego 1 zmniejszenia

(Dokończenie na nr. i—5)



© W dniach 23 i 24 kwietnia 
br. odbyło się w Łodzi wyjazdowe 
prezydium Zarządu Głównego 
ZNP. W posiedzeniu uczestniczyli 
oprócz członków Prezydium, kie­
rownicy wydziałów i oddziałów 
ZG ZNP. Goście, reprezentujący 
władze miasta i powiatu, brali u- 
dzial w pierwszym i drugim dniu 
obrad.

Posiedzenie Prezydium poświę­
cone było realizacji uchwał Za­
rządu Głównego ZNP przez og­
niwa związkowe miasta I woje­
wództwa Łodzi. W pierwszym 
dniu obrad analizowano działal­
ność rad zakładowych wyższych 
uczelni środowiska łódzkiego ze 
szczególnym uwzględnieniem rea­
lizacji uchwal ZG ZNP dotyczą­
cych zadań ogniw Związku w 
procesie kształcenia 1 dokształca­
nia nauczycieli oraz stanu 1 po­
trzeb bezpieczeństwa i higieny 
pracy w szkolnictwie wyższym.

W godzinach popołudniowych, 
23 kwietnia br., wszyscy uczest­
nicy prezydium wyjechali w teren 
na spotkania z aktywem rad za­
kładowych I ognisk ZNP woj. 
łódzkiego. Na 17 spotkaniach a- 
nalizowano problemy pracy 
związkowej, wynikające z uchwal 
ZG ZNP, podjętych w bieżącej 
kadencji.

I tali w Wieluniu odbyło się 
posiedzenie Prezydium Rady Za­
kładowej na temat: „Rozwój 
sportu i współdziałanie z radami 
zakładowymi innych woje­

„STAĆ HAS NA LEPIE i WlECEJ”-1975
maja mija termin zgłosze­

ni! nia udziału w Konkursie 
„Stać nas na lepiej i wię­

cej — rok 1975”. Podstawowym 
założeniem konkursu jest dalsze 
rozwinięcie aktywności zawodo­
wej i naukowej w celu dostarcze­
nia na rynek i eksport dodatko­
wych, wysokiej jakości produk­
tów, uzysktwariych za pomocą no­
woczesnych rozwiązań technicz­
no-organizacyjnych i technologi­
cznych.

Na XVI Plenum KC PZPR 
I sekretarz Edward Gierek między 
innymi powiedział:

„Nasz naczelny obowiązek wi­
dzimy w utrzymaniu wysokiej dy­
namiki rozwoju społeczno-gospo­
darczego. Kluczowe znaczenie dla 
osiągnięcia tego celu ma unowo­
cześnienie gospodarki, szybszy i 
lepiej wdrażany postęp naukowo- 
-techniczny, stałe doskonalenie 

wództw”. W Radomsku odbyło się 
zebranie Prezydium Rady Zakła­
dowej poświęcone działalności 
kulturalno-oświatowej w klubie 
oraz punktom konsultacyjnym 
jako pomocy dla nauczycieli stu­
diujących zaocznie. W Piotrkowie 
Trybunalskim Ognisko nr 10 
przeprowadziło przykładową kon­
ferencję ideowo-pedagogiczną, 
szkoleniową dla przewodniczą­
cych rejonów konferencyjnych, 
sekretarzy POP i dyrektorów 
szkół. W Wieruszowie — ogni­
sko gminne z Bolesławca analizo­
wało temat: Współdziałanie za­
rządu ogniska z kolegium kieru­
jącym szkołą. W Rawie Mazo­
wieckiej odbyło się zebranie Pre­
zydium poświęcone przygotowa­
niom do wypoczynku pracowni­
ków i ich dzieci. W Pabianicach 
— ognfeko przodujących nauczy­
cieli podjęło temat: „Wyzwalanie 
Inicjatyw i aktywności pracow­
ników w celu lepszej i pełniejszej 
realizacji zadań zawodowych”. W 
Skierniewicach — Komisja do 
Spraw Młodych Nauczycieli ana­
lizowała, w siedzibie ogniska, pro­
blem adaptacji zawodowej mło­
dych nauczycieli. W Zduńskiej 
Woli odbyło się spotkanie aktywu 
sportowego z ognisk w siedzibie 
ogniska. W Tomaszowwie Maż. o- 
mawiano działalność kulturalno- 
-oświatową rady zakładowej i og­
nisk, a w Łodzl-powlecie — dzia­
łalność ogniska w Aleksandrowie. 
W Łęczycy — Rada Zakładowa 
analizowała przygotowanie do or­
ganizacji nowego roku szkolne­
go. W Kutnie — odbyło się ze­
branie Rady Zakładowej poświę­
cone organizacji samokształcenia. 
W Brzezinach — odbyła się na­
rada Zarządu Ogniska w Zespole 
Szkół Zawodowych w Kolusz­
kach na temat: „Analiza wnio­
sków z przeglądu wiosenne­
go BHP”. W Zgierzu — anali­
zowano pracę klubu i Jego osiąg­
nięcia. W Sieradzu — Ognisko nr 
4 analizowało wykonanie wnio­
sków z konferencji ideowo-peda- 
gogicznej w szkole. W Łasku — 
mówiono o współpracy Zarządu 
Ogniska z Sekcją Emerytów.

organizacji 1 zwiększanie wydaj­
ności pracy, racjonalne wykorzy­
stanie sil i środków”.

W naszym przypadku chodzi 
przede wszystkim o nowe rozwią­
zanie konstrukcyjne i technolo­
giczne opracowane przez instytu­
ty naukowo-badawcze oraz in­
stytuty wyższych uczelni i wdro­
żone w przedsiębiorstwach prze­
mysłowych, o dodatkową produ­
kcję i dodatkowe usługi ze stro­
ny warsztatów szkolnych szkól 
zawodowych i gospodarstw po­
mocniczych. Chodzi również o 
zintensyfikowanie ruchu nowa­
torskiego w każdej szkole i pla­
cówce oświatowo-wychowawczej, 
o poszukiwanie nowych rozwią­
zali w zakresie pomocy nauko­
wych, mebli i urządzeń szkol­
nych, o poszukiwanie owocnych 
metod nauczania i wychowania, 
a także o poszerzenie frontu pra­
cy społecznej na rzecz szkoły i

W drugim dniu obrad, 4 kwiet­
nia, dokonano oceny realizacji u- 
chwał ZG ZNP w ogniwach 
związkowych, działających przy 
placówkach pionu oświaty i wy­
chowania. (Problematyce posie­
dzenia Prezydium poświęcamy 
obszerną informację na str. 5).

Bardziej szczegółowe relacje ze 
spotkali terenowych podamy w 
odrębnych artykułach.

@ 21 kwietnia odbyło się po­
siedzenie Sekretariatu ZG. Przy­
jęto na nim wstępną koncepcję 
plenum ZG ZNP na temat: „Dzia­
łalność ZNP na rzecz pracowni­
ków ekonomicznych, administra­
cyjnych 1 obsługi zatrudnionych 
w szkołach, placówkach oświato­
wo-wychowawczych i naukowo- 
-badawczych”. Wstępnie ustalo­
no, że plenum odbędzie się w dru­
giej połowie czerwca. Zatwierdzo­
no też tematykę posiedzeń Se­
kretariatu ZG na II kwartał br. 
oraz omówiono szereg spraw bie­
żących.

© Plenarne posiedzenie Zarzą­
du Sekcji Nauki odbyło się 21 
kwietnia w Filii Politechniki 
Warszawskiej w Płocku. Poświę­
cono je omówieniu stanu obec­
nego i perspektyw rozwoju infor­
macji naukowej prowadzonej 
przez biblioteki, ośrodki doku­
mentacji naukowej i archiwa. Po­
nadto omówiono bieżące sprawy 
Sekcji Nauki. W obradach uczest­
niczyła wiceprezes ZG ZNP — 
kol. doc. dr Zofia Sztetyłlo.

© W dniu 25 kwietnia br. od­
było się w Łodzi, przy współ­
udziale Sekcji Nauki, sympozjum 
poświęcone problemom kształce­
nia nauczycieli na 4-Ietnlch stu­
diach zaocznych. Było ono zorga­
nizowane w ramach współpracy 
Uniwersytetów: im. M. Skłodow- 
skiej-Curie w,•Lublinie, Warszaw­
skiego i Łódzkiego przy współ­
udziale Okręgowej Sekcji Nauki 
w Łodzi.

Środowiska, o poprawę warunków 
pracy, wypoczynku.

Wyrażamy nadzieję, że zarów­
no zespołowi jak i indywidualni 
uczestnicy konkursu, kierując się 
powyższymi wskazaniami, podej- 
mą dodatkowe zadania, których 
realizacja przyczyni się do peł­
niejszego wykorzystania rezerw i 
podniesienia poziomu efektywno­
ści gospodarowania. Szczególnie 
zależy nam na tym, aby w reali­
zacji zadań konkursowych nastę­
powało ściślejsze zespolenie nau­
ki z praktyką, aby podejmowane 
i realizowane zadania były efek­
tem wspólnych działań pracowni­
ków przedsiębiorstw przemysło­
wych, szkół i placówek oświato­
wo-wychowawczych oraz ludzi 
nauki i techniki.

Przypominamy niektóre przepi­
sy regulaminu: konkurs organi­
zowany jest w systmie (lwu- 
szczeblowym; branżowym 1 krajo-

aoKSKsa

Ministerstwo Oświaty i Wycho­
wania informuje, że dzień 10 

maja 1975 roku (sobota) jest we 
wszystkich szkołach dla młodzie­
ży i pracujących dniem wolnym 
od zajęć.
40 dniu 23 kwietnia br. została 

zawarta w Warszawie umowa 
o współpracy badawczej pomię­
dzy Instytutem Badań Pedagogi­
cznych, który jest koordynatorem 
I stopnia ogólnopolskiego progra­
mu badań pn, „Modernizacja sy­
stemu oświaty w rozwiniętym 
społeczeństwie socjalistycznym” a 
Szkołą Główną Planowania i Sta­
tystyki w Warszawie.

Na podstawie tej umowy Szko­
ła Główna Planowania i Staty­
styki przyjęła funkcję koordyna­
tora II stopnia i wykonawcy ob­
jętych wspomnianym programem 
badań w zakresie prognozowania, 
planowania i finansowania o- 
światy. Zespoły naukowe pra­
cowników SGPiS, we współpra­
cy z innymi środowiskami na­
ukowymi, prowadzić będą bada­
nia dotyczące m. in. prognoz roz­
woju systemu edukacji narodo­
wej w warunkach społeczeństwa 
socjalistycznego (do roku 2000), 
planowania i finansowania o- 
światy oraz płac w oświacie.

Badania koordynować będzie 
doc. dr hab. Zygmunt Bosi akow­
ski.

Zaplanowane prace badawcze 
mają ważne znaczenie dla refor­
my systemu oświatowego.

Zainicjowany przez Minister­
stwo Oświaty i Wychowania 

eksperyment pedagogiczny pod 
nazwą „próba limanowska”, pole­
gający na wprowadzeniu narciar­
stwa klasycznego do programu 
nauczania wychowania fizycznego 
dr'eci i młodzieży szkół podsta­
wowych w powiecie limanowskim 
w wymiarze 4—8 godz. tygodnio­
wo — został podsumowany. W 
czasie spotkania z ministrem o- 
światy i wychowania Jerzym Ku­
berskim — nauczyciele z powiatu 
Limanowa przekazali uwagi i 
spostrzeżenia z prowadzenia 
„próby” i podzielili się swoimi ro­
cznymi doświadczeniami z grupą 
nauczycieli z woj. rzeszowskiego.

wym. Przedmiotem konkursu są 
rozwiązania organizacyjne, tech­
niczne i ekonomiczne wdrożone w 
1975 r., w wyniku których na­
stąpi:

— zastosowanie nowoczesnych 
technologii, konstrukcji, metod 
pracy oraz wydatna poprawa ja­
kości produkcji;

— ponadplanowy wzrost pro­
dukcji przede wszystkim rynko­
wej i eksportowej;

— oszczędność materiałów, su­
rowców i energii;

— wzrost wydajności pracy;
- - poprawą stanu bezpieczeń­

stwa, warunków pracy I warun­
ków socjalno-bytowych;

— rozszerzenie frontu dodatko­
wej pracy dla szkoły i środowi­
ska.

W konkursie mogą uczestni­
czyć uczelnie, szkoły, placówki oś­
wiatowo-wychowawcze, instytuty 
naukowo-badawcze, warsztaty

„Próbą limanowską” objęto w 
bieżącym roku 1789 dzieci w 17 
szkołach oraz 150 dzieci w 5 
przedszkolach. Ministerstwo O- 
światy i Wychowania zapewniło 
wszystkim tym szkołom sprzęt 
sportowy (bezpłatnie: narty i o- 
buwie), zaś patronat naukowy i 
metodyczno-szkoleniowy nad eks­
perymentem sprawuje AWF w 
Krakowie.

W nowym roku szkolnym eks­
peryment masowej nauki na nar­
tach przejmą 3 powiaty woj. rze­
szowskiego (bieszczadzki, gorli­
cki i krośnieński).

Prowadzenie takiego ekspery­
mentu ma na celu stworzenie mo­
żliwości rozwoju masowego spor­
tu narciarskiego, wyłonienie u- 
adolnioinej ruchowo młodzieży i 
szkolenie sportowców — wyczy­
nowców w zakresie narciarstwa 
klasycznego, a także zbadanie e- 
fektywności rozwoju fizycznego 
dzieci uprawiających sport nar­
ciarski w wieku 7—11 lat.

Tradycyjny, czwarty bieg szta­
fetowy poświęcony pamięci 

Janusza Kusocińskiego odbył się 
25 kwietnia br. Zawody zorgani­
zowano, podobnie jak w poprzed­
nich latach w dzielnicy Berlina 
— Friedrichshain — wokół Pom­
nika Żołnierza Polskiego 'i Nie­
mieckiego Antyfaszysty.

Ze względu na obchodzoną 30 
rocznicę zwycięstwa nad faszyz­
mem — zawody te miały szczegól­
nie uroczysty charakter. Uro­
czystość otwarcia poprzedziło zło­
żenie wieńców pod pomnikiem, 
zapalenie znicza i wciągnięcie na 
maszty flag oraz ślubowanie ucze­
stników zawodów w językach pol­
skim, rosyjskim i niemieckim.

Na uroczystość otwarcia biegu 
sztafetowego im. J. Kusocińskie­
go udała się do Berlina polska 
delegacja z wiceministrem oświa­
ty i wychowania — Waldemarem 
Winkiem na czele.

Delegacja polska zawiozła do 
Berlina puchar przechodni dla 
zwycięzcy zawodów ufundowany 
przez ministra oświaty i wycho­
wania, Jerzego Kuberskiego.

Minister oświaty i wychowania,
Jerzy Kuberski, spotkał się 

w dniu 21 bm. z nauczycielskim 
aktywem partyjnym i związko­
wym w Kozienicach. Tematem 
rozmowy były problemy dalszego 
rozwoju oświaty i wychowania. 
W spotkaniu wzięli udział: sekre­
tarz KW PZPR — Jan Kozłow­
ski, kurator Okręgu Szkolnego — 
Stanisław Omatowski i I sekre­
tarz KP PZPR — Eugeniusz Cią- 
żela.

szkolne, gospodarstwa pomocni­
cze, zespoły pracownicze i posz­
czególne osoby.

Warunkiem udziału w konkur­
sie jest przesłanie w terminie do 
30 maja br. podpisanej przez rek­
tora (dyrektora) i przewodniczą­
cego rady zakładowej (oddziało­
wej), ogniska deklaracji o przy­
stąpieniu do konkursu (pod adre­
sem: Zarząd Główny ZNP War­
szawa, ul. Spasowskiego 6/8).

Dla wyróżnionych uczestników 
przewidziane są liczne nagrody 
honorowe i pieniężne stopnia 
branżowego i centralnego.

*
Przy okazji pragniemy poinfor­

mować, iż w notatce „Stać nas 
na lepiej i więcej”, zamieszczonej 
w 14 numerze „Głosu” z dnia 6 
kwietnia br., podana została błęd­
nie specjalność zawodowa jedne­
go z laureatów, kol. mgr. Maria­
na Kostrzęwskiego z Ostrowia 
Wlkp. Kol. M. Kostrzewski jest 
bowiem fizykiem, pracującym w 
Studium Wychowania Przed­
szkolnego i, jako fizyk, opraco­
wał przyrząd do umuzykalniania.

@ Z okazji 50-Iecia 
Krajowej Sekcji Szkol­
nictwa Specjalnego i 30- 
-lecia powstania pierw­
szej placówki specjalnej 
w woj. rzeszowskim — 
Oddział Zarządu Głów­
nego ZNP w* Rzeszowie 
wspólnie z kuratorium 
zorganizował uroczyste 
spotkanie nauczycieli, 
wychowawców i działa­
czy zasłużonych dla te­
go działu szkolnictwa. 
Odbyło .się ono w dniu 
6 marca br. w Ośrodku

Szkolno - W ycho wąw­
ozy m dla Dzieci Głu­
chych w Przemyślu. W 
trakcie spotkania wy­
głoszono referaty obra­
zujące historyczny roz­
wój szkolnictwa spe­
cjalnego ze szczególnym 
uwzględnieniem woje­
wództwa rzeszowskiego 
oraz ukazujące jego ak­
tualny stan i perspek­
tywy rozwojowe. Na 
zakończenie wystąpili u- 
czniowie ośrodka z bo­
gatym .programem arty­
stycznym.

Zebrani mieli również 
możność obejrzeć wysta­
wę prac uczniów pla­
cówek specjalnych tego 
województwa. Miłym 
akcentem było wręcze­
nie emerytowanym pra­
cownikom szkolnictwa 
specjalnego dyplomów 
uznania za długoletnią 
pracę oraz ufundowa­

nych przez kuratorium 
upominków w postaci 
wydawnictw albumo­
wych. Wszyscy uczestni­
cy spotkania otrzymali 
pamiątkowe chusty i 
proporczyki wykonanie 
przez młodzież.

@ Ognisko nauczycieli 
-emerytów w dzielnicy 
Grunwald w Poznaniu 
prowadzi ożywioną dzia­
łalność związkowy. Li­
czy ono 525 członków, w 
tym 48 byłych pracow­
ników gospodarczych i 
obsługi oraz 32 pracow­
ników administracji. 
Przedmiotem szczególne­
go zainteresowania są 
sprawy socjalno-bytowe. 
Już dwunasty rok dzia­
ła przy ognisku „Koło 
Opieki Koleżeńskiej”, 
skupiające kolegów chę­
tnych do niesienia po­
mocy słabszym i cho­
rym. Koledzy cl odwie­

dzają chorych w szpi­
talach, domach opieki 
społecznej, organizują 
wraz z młodzieżą Li­
ceum Ogólnokształcące­
go nr 2 pomoc w miesz­
kaniach.

Zarząd Ogniska wyka­
zuje również dużą ak­
tywność w inicjowaniu 
życia kulturalnego. Ze­
brania towarzyskie, cie­
kawe prelekcje wygła­
szane przez przedstawi­
cieli różnych dziedzin 
nauki, wspólne wycie­
czki do teatru i opery 
— weszły już na stale do 
programu działania.

Przy ognisku istnieje 
także kolo krajoznaw­
cze które organizuje 
wspólne zwiedzanie mu­
zeów i innych ośrodków 
kulturalnych miasta. Dl.a 
nauczycieli-emerytów u- 
rządzane są również dal­
sze wycieczki. Ostatnio

uczestniczyli w 3-dnio- 
wej wycieczce do War­
szawy I 4-dniowej w 
Beskid Śląski. Trasa tej 
ostatniej prowadziła 
przez Katowice, Cieszyn, 
Wisłę. Uczestnicy jej by­
li po drodze serdecznie 
przyjmowani, zwłaszcza 
przez ognisko emerytów 
w Tarnowskich Górach.

© Chór Nauczycielski 
im. Stanisława Wiccho- 
wicza w Ostrowie Wlkp. 
obchodzi w bieżącym 
roku swój 10-Ietni jubi­
leusz. Powstał w dniu 15 
stycznia 1965 roku z ini­
cjatywy Zarządu Od­
działu Powiatowego ZNP 
przy poparciu ówczesne­
go inspektora szkolnego 
fe. Jakubka, prezesa S. 
Mikołajczyka, sekreta­
rza K. Tuszyńskiej, 
prof. F. Kowalskiego i 
działacza związkowego 
S. Szłapkl.

W ciągu minionych 10 
lat członkowie chóru po­
święcili przeszło 860 go­
dzin na opracowanie o- 
koło 50 utworów wokal­
nych, z którymi wystę­
powali publicznie wiele 
razy z okazji rocznic i 
świąt państwowych, 
przeglądów 1 festiwali w 
kraju i za granicą. Z wa­
żniejszych imprez należy 
wymienić występy na 
Górze Sw. Anny pod Po­
mnikiem Czynu Pow­
stańczego, na Wester­
platte, na Ogólnopol­
skim Zlocie Turystycz­
nym ZNP w Chorzowie, 
udział w uroczystościach 
moniuszkowskich w Po­
znaniu i inne. Chór z O- 
strowca brał również u- 
dział w I Ogólnopolskim 
Zlocie Chórów Nauczy­
cielskich w Pozaniu w 
1969 roku jako jeden z 
ośmiu najlepszych ze­

społów w kraju. W ro­
ku 1971 koncertowa) w 
Czechosłowacji. Chór 
należy do Wielkopol­
skiego Związku Chórów 
i Orkiestr w Poznaniu i 
współpracuje z wieloma 
zespołami wokalnymi.

W pierwszych latach 
jego kierownikiem arty­
stycznym był Franciszek 
Kowalski, obecnie pra­
cuje pod kierunkiem dy­
rygenta Floriana Toma­
szewskiego przy współ­
udziale kol. kol. Henry­
ka Dominika, Sylwestra 
Kupczyka i Alfonsa Ry- 
chtera. Funkcję prezesa 
pełni od początku kol. 
Władysława Staniszew­
ska. Opiekę nad chórem 
sprawuje przedstawiciel 
Powiatowej Rady Za­
kładowej ZNP kol. Sta­
nisław Szłapka, znany 
działacz związkowy.



W dniu 17 kwietnia bieżące­
go roku obradowało w 
Warszawie XIII Plenum 

CRZZ. Podjęło ono dwa bardzo 
istotne zagadnienia, a mianowi­
cie zwiększenie aktywności zwią­
zków zawodowych w podnosze­
niu poziomu wiedzy i kwalifika­
cji kadr robotniczych oraz dal­
sze doskonalenie działalności na 
rzecz kobiet pracujących.

W obradach, którym przewod­
niczył członek Biura Polityczne­
go KC PZPR, przewodniczący 
CRZZ, Władysław Kruczek, u- 
dział wzięli również: zastępca 
kierownika Wydziału Organiza­
cyjnego KC PZPR — Henryk Ka- 
nicki; zastępca kierownika Wy­
działu Nauki i Oświaty KC PZPR 
— Czesław Banach oraz minister 
oświaty i wychowania — Jerzy 
Kuberski.

W całym XXX-leciu Polski Lu­
dowej związki zawodowe poświę­
cały bardzo wiele uwagi i wysił­
ku podnoszeniu wiedzy i kwalifi­
kacji zawodowych pracowników, 
aktywnie działały na tym polu z 
resortem oświaty. Obecnie to 
wspólne działanie ma i będzie 
miało coraz większe znaczenie dla 
.pomyślnego zapewnienia wykwa­
lifikowanych kadr dla naszej roz­
wijającej się i coraz nowocze­
śniejszej gospodarki.

Troska o to, aby kształcić jak 
najlepiej i zgodnie z potrzebami 
gospodarki narodowej była głów­
nym tematem wystąpień na ob­
radach plenarnych. Wiadomo, 
modernizacja gospodarki, produk­
cji musi iść w parze z moderni­
zacją przygotowywania kadr wy­
kwalifikowanych pracowników.

W przygotowaniu wysoko wy­
kwalifikowanych fachowo i z u- 
kształtowanymi postawami ideo­
wymi kadr najistotniejszą rolę 
spełnia, oczywiście, szkoła, a 
przede wszystkim szkolnictwo za­
wodowe.

Jaki jest jego dorobek w mi­
nionym trzydziestoleciu? Odpo­
wiedź: bardzo poważny — warto 
poprzeć kilkoma- liczbami.

W 1945 roku w szkołach zawo­
dowych uczyło się 171 tys. mło­
dzieży, w 1972 roku liczba ucz­
niów wzrosła do 1527 tysięcy. W 
tych latach szkolnictwo zawodo­
we wykształciło 5900 tys. absol­
wentów, w tym 3600 tys. z kwa­
lifikacjami robotniczymi i 2300 
tys. z przygotowaniem zawodo­
wym na poziomie średnim.

Oznacza to poważny wzrost 
liczby wykwalifikowanych pra­
cowników w ogólnej strukturze 
zatrudnienia. Tylko w latach 
1964—71 udział pracowników le­
gitymujących się wykształceniem 
zasadniczym zawodowym wzrósł 
z 11,2 proc, do 17,9 proc., a ze 
średnim przygotowaniem tech­
nicznym z 8,4 proc, do 14,4 proc. 
Dodać do tego trzeba, że szkol­
nictwo zawodowe spełnia coraz 
większą rolę w programie upo­
wszechnienia kształcenia ponad­
podstawowego. W roku szkolnym 
1972/73 ponad 89 proc, absolwen­
tów szkół podstawowych bezpo­
średnio po ukończeniu szkoły 
podjęło dalszą naukę, z czego 
70,3 proc, w szkolnictwie zawo­
dowym.

Obraz nie byłby pełny, gdyby- 
śmy nie wspomnieli o dorobku 
szkolnictwa dila pracujących. Je­
żeli w 1974 roku 50 proc, pracow­
ników gospodarki uspołecznionej 
posiadało szkolne przygotowanie 
zawodowe, to niemała w tym za­
sługa oświaty dorosłych. Pla­
cówki szkolne oświaty dorosłych 
ukończyło 3,5 min absolwentów. 
Obecnie w szkołach dla pracują­
cych i w różnych innych, nie- 
szkolnych formach oświaty do­
rosłych kształci się około 6 min 
osób.

Teraz sprawą najistotniejszą 
jest, aby zarówno szkolnictwo za­
wodowe, jak i wszelkie formy 
oświaty dorosłych kształciły co­
raz nowocześniej na miarę cza­
sów, w jakich żyjemy.

Na plenum wskazywano mię­
dzy innymi, że szkoła powinna 
posiadać większą niż dotychczas 
możliwość dostosowywania pro­
gramów nauczania do aktualnych 
potrzeb. Dotyczyć to powinno 
zwłaszcza zawodów, w których 
dokonują się nieustannie zmiany 
wynikające z postępu techniczne­
go i naukowego.

Szczególnie wiele uwagi trze­
ba poświęcić szkołom przyzakła­
dowym i międzyzakładowym 
choćby dlatego, ż'e ich ścisły zwią­
zek z zakładami pracy powinien 
w rezultacie przynosić lepsze e- 
fekty nauczania, a także ułatwiać 
i przyspieszać proces adaptacji 
społeczno-zawodowej młodych 
pracowników. Zakłady pracy wy­
rażają na ogół zgodną opinię, że 
absolwenci tych szkół są dobrze 
przygotowani do wykonywania 
zawodu i aktywnego społecznego 
udzielania się w miejscu pracy.

„Zadaniem wszystkich instancji 
i organizacji związkowych, a 
szczególnie rad zakładowych — 
stwierdzono w referacie na ple­
num — jest stałe podnoszenie 
rangi tych szkół poprzez ich u- 
macnianie organizacyjno-progra- 
mowe, materialno-techniczne i 
kadmowe. Szkolnictwo przyzakła­
dowe powinno uwzględniać w 
procesie dydaktyczno-wychowaw­
czym nie tylko wymogi techniki 
i ekonomiki, lecz także to wszyst­
ko, co decyduje o postawie robot­
nika wobec pracy i życia społecz­
nego oraz osobistego. Dlatego 
szkołom tym należy zapewnić na­
uczycieli i instruktorów prak­
tycznej nauki zawodu o wysokich 
kwalifikacjach pedagogicznych i 
zawodowych oraz zaangażowa­
nych postawach ideowo-politycz- 
nych. Jakość tych kadr nie zaw­
sze odpowiada wymienionym kry­
teriom”.

Wiadomo, że zadania, jakie po­
stawiono przed szkołami zakłado­
wymi, w pełni efektywnie wypeł­
niać mogą tylko placówki silnie 
związane z zakładami pracy, dy­
sponujące dobrą i nowoczesną ba­
zą, sprzętem i urządzeniami, po­
siadające wysoko wykwalifiko­
waną kadrę pedagogiczną. Takich 
warunków nie możemy zapewnić 
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placówkom drobnym, rozproszo­
nym, słabym. Dlatego ważną 
sprawą jest łączenie małych szkół 
w duże jednostki, odpowiednio 
wyposażone materialnie i kadro­
wo, zapewniające młodzieży do­
bre warunki do nauki, a co za 
tym idzie przygotowujące wyso­
ko wykwalifikowanych absolwen­
tów.

Konieczny jest dalszy inten­
sywny rozwój takich form kształ­
cenia, jak podstawowe i średnie 
studia zawodowe, których ukoń­
czenie daje absolwentom podwyż­
szenie wiedzy ogólnej i kwalifi­
kacji zawodowych. Pamiętać bo­
wiem należy, że obecnie jeszcze 
ponad 800 tys. pracowników, któ­
rzy nie przekroczyli 40 roku ży­
cia, zatrudnionych w gospodarce 
uspołecznionej nie ma ukończonej 
pełnej szkoły podstawowej. 
A plany rozwojowe naszego kra­
ju zakładają, że w 1990 roku wy­
kształcenie ponadpodstawowe bę­
dzie miało ponad 17 min osób, to 
jest 66 proc, ludności w wieku 
powyżej 20 lat. (Przypomnij my: w 
1970 roku stanowili oni 34 proc, 
ogółu ludności powyżej 20 lat).

W**1

W pracach nad przygotowa­
niem reformy systemu e- 
dukacji narodowej, nad 

pełnym upowszechnieniem śred­
niego wykształcenia ruch zawo­
dowy udzielać będzie całkowite­
go poparcia 1 aktywnie współdzia­
łać z resortem oświaty w opra­
cowaniu założeń reformy i wcie­
lania ich w życie.

W wystąpieniach mówców na 
plenarnym posiedzeniu Central­
nej Rady Związków Zawodowych 
problemy podnoszenia wiedzy i 
kwalifikacji pracowników prze­
platały się z problemami kobiet 
pracujących. W szkolnictwie, w 
zawodzie nauczycielskim proble­
my te ściśle się ze sobą wiążą. 
Mówił o tym między innymi mi­
nister oświaty i wychowania, Je­
rzy Kuberski.

Środowisko nauczycielskie — 
jak wiadomo — sfeminizowane 
ma szczególne powody, aby po­
dejmować problem kobiet, ich ro­
li i miejsca w społeczeństwie. W 
oświacie 48 proc, stanowisk kie­
rowniczych zajmują kobiety. To, 
co można uznać w naszej oświa­
cie za dobre, jest przede wszyst­
kim dorobkiem kobiet. Zresztą 
nie tylko nauczycielek. Ogromnie 
pomocne w procesie wychowaw-
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czym szkoły są komitety rodzi­
cielskie, a wiadomo, najaktyw­
niejsze w tych komitetach są 
maiki, nierzadko babcie. Jeżeli 
więc mówimy o sukcesach w two­
rzeniu jednolitego frontu wycho­
wawczego szkoła-dom, to znów 
jest to ogromna zasługa kobiet.

Sprawa podnoszenia poziomu 
wykształcenia i kwalifikacji pra­
cowników jest jednym z naczel­
nych zadań resortu oświaty. W 
tej dziedzinie resort i związki za­
wodowe ściśle współdziałają ma­
jąc na celu wspólne dobro dziec­
ka, rodziny i całego kraju.

Resort oświaty przywiązuje o- 
gromną wagę do rozwoju szkol­
nictwa zawodowego. Obecnie trzy 
elementy mają szczególne zna­
czenie dla udoskonalenia tego 
szkolnictwa. Po pierwsze, ko­
nieczna jest racjonalna korekta 
sieci szkół i modernizacja progra­
mów nauczania pod kątem po­
trzeb gospodarczych kraju. Po 
drugie, niezbędne jest podnosze­
nie jakości kwalifikacji " absol­
wentów. Przygotowania młodzie­
ży do pracy zawodowej powinno 

odbywać się w ostatnim roku na­
uczania bezpośrednio w zakła­
dach pracy. W szkolnych warszta­
tach nauka zawodu z konieczności 
ma charakter propedeutyczny.

I wreszcie czeka nas kompleks 
spraw związanych z reformą sy­
stemu edukacji narodowej. 
Kształcenie zawodowe w zrefor­
mowanej szkole należy do naj­
istotniejszych.

Wiele już zrobiono dla unowo­
cześnienia szkolnictwa zawodo­
wego. Przede wszystkim wprowa­
dzono istotne zmiany programo­
we, umożliwiające szkołom lep­
sze dostosowanie treści naucza­
nia do potrzeb zakładów pracy, 
dla których kształcą absolwen­
tów. 30 proc, treści programów 
nauczania przedmiotów zawodo­
wych mogą obecnie wypełniać 
zakłady pracy. Nastąpiła też po­
ważna redukcja liczby zawodów 
w nomenklaturze, intensywnie 
wprowadzane jest kształcenie 
szerokoprofilowe.

Coraz bardziej nasz system e- 
dukacji będzie zbliżał się do sy­
stemu kształcenia ustawicznego. 
Pomoc związków zawodowych w 
organizowaniu różnych form tego 
kształcenia będzie nieodzowna. 
Już teraz ruch związkowy, wiele 

zakładów pracy mają poważny 
dorobek w zakresie stałego pod­
noszenia kwalifikacji swoich pra­
cowników.

Wiele dobrego przynosi szkol­
nictwu działalność zakładowych 
komitetów opiekuńczych. Nie 
wszystkich jednak. Dlatego w 
związku z reorganizacją sieci 
szkolnictwa należałoby poddać 
przeglądowi dotychczasowy sy­
stem patronatów.

Wkład Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego w sprawy 
kształcenia i doskonalenia 

zawodowego kadr pracowników 
został oceniony bardzo wysoko. 
Zarówno w referacie, jak i w ma­
teriałach przygotowanych na XIII 
Plenum CRZZ — podkreślano, że 
ZNP odegrał ogromną rolę w roz­
wiązywaniu problemów oświato­
wo-wychowawczych, że aktywnie 
współdziałał w kształtowaniu po­
lityki oświatowej państwa, pod­
noszeniu jakości pracy dydak­
tyczno-wychowawczej w szko­
łach, w rozszerzaniu jednolitego 
frontu oddziaływania wychowaw­
czego.
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ZNP brał również czynny u- 
dział w realizacji różnych poczy­
nań zmierzających do dalszego 
doskonalenia systemu oświaty i 
wychowania, inicjował dyskusję 
nad wybranymi zagadnieniami 
szkolnictwa, przedkładał władzom 
państwowym i oświatowym sta­
nowisko nauczycielstwa i działa­
czy związkowych w najistotniej­
szych sprawach oświatowych 1 
pracowników szkolnictwa.

Nie zabrakło, oczywiście, w dy­
skusji plenarnej głosu przedsta­
wiciela Związku Nauczycielstwa 
Polskiego. Sekretarz ZG ZNP — 
Aniela Biernacka zapewniła, że 
aktyw związkowy jest świadomy 
współodpowiedzialności za pra­
widłową realizację zadań w za­
kresie kształcenia, dokształcania 
i doskonalenia kadr. Nauczyciele 
rozumieją, że intensywny rozwój 
życia społeczno-ekonomicznego, 
dalszy wzrost produkcji, docho­
du narodowego, wreszcie rozwój 
kultury będzie w coraz większym 
stopniu uzależniony od postępu 
naukowo-technicznego, od nowo­
czesnej organizacji procesów pro­
dukcyjnych, od wysokiej wydajn 
ności pracy. A to wszystko zależy 
przecież od jakości kadr, ich kwa­
lifikacji zawodowych i ideowo- 
moralnych.

W dalszym ciągu ogniwa i ak­
tyw ZNP będą wnosić swój 
twórczy wkład do rozwoju i do­
skonalenia systemu kształcenia 
zawodowego. Będą dążyć do pod­
noszenia jakości pracy dydak­
tyczno-wychowawczej, osiągania 
jeszcze lepszych rezultatów w za­
kresie wychowania obywatelskie­
go, a zwłaszcza zwracać będą u- 
wagę na wykorzystanie czasu, or­
ganizację i dyscyplinę pracy, .na 
humanizm pracy socjalistycznej.

Nadal ZNP będzie współdziałał 
z całym ruchem związkowym, z 
organizacjami młodzieżowymi, 
szczególnie z ZMS, w celu za­
pewnienia odpowiedniej preo­
rientacji uczniów oraz adaptacji 
zawodowej młodych pracowni­
ków. W doskonaleniu procesu a- 
daptacji należy widzieć nie w 
pełni wykorzystane źródło wzro­
stu wydajności pracy,. usprawnia­
nia jej organizacji oraz kształto­
wania i utrwalania socjalistycz­
nych stosunków międzyludzkich, 
podnoszenia na wyższy poziom 
kultury pracy.

Szkolnictwo zawodowe ma bo­
gaty dorobek i pomyślne perspek­
tywy rozwoju, ale także pokony­
wać musi jeszcze sporo trudno­
ści. Podstawową jest przestarza­
ły park maszynowy niektórych 
warsztatów szkolnych, a także 
szkół przyzakładowych. A prze­
cież nie może być mowy o do­
brym przygotowaniu przyszłego 
robotnika czy technika w opar­
ciu o przestarzałe maszyny i u- 
rządzenia. Zbyt dużo traci nasza 
gospodarka na przyuczaniu ludzi 
do pracy. Stwierdzić też trzeba, 
że pomimo pewnego postępu na­
dal mało skutecznie realizuje się 
wytyczne w sprawie udostępnie­
nia nowoczesnej bazy szkolenio­
wej do nauki młodzieży i doro­
słych.

Trzeba też wspomnieć o trud­
nościach kadrowych szkolnictwa 
zawodowego. Nierzadko zdarzają 
się przypadki kaptowania nau­
czycieli przez zakłady do pracy 
produkcyjnej. Taka „polityka” 
niektórych zakładów jest krótko­
wzroczna i z perspektywicznego 
punktu widzenia przynosi więcej 
szkody niż pożytku. Przecież nie 
gdzie indziej, lecz właśnie w pra­
cy z młodzieżą niezbędni są naj­
lepsi fachowcy i wychowawcy.

Plenum CRZZ na swoim XIII 
posiedzeniu wytyczyło kie­
runki dalszego działania 

związków zawodowych w podno­
szeniu poziomu wiedzy i kwali­
fikacji kadr robotniczych. Przy­
jęto, że kierunki te wytycza 
przedstawiony referat Prezydium 
CRZZ.

Jednocześnie Centralna Rada 
Związków Zawodowych stwier­
dziła, że ogniwa i instancje zwią­
zków zawodowych wniosły po­
ważny wkład w realizację polity­
ki partii i państwa w dziedzinie 
podnoszenia poziomu wiedzy i 
kwalifikacji zawodowych pracu­
jących, zwłaszcza robotników. 
Proces ten był nierozerwalnie 
związany ze stałym podwyższa­
niem poziomu świadomości spo­
łecznej, kultury pracy, wiedzy e- 
konomicznej i technicznej oraz 
zaspokojeniem rosnących zainte­
resowań kulturalnych ludzi pra­
cy. Miało to poważny wpływ na 
kształtowanie się aktywnych po­
staw załóg robotniczych w reali­
zacji zadań społeczno-gospodar­
czych.



Program obrad Prezydium ZG 
ZNP byl bardzo bogaty. Na 
porządku posiedzeń znalazły 

się tak obszerne tematy jak: dzia­
łalność rad zakładowych wyż­
szych uczelni i instytutów nau­
kowych środowiska łódzkiego, 
podstawowe zadania w pracy 
Ideowo-pedagogicznej ZNP; zada­
nia instancji i ogniw ZNP w 
kształceniu, dokształcaniu i do­
skonaleniu nauczycieli; realizacja 
postanowień porozumienia mini­
stra oświaty i wychowania oraz 
Zarządu Głównego ZNP w spra­
wie współdziałania organów ad­
ministracji szkolnej z ogniskami 
ZNP; stan oraz potrzeby bezpie­
czeństwa i higieny pracy w 
szkolnictwie, wreszcie zadania og­
niw ZNP w umacnianiu szkoły 
gminnej, a zwłaszcza rola ogni­
ska.

Pierwsza część obrad poświę­
cona była działalności rad zakła­
dowych wyższych uczelni ze 
szczególnym uwzględnieniem 
spraw związanych z kształceniem 
nauczycieli oraz bezpieczeństwem 
i higieną pracy. Podstawę do dy­
skusji stanowił referat doc. dr. 
Waldemara Michowicza, obrazu­
jący sytuację w łódzkich wyż­
szych uczelniach i inicjatywy po­
dejmowane przez tamtejsze ogni­
wa związkowe.

Trzeba stwierdzić, że — jeśli 
chodzi o stosunek uczelni do pro­
blemu kształcenia nauczycieli — 
właśnie środowisko łódzkie cie­
szy się szczególnie, dobrą opinią. 
Zarówno kierownictwa i zespoły 
nauczające uczelni, jak i uczel­
niane ogniwa związkowe ogromną 
życzliwością i troską otaczają 
studiujących pedagogów, starając 
się stworzyć im optymalne wa­
runki do nauki. Z dużym zrozu­
mieniem podchodzi się tu do tru­
dności, z jakimi borykają się 
kształcący się nauczyciele, ułat­
wia się im zdobywanie potrzebnej 
lektury, dopasowuje w miarę 
możliwości terminy kolokwiów 
i egzaminów do „rytmu” nauczy­
cielskiej pracy.

Jest to — jak powiedział mię­
dzy innymi rektor UŁ R. Sko­
wroński wynikiem przyjętego z 
góry założenia, iż studiującym ko­
legom ze szkół podstawowych 
trzeba ułatwić do maksimum po­
konanie trudów nauki, przy jed­
noczesnym utrzymaniu wysokich 
wymagań stawianych przyszłym 
magistrom.

Faktem jest jednak, że przyję­
ty na siebie obowiązek uczelnie 
łódzkie spełniają z ogromnym 
wysiłkiem tak kadrowym, jak i 
organizacyjnym. Że wygospoda­
rowanie pomieszczeń wykłado­
wych, laboratoriów dla tej pokaź­
nej, bądź co bądź, liczby dodat­
kowych studentów staje się — 
w czasie sesji — łamigłówką nie 
do rozwiązania. Wynika to mię­
dzy innymi z niezwykle trudnej 
sytuacji lokalowej uczelni łódz­
kich. Dlatego też rektor Sko­
wroński nie ukrywał,. iż bez roz­
wiązania problemu lokalowego, 
przynajmniej częściowo; zapew­
nienie znośnych warunków nau­
ki studiującym pedagogom za rok 
czy dwa, kiedy kształcić się już 
będą wszystkie 4 kolejne roczni­
ki, będzie niemożliwe.

Ze sprawą bazy lokalowej, a 
ściśle, ciasnoty, która zresztą jest 
bolączką znakomitej większości 
naszych szkół wyższych — wiąże 
się problem bezpieczeństwa i hi­
gieny pracy. I jakkolwiek w dy­
skusji podkreślano znaczną i po­
wszechnie odnotowaną popra­
wę na odcinku bhp; pozostaje fa­
ktem, iż daleko jeszcze do stanu 
zadowalaj ącego.

W gruncie rzeczy wspomniana 
poprawa osiągnięta została prze­
de wszystkim dzięki znacznie 
sprawniejszej i znacznie bardziej 
konsekwentnej działalności spo­
łecznych inspektorów pracy. Sy­
stematyczne kontrole, twarde e- 
gzekwowanie zaleceń pokontrol­
nych — sprawiły, że najbardziej 
rażące nieprawidłowości zostały 
jednak zlikwidowane.

W związku z działalnością spo­
łecznej inspekcji pracy, uczestni­
cy narady zwracali uwagę na ko­
nieczność systematycznego szko­
lenia inspektorów. Pełne bowiem 
rozeznanie w tym, co jest a co 
nie jest szkodliwe dla zdrowia i 
jaki jest ewentualny stopień za­
grożenia, wymaga dziś — zwłasz­
cza w uczelniach technicznych 1 
na wydziałach typu fizyki, chemii 
czy biologii — odpowiedniego 
przygotowania.

Zwracano również uwagę na 
konieczność ściślejszej współpra­
cy inspektorów bhp zarówno z or­
ganizacją związkową, jak i służ­
bami socjalnymi w uczelniach, 
gdyż tylko jednolita i aktywna
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działalność wszystkich partnerów 
może prowadzić do rzeczywistej 
poprawy. Chodzi tu zresztą nie 
tylko o likwidowanie zagrożeń i 
braków, lecz także o przekształce­
nie sposobu myślenia samych pra­
cowników nauki, którzy często 
zbyt obojętnie i „beztrosko” od­
noszą się do zaleceń inspektorów 
bhp, tolerują we własnych pra­
cowniach warunki szkodliwe dla 
zdrowia.

Z problemem higieny pracy 
wiąże się sprawa wypoczynku. I 
na tym odcinku odnotowano zna­
czną poprawę, aczkolwiek wciąż 
jeszcze występują braki. Nadal 
też jeszcze służby socjalne w u- 
czelniach niezbyt dobrze radzą 
sobie z obowiązkami, jakie na 
nich ciążą i chętnie przerzucają 
część tych obowiązków na ogni­
wa związkowe.

Podstawą do dyskusji w dru­
gim dniu obrad była informacja 
przedstawiona przez kierowniczkę 
Oddziału Zarządu Głównego ZNP

PREZYDIUM ZG ZNP
Łódź, Marię Dychto oraz spo­
strzeżenia i wnioski zebrane przez 
członków Prezydium w czasie wi­
zyt i dyskusji w radach zakła­
dowych. Na czoło spraw wysu­
nęły się doskonalenie ideowo-pe- 
dagogiczne, kształcenie nauczy­
cieli oraz umacnianie gminnego 
ogniska ZNP.

Łódzka organizacja związkowa 
liczy sobie prawie 26 tys. człon­
ków, 337 ognisk, w tym 157 
gminnych. Szkoleniem ideowo- 
-pedagogicznym objęto wszyst­
kich nauczycieli. W bieżącym ro­
ku szkolnym we wszystkich ogni­
skach zrealizowano już trzy rzu­
ty konferencji, obecnie trwają 
przygotowania do czwartego. Ści­
słe jest na tym polu współdzia­
łanie z Wydziałem Propagandy 
KW PZPR, z Wojewódzkim Od­
działem Propagandy Partyjnej o- 
raz z Kuratorium Okręgu Szkol­
nego.

Aktyw związkowy jest staran­
nie przygotowany do prowadzenia 
konferencji szkoleniowych. W 
październiku ubiegłego roku zor­
ganizowano Studium Wiedzy Pe­
dagogicznej, w którym uczestni­
czą po dwie osoby z każdego po­
wiatu, odpowiedzialne za szkole­
nie przygotowawcze do konferen­
cji. Zajęcia odbywają się raz w 
miesiącu w soboty i niedziele. A- 
nalogiczne studium powstało w 
powiecie wieluńskim dla nauczy­
cieli z powiatów pajęczańskiego i 
Wieruszewskiego.

Dużą uwagę zwraca się na u- 
atrakcyjnienie konferencji szko­
leniowych. Szkolenie ma w zasa­
dzie charakter seminaryjny, wy-

OŚWIATOWE
PRZYSPIESZENIE

(DokoAczenie ze str. 1) 

przeciążenia pracami domowymi 
uczniów. W tym celu zmniejszono 
tygodniowy wymiar godzin lek­
cyjnych i wyeliminowano zbędny 
materiał z programów nauczania.

Dla uczniów szkół podstawo­
wych opóźnionych o dwa, trzy la­
ta w nauce, którzy nie rokują u- 
kończenia normalnej ośmioletniej 
szkoły podstawowej, są organizo­
wane po piątej klasie tzw. klasy 
przysposabiające do zawodu, ze 
znacznie zmniejszonym progra­
mem przedmiotów ogólnokształ­
cących.

W liceach ogólnokształcących 
zwiększono liczbę klas oprofilo­
wanych: humanistycznych, mate­
matyczno-fizycznych, biologicz­
no-chemicznych, oraz klas z roz­
szerzonym programem wychowa­
nia fizycznego.

Opracowany został — po raz 
pierwszy w historii naszej oświa­
ty — kompleksowy plan rozwoju 
szkolnictwa specjalnego. Podjęto 
prace nad modernizacją szkolnic­
twa zawodowego (nowa nomen­
klatura zawodów, dostosowanie 
kierunków szkolenia do potrzeb 
gospodarki narodowej, wprowa­
dzenie nowych form zdobywania 
kwalifikacji zawodowych — pod- 

korzystywane są odpowiednie fil­
my, grafoskopy, literatura pięk­
na, niektóre ogniska przygotowu­
ją wystawy osiągnięć swoich 
szkół. Bardzo istotne jest to, że 
w realizacji programu samo­
kształcenia wiele miejsca poświę­
ca się rzetelnej analizie sytuacji 
wychowawczej w szkole oraz pro­
blemowi doskonalenia efektyw­
ności pracy każdej placówki.

Tendencja do uatrakcyjnienia i 
wzbogacania programu konferen­
cji szkoleniowych jest niemal po­
wszechna w całym kraju. W dy­
skusji na posiedzeniu Prezydium 
podnoszono między innymi fakt, 
że odczuwa się jeszcze niedosyt 
materiałów pomocniczych do pro­
wadzenia szkolenia, a przede 
wszystkim niedostatek metodyk 
szkolenia ideowo-pedagogicznego. 
Do opracowania tych ogromnie 
potrzebnych materiałów — pod­
kreślano — trzeba zachęcić spe­
cjalistów, naukowców.

Są to sprawy tym istotniejsze, 

że szkolenie ideowo-pedagogiczne 
odgrywa ogromną rolę w ogólnym 
wychowawczym oddziaływaniu 
Związku Nauczycielstwa Polskie­
go.

Równie istotnym zagadnieniem 
jest opieka i pomoc dla nauczy­
cieli studiujących. Jak te zadania 
realizowane są w wójewództwie 
łódzkim ?

Na 16 458 pełnozatrudnionych 
nauczycieli w szkolnictwie łódz­
kim — 19,1 proc, ma wyższe wy­
kształcenie, z tym, że w szkolni­
ctwie podstawowym procent ten 
wynosi zaledwie 8,7. Dokształca­
nie pedagogów, pełne zaspokoje­
nie potrzeb szkół, zwłaszcza 
gminnych, na wykwalifikowa­
nych Specjalistów jest tu proble­
mem numer jeden.

W ubiegłym roku szkolnym 
skierowano na studia 1209 nau­
czycieli, w bieżącym roku łączy 
pracę ze studiami następnych 1068 
pedagogów. Obliczono, że w cią­
gu najbliższych dziesięciu lat po­
winno rozpocząć studia około 11 
tys. nauczycieli. Głównie ze szkół 
podstawowych.

W typowaniu na wyższe uczel­
nie biorą udział wszystkie rady 
zakładowe. One też organizowały 
spotkania ze studiującymi, w cza­
sie których analizowano trudno­
ści, jakie napotkali w nauce i w 
pracy. W zebraniach tych uczest­
niczyli pracownicy Oddziału ZG, 
kuratorium, Instytutu Kształcenia 
Nauczycieli i Badań Oświato­
wych.

W pierwszym roku kłopotów 1 
trudności było dużo. Zebrane ma- 

stawowe studium zawodowe, 
stworzenie możliwości zdobywa­
nia kwalifikacji pedagogicznych 
przez nauczycieli i inne).

Równolegle z pracami organi­
zacyjnymi oraz intensyfikacją 
procesów szkolenia i nauczania — 
wielki nacisk kładzie się na 
zwiększenie funkcji opiekuńczej 
i wychowawczej szkoły. Specjal­
ną uwagę zwraca się na rozwi ja­
nie wśród uczniów właściwego 
stosunku do symboli narodowych: 
godła, hymnu narodowego i fla­
gi państwowej.

Wprowadzono do szkoły rozsze­
rzoną ocenę ze sprawowania. Na 
świadectwach szkolnych są wpi­
sywane osiągnięcia ucznia takie 
jak: uzyskane miejsce w olimpia­
dach (konkursach) przedmioto­
wych, w mistrzostwach sporto­
wych, w turniejach technicznych, 
pełnione funkcje społeczne w 
szkole, Uzyskane odznaczenia i 
wyróżnienia. Do wszystkich szkół 
wprowadzono obowiązek pracy fi­
zycznej. Do ostatnich klas szkół 
średnich wprowadza się stopnio­
wo nowy przedmiot: przysposo­
bienie do życia w rodzinie socja­
listycznej.

Wydany został nowy regulamin 
komitetów rodzicielskich, który 
stwarza warunki większego zwią- 

teriały przesłano do Komitetu 
Wojewódzkiego PZPR i Zarządu 
Głównego ZNP. Inwestycje ze 
•trony obu instancji wpłynęły na 
poprawę sytuacji na uczelniach. 
Z zadowoleniem trzeba stwier­
dzić, że uzyskane przez studiują­
cych wyniki są dobre — 82,9 proc, 
nauczycieli pomyślnie zaliczyło 
pierwszy rok.

Rady zakładowe i ogniska sta­
rają się przyjść z pomocą studiu­
jącym. Głównie chodzi o odcią­
żenie ich od różnego rodzaju prac 
społecznych, o zastępstwa, o or­
ganizowanie koleżeńskich zespo­
łów samokształceniowych. Dokła­
da się starań, aby kształcący się 
mieli jeden, a w miarę możliwo­
ści i dwa wolne dni od pracy.

Instytut Kształcenia Nauczycie­
li i Badań Oświatowych prowadzi 
kursy przygotowawcze i wyrów­
nawcze dla podejmujących studia 
— w ciągu dwóch lat skorzystało 
z nich 1057 osób. Natomiast og­
niwa związkowe organizują pun­

kty konsultacyjne z poszczegól­
nych przedmiotów.

Organizacja związkowa czuwa 
nad przyznawaniem studiującym 
w pierwszej kolejności świadczeń 
socjalnych (miejsca na koloniach 
i obozach, w żłobkach i przed­
szkolach dla dzieci, wczasy, zapo­
mogi).

Współdziałanie ogniw związko­
wych i administracji szkolnej, u- 
macnianie roli ogniska gminnego 
ZNP — to kolejny temat posie­
dzenia Prezydium.

Współdziałanie to ocenić należy 
jako prawidłowe i . wielostronne 
na szczeblu wojewódzkim i po­
wiatowym. Zdarzały się jednak 
pewne nieprawidłowości, na przy­
kład zapomniano o przysługują­
cym radzie zakładowej prawie o- 
piniowania wniosków w sprawie 
wdrażania postępowania dyscy­
plinarnego lub delegowania swo­
jego przedstawiciela do uczestni­
czenia w postępowaniu wyjaśnia­
jącym. Nie zawsze ogniska i dy­
rekcje szkół wiedziały o tym, że 
należy konsultować przydział go­
dzin nauczania, zajęć pozalekcyj­
nych, zajęć w okresie ferii szkol­
nych. Natomiast na ogół wszyscy 
prezesi ognisk biorą udział w ze­
społach kierowniczych szkół. W 
bieżącym roku szkolnym wezmą 
udział w ocenie pracy dadaktycz- 
no-wychowawczej placówek.

Generalnie — stwierdzono — 
w Łódzkiem współdziałanie og­
niw związkowych z administracją 
szkolną przebiega dobrze. Zda­
rzające się nieliczne nieprawidło- 

zanla rodziców ze szkołą, aktyw­
niejszego ich udziału w szczegól­
ności w pracy wychowawczej 
szkoły. Wprowadzony w 1974 ro­
ku nowy regulamin egzaminów 
dojrzałości stwarza uczniom mo­
żliwość rozwijania i pogłębiania 
swoich zainteresowań oraz umie­
jętności samodzielnej pracy. Prze­
prowadzono szerokie konsultacje 
nad przygotowaniem Kodeksu U- 
cznia, którego wydanie przewidu­
je się w najbliższym czasie.

Równolegle z tym władze o- 
światowe prowadzą energiczną 
akcję mającą na celu odciążenie 
nauczycieli od prac zbędnych, po­
zornych, prac typu biurokraty­
cznego, marnotrawstwa czasu na 
długich, często zbędnych zebra­
niach.

Nowym 1 bardzo istotnym ele­
mentem w polityce władz oświa­
towych jest oparcie swej działal­
ności na zapleczu naukowym. Po­
wołano w związku z tym do życia 
pięć resortowych instytutów na­
ukowych. Dzięki temu oraz dzięki 
nawiązaniu ścisłej współpracy in­
stytutów resortu oświaty ze szko­
łami wyższymi opracowany został 
szeroki program prac i badań pe­
dagogicznych nad stworzeniem 
nowoczesnego systemu oświaty 1 
wychowania.

wości zależą od pojedynczych lu­
dzi, od niewłaściwego rozumienia 
przez nich roli, jaką spełniają. 
Organizacja związkowa dołoży 
starań, aby wspólnie z kuratorium 
likwidować te ujemne zjawiska, 
bowiem współdziałanie musi po­
legać na zmobilizowaniu wszyst­
kich sił do realizacji wspólnych 
zadań i celów.'

W dyskusji na Prezydium ZG 
ZNP zgodnie stwierdzono, że for­
ma wyjazdowych posiedzeń jest 
bardzo owocna. Dzięki spotka­
niom w poszczególnych radach 
zakładowych, w ogniskach zgro-

W dniach 23 i 24 kwietnia 
bieżącego roku obradowało 
wyjazdowe Prezydium Zarządu 
Głównego ZNP. Miejscem ob­
rad była Łódź. Członkowie Pre­
zydium odwiedzili też po­
szczególne powiatowe rady za­
kładowe oraz ogniska gminne 
i na miejscu mieli okazję za­
znajomić się z ich działalno­
ścią.

W posiedzeniu udział wzięli: 
Czesław Banach, zastępca kie­
rownika Wydziału Nauki i O- 
światy KC PZPR, przedstawi­
ciele Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR, rektor Uniwersytetu 
Łódzkiego — doc. dr Romuald 
Skowroński, kuratorzy okrę­
gów szkolnych: miasta Łodzi 
— Henryk Grenda i wojewódz­
twa łódzkiego — Jerzy Wach- 
nik, kierownicy oddziałów ZG 
ZNP Łodzi woj. — Maria Dych­
to i miasta Łodzi — Janusz 
Leszczyński oraz przedstawi­
ciele poszczególnych rad zakła­
dowych i gminnych ognisk 
ZNP z całego województwa.

Obrady prowadził wiceprezes 
Zarządu Głównego ZNP, Wła­
dysław Wawrzynowski.

madzony przez członków Prezy­
dium materiał jest bardzo bogaty 
i konkretny. Zaznajomiono się z 
doświadczeniami zebranymi przez 
ogniwa związkowe, z trudnościa­
mi, jakie napotykają w pracy, 
wspólnie zastanawiano się, jak je 
przełamywać.

Stwierdzono, że działalność 
łódzkiej organizacji związkowej 
jest bardzo różnorodna, wszech­
stronna. Oprócz podstawowych 
zadań, rady zakładowe podejmują 
specjalistyczną działalność. Nie­
które z nich wyspecjalizowały się 
na przykład w organizowaniu ży­
cia sportowego i turystycznego 
swoich członków, inne w działal­
ności oświatowo-kulturalnej, w 
jeszcze innych prawdziwe sukce­
sy zbierają amatorskie zespoły 
artystyczne.

Wiele problemów jest wspól­
nych, ogólnowojewódzkich i o- 
gólnokrajowych. Wiele też odręb­
nych, specyficznych dla danego 
terenu. Wyjazdowe posiedzenia 
Prezydium pozwalają na dokład­
niejsze ich poznanie i rejestracje. 
Dzięki temu Zarząd Główny ZNP 
ma możność uzyskiwać coraz peł­
niejszy, prawdziwy i aktualny o- 
braz sytuacji społecznej, zawodo­
wej i życiowej nauczycieli i 
wszystkich członków Związku.

R. R.

PRACE NAD MODELEM 
PRZYSZŁOŚCIOWYM

Drugi kierunek prac, zgodnie i 
uchwałą VI Zjazdu Polskiej Zje­
dnoczonej Partii Robotniczej, 
zmierzał do przygotowania no­
wego systemu oświatowego. Pod­
stawą dla tych prac był Raport 
Komitetu Ekspertów o stanie o- 
światy, przygotowany w toku 
dwuletniej działalności (1971- 
-1973). Raport, jak również pro­
jekt upowszechnienia szkoły śre­
dniej opracowany przez resort o- 
światy, poddany został pod pow­
szechną, ogólnonarodową dysku­
sję.'Projekty te wywołały ogrom­
ne zainteresowanie społeczeń­
stwa, o czym świadczy fakt po­
nad 200 tys. uczestników tej dy­
skusji.

Sejm PRL — na posiedzeniu w 
dniu 13 października 1973 roku — 
w 200 rocznicę powstania Komisji 
Edukacji Narodowej, — po cało­
dziennej dyskusji, zatwierdził je­
dnomyślnie uchwałę w sprawie 
systemu edukacji narodowej. 
Treść tej uchwały jest powszech­
nie znana i nie ma potrzeby jej 
przedstawiać. Warto jedynie pod­
kreślić, że uchwała Sejmu o sy­
stemie edukacji narodowej odno­
si się nie tylko do szkolnictwa. Z 
treści jej wynika, że w pojęciu 
systemu edukacji narodowej mie­
ści się nie tylko system szkolny — 
od przedszkoli do studiów pody­
plomowych — lecz również układ 
wszystkich instytucji, grup, orga­
nizacji i urządzeń, przez które 
wiedza naukowa, ideologia, sy­
stem wartości, wzory osobowe do­
cierają do społeczeństwa i mają 
wpływ na kształtowanie świado­
mości, uczuć i przekonań dzieci 
oraz młodzieży.

W nauczaniu początkowym 
wyróżnia się dwa etapy 
kształcenia zróżnicowane 

pod względem charakteru pracy 
dydaktyczno-wychowawczej Etap 

wprowadzający obejmujący dzie­
ci 6-letnie z tzw. klas wstępnych 
lub jak kto woli zerowych, a tak­
że oddziałów przedszkolnych oraz 
uczniów klas pierwszych i etap 
syntetyzujący obejmujący klasy

Ostatecznym obróbkom podle­
ga właśnie program dla 6-latków 
Ukończony w kwietniu, ma się 
stać w maju przedmiotem ocen 
i analiz w gronie teoretyków 1 
praktyków. Po niezbędnych ko­
rektach i uzyskaniu aprobaty mi­
nistra oświaty zostanie następnie, 
tytułem próby, wprowadzony do 
pewnej liczby przedszkoli w wy­
branych województwach. Po- u- 
pływie roku udoskonalona wer­
sja programowa wejdzie już na 
stałe do wszystkich klas wstęp­
nych przy szkołach i do wszyst­
kich placówek przedszkolnych. 
Zgodnie z przewidywaniami bę­
dzie to prawdopodobnie rok 
1977/78.

Nie spr.-sób jnówić o programie 
dla-dzieci 6-letnich w oderwa­
niu od programu klas pierwszych, 
główną bowiem zasadą, jaką kie­
rowano się przy ich opracowywa­
niu jest integracja. Na etapie 
wprowadzającym (klasa wstępna 
+ klasa pierwsza) podstawową 
formę pracy stanowić będzie na­
uczanie łączne, bez tradycyjnego 
podziału na przedmioty naucza­
nia. Wprawdzie projekt progra­
mu klas pierwszych przewiduje 
przedmiotowy układ treści nau­
czania, ale zaleca się równocze­
śnie, aby nauczyciel traktował go 
w sposób bardziej całościowy, bez 
kawałkowania na przedmioty. 
Będzie on miał pozostawioną cał­
kowitą swobodę w manipulowa­
niu materiałem i wyborze form 
pracy, byleby tylko program zo­
stał zrealizowany. W ten sposób 
pracować może, oczywiście, tylko 
jeden nauczyciel 1 na tym etapie 
odrzuca się koncepcję wprowa­
dzania specjalistów od posz­
czególnych przedmiotów na tym 
poziomie.

W klasach wstępnych układ 
treści kształcenia będzie miał, o- 
czywiście, charakter komplekso­
wy, niezróżnicowany przedmioto­
wo, obejmujący zintegrowany 
blok wiedzy o świecie, najbliż­
szym środowisku, rozwijanie eks­
presji plastycznej, muzycznej, 
sprawności manualnej itp. Idea­
łem byłoby, aby w obydwu tych 
klasach uczył jeden nauczyciel. 
Ciągłość pracy pozwoliłaby mu na 
lepsze poznanie uzdolnień i pre­
dyspozycji psychicznych dzieci, co 
ułatwiłoby mu nie tylko naucza­
nie, lecz także wychowanie ucz­
niów.

Jakie zadania stawia program 
przed etapem wprowadzają­
cym? Czego mają nauczyć się 

dzieci w ciągu tych dwóch lat, 
z których rok pierwszy powinien

W systemie edukacji narodowej 
najważniejszym czynnikiem jest 
system szkolny i jemu też w u- 
chwale poświęca się najwięcej 
miejsca. Niemniej jednak nakre­
ślone zostały miejsca, rola i zada­
nia dla pozostałych ogniw: rodzi­
ny, organizacji młodzieżowych, 
sportu, wychowania fizycznego, 
instytucji kulturalno-oświato­
wych, artystycznych, prasy, radia, 
telewizji.

Dalsze prace nad reformą będą 
przebiegały w dwu etapach:

— etapie przygotowawczym, 
prac programowych 1 organiza­
cyjnych oraz eksperymentów i 
wstępnych wdrożeń;

— etapie całościowych wdro­
żeń, który powinien się rozpocząć 
najpóźniej w 1978 roku.

Obecnie najważniejszą sprawą 
jest opracowanie koncepcji pro­
gramowej szkoły dziesięcioletniej. 
Wykonanie tej pracy, jej zaakcep­
towanie jest niezbędnym warun­
kiem dla dalszych działań:

— opracowania programów 
szczegółowych z poszczególnych 
przedmiotów nauczania;

— przygotowania nowych pod­
ręczników i pomocy naukowych;

— przygotowania nauczycieli 
do realizacji nowych treści pro­
gramowych.

Prace te, jak podają władze o- 
światowe, prowadzone są bardzo 
intensywnie i z ich wynikami za­
poznani zostaną wkrótce zarów­
no nauczyciele, jak i całe społe­
czeństwo.

Istotną rolę — tak w pracach 
nad doskonaleniem obecnego sy­
stemu oświaty i wychowania, jak 
również nad przygotowaniem wa­
runków do wprowadzenia w ży­
cie nowego systemu — odgrywa

■M
wchodzi nowy program matematyki. O założeniach tęgo programu,

a także o walorach dostosowanych do niego podręczników 1 pomo­

cy dydaktycznych pisaliśmy w numerze 11 „Głosu” z 18 marca br. A co

z innymi przedmiotami, a przede wszystkim, co z językiem ojczystym,

który obok matematyki spełnia w nauczaniu początkowym rolę wio­

dącą? Informacji na temat aktualnie prowadzonych prac nad progra­

mami i podręcznikami dla najmłodszych udziela nam kierownik Za­

kładu Podstaw Nauczania 1 Wychowania w Instytucie Programów

W NAUCZANIU POCZĄTKOWYM

Szkolnych — Ryszard Więckowski.

W no w j iii roku szkolnym do klas pierwszych szkól podstawowych

Fotot Cs. Górski

im upłynąć na zdobywaniu wie­
dzy o świecie w urozmaiconych 
formach zabawowych? Rok zero­
wy nie powinien być bowiem 
traktowany jako dodatkowy rok 
szkolny ze wszystkimi obowiąz­
kami, jakie szkoła nakłada na 
ucznia. Przedszkolak zostaje 
przedszkolakiem, z tym tylko, że 
jego zabawy muszą być bardziej 
kształcące, przygotowujące grunt 
do systematycznej nauki szkolnej.

Zadania te, sformułowane w za­
łożeniach programowych, przed­
stawiają się następująco:

W zakresie języka polskiego bę­
dzie się zmierzać do kształtowania 
u dzieci umiejętności swobodnego 
wypowiadania się, uważnego słu­
chania wypowiedzi innych, rozu­
mienia poleceń ustnych i tekstów 
pisanych, budowania zdań o pro­
stych strukturach syntetycznych. 
W efekcie chodzi o nabycie przez 
dzieci umiejętności posługiwania 
się językiem. Zwróci się też 
szczególną uwagę na pracę wy­
równawczą z dziećmi mającymi

Rada do Spraw Wychowania, po­
wołana w dniu 18 grudnia 1973 
roku przez prezesa Rady Mini­
strów. Rada jest organem rządo­
wym, jej przewodniczącym mia­
nowany został minister oświaty i 
wychowania. Zadaniem rady jest 
koordynacja prac wszystkich in­
stytucji o charakterze oświato­
wym i wychowawczym oraz kon­
trola realizacji decyzji i uchwał 
partii, Sejmu i rządu w sprawie 
systemu edukacji narodowej.

Przedstawiliśmy w bardzo syn­
tetycznym ujęciu bilans działań 
oświatowych z trzech ostatnich 
lat. Były to niewątpliwie lata bar­
dzo intensywnej pracy, lata, któ­
re można by nazwać okresem 
„wielkiego przyspieszenia”.

Dzięki wysiłkowi władz oświa­
towych, aktywnemu współdziała­
niu ZNP, ogromnemu zaangażo­
waniu i rzetelnej pracy dyrekto­
rów szkół, nauczycieli, pomocy 
udzielanej przez naukowców, 
tempo i zakres zmian w oświacie 
odpowiada potrzebom rozwijają­
cego się kraju. W toku codzien­
nych prac, trudności i kłopotów, 
jakie przychodzi nam rozwiązy­
wać, nie zawsze może zdajemy 
sobie sprawę z jakości i wielko­
ści wykonywanego dzieła, z wagi 
obecnego okresu dla przyszłości 
polskiej oświaty.

Dla pełnej i obiektywnej oce­
ny potrzeba pewnego dystansu, 
perspektywy, jaką uzyskuje się 
po przebyciu dłuższego odcinka 
drogi. Ten dystans i te perspekty­
wy stwarzają nam w pewnym 
zakresie minione trzy lata.

KAZIMIERZ WOJCIECHOWSKI

trudności w tym zakresie. W pro­
gramie języka polskiego położy się 
również nacisk na rozwijanie 
słuchu fonematycznego, umiejęt­
ności wyodrębniania poszczegól­
nych wyrazów w zdaniu, słucho­
wą i wzrokową analizę i syntezę 
wyrazów, czytanie ze zrozumie­
niem, kształtne pisanie, samo­
dzielne układanie kilku powiąza­
nych ze sobą zdań.

Począwszy od klasy pierwszej 
treści przyrodnicze i społeczne zo­
staną wyłączone z programu ję­
zyka polskiego. Powstanie z nich 
odrębny przedmiot. Za takim roz­
wiązaniem przemawiają doświad­
czenia innych krajów socjali­
stycznych, jak ZSRR, gdzie w 
klasach początkowych powołano 
odrębny przedmiot — przyrodę, 
lub Czechosłowacji, Węgier, Buł­
garii, w których utworzono 
przedmiot globalny obejmujący 
treści przyrodnicze w połączeniu 
z elementami wiedzy z innych 
dziedzin. Przy takim rozwiązaniu 
uzyskuje się wyższe efekty za­
równo w nauczaniu języka ojczy­
stego, jak i tego drugiego doty­
czącego środowiska społeczno- 
przyrodniczego.

Co więc będzie składać się na 
treść programową tego nowego 
przedmiotu? Zagadnienia związa­
ne z rodzinną miejscowością, jej 
krajobrazem, przyrodą itd., za 
zwróceniem szczególnej uwagi na 

tości społecznej, 
będą także treści 
roną zdrowia i 
dzieci.

O programie 
zrozumi eniałych 
wspominam, ale jeszcze słów pa­
rę o przedmiotach artystycznych. 
Dzieci w wieku 6—7 lat wykazu­
ją szczególną wrażliwość emocjo- 
nalno-estetyczną. W związku z 
tym przewiduje się rozwijanie 
słuchu muzycznego, zabawy ze 
śpiewem i tańce, naukę gry na 
d?wonkach, ksylofonach, metalo- 
fonach i fletach prostych; rozwi­
janie ekspresji plastycznej, 
kształtowanie umiejętności ryso­
wania, malowania, modelowania 
itp.

Do tego, oczywiście, rozwijanie 
zainteresowań techniką, pracą 
ludzką i jej wytworami, wykony­
wanie prostych przedmiotów, mo­
deli i urządzeń technicznych. Zaś 
w zakresie kultury fizycznej och­
rona zdrowia i bezpieczeństwo 
dzieci na drogach, ćwiczenia roz­
wijające podstawowe cechy His­
toryczne (siła, szybkość, wytrzy­
małość), nawyki zdrowotno-higie- 
niczne itp.

tematy dotyczące pracy i jej war- 
Uwzględnione 

związane z och- 
bezpi eczeńs t wa

matematyki ze 
względów nie

Tak więc z grubsza przedsta­
wia się założenie programo­
we dla najmłodszych. Ale 

program to jeszcze nie wszystko. 
Aby szkoły zaczęły go realizować, 
potrzebne są podręczniki. Naj­

wcześniej, jak już informowali­
śmy, uporano się z podręcznika­
mi do matematyki. Od nowego 
roku szkolnego wejdą również do 
klas pierwszych elementarze, o 
których trudno wprawdzie po­
wiedzieć, że wszystkie są nowe, 
ale za to będzie ich aż tazy.

Pierwszy, to znany nam dosko­
nale (uczyło się z niego sztuki 
czytania kilka pokoleń Polaków), 
elemen+arz Mariana Falskiego, 
oczywiście unowocześniony w 
treści, z nową piękną szatą gra­
ficzną. Autor dokonał niezbędnej 
kosmetyki pozostawiając bez 
zmian metodę. Marian Falski zdą­
żył tych innowacji dokonać do­
słownie na 2 miesiące przed swo­
ją śmiercią. Zdążył tąkże opraco­
wać przewodnik metodyczny, sta­
nowiący niejako podsumowanie 
60-letniej pracy jego samego i 
pracy nauczycieli z tym elemen­
tarzem. Podręcznik drukuje się w 
nakładzie 300 tysięcy egzempla­
rzy.

Drugi elementarz oparty na 
kilkuletnich badaniach ekspery­
mentalnych to — „Litery” — 
Ewy i Czesława Przyłubskich*) 
Autorzy opracowali również 
wskazówki metodyczne dla nau­
czycieli, którzy wybiorą ten pod­
ręcznik. „Litery” ukażą się tak­
że w nakładzie 300 tys. egzem­
plarzy.

Trzeci podręcznik Heleny Me- 
tesowej — „Nauczę się czytać i 
pisać”, oparty na metodzie barw- 
no-dźwiękowej, powstał w ośrod­
ku lubelskim, gdzie też był do­
tychczas eksperymentalnie stoso­
wany pod kierunkiem doc. Marii 
Cackowskiej. Ten elementarz za­
wiera dużo interesujących ćwi­
czeń budzących zaciekawienie 
dzieci i twórczą inicjatywę. Jego 
nakład ustalono tylko na 20 ty­
sięcy egzemplarzy spodziewając 
się, że wybiorą go w większości 
nauczyciele, którzy pracowali z 
nim dotychczas. Tymczasem po­
sypały się zamówienia, gros rze­
czywiście z Lubelszczyzny, ale nie 
brak zgłoszeń i z innych woje­
wództw.

Tak więc od nowego roku 
szkolnego wchodzą w życie trzy 
elementarze do wyboru. Każda 
szkoła otrzymała po jednym 
komplecie podręczników do za­
poznania się z ich treścią. Nie 
wiadomo tylko na pewno, czy eg­
zemplarze te nie dotarły do szkół 
zbyt późno, kiedy zgłoszenia zo­
stały już dokonane. Zaplanowany 
na styczeń druk 20 tys. egzempla­
rzy okazowych każdego z trzech 
podręczników opóźnił się nieco, 
w związku z czym dotarły one do 
szkół w połowie marca, być może 
post factum.

Na zakończenie parę słów o 
drugim etapie — syntetyzu­
jącym, obejmującym klasy 

II i III. W klasach tych przewi-

dziano następujące przedmioty; 
język polski, środowisko spo­
łeczno-przyrodnicze, matematykę, 
muzykę, plastykę, technikę i pra­
cę, kulturę fizyczną. Tu również 
koncepcja programowa kładzie 
nacisk na integrację treści nau­
czania poszczególnych przedmio­
tów. Najłatwiej byłoby to osiąg­
nąć, gdyby i w tych klasach uczył 
jeden nauczyciel, oczywiście, do­
brze przygotowany pod względem 
metodycznym i w zakresie wszyst­
kich Obowiązujących w tych kla­
sach przedmiotów.

Nad projektami 
nauczania trwają 
prace. Przewiduje się, że do koń­
ca czerwca projekty będą goto­
we. Zostaną one następnie pod- 

---------- 1 -------> w środowi- 
praktyków. 
miesiącach 
otrzymają 

pozwoli na

programów 
intensywne

dane analizie i ocenie 
skach teoretyków i 
Przypuszczalnie w 
październik—listopad 
ostateczny kształt, co 
podjęcie prac nad przygotowa­
niem podręczników, a także opra­
cowaniem programów kształce­
nia nauczycieli dla potrzeb nau­
czania początkowego.

Instytut Programów Szkolnych 
zamierza powołać kilka zespołów 
autorskich na zasadach konkursu 
zamkniętego. Na marginesie uwa­
ga: dąży się do tego, aby szkoły 
mogły otrzymywać .kilka podręcz­
ników równoległych do wyboru, 
przynajmniej w takich przedmio­
tach jak język polski i matema­
tyka. Pierwsze jaskółki już się 
pojawiają. W nowym roku szkol­
nym ukaże się np. dla kl. IV rów­
noległy drugi podręcznik języka 
polskiego opracowany przez ze­
spół pod redakcją Marii Cackow­
skiej.

Jest natomiast przedmiot, dla 
którego celowo nie przewidziano 
podręcznika. Przedmiot ten to — 
środowisko społeczno-przyrodni­
cze. Uczniowie otrzymają tylko 
zeszyty ćwiczeń; treści programo­
we natomiast poznawać mają w 
działaniu i na przykładach wzię­
tych z otaczającego ich środowi­
ska. W ten sposób hasło „Bliżej 
życia” nabiera bardziej konkret­
nego charakteru. Szkoła przesta­
nie być zamkniętą twierdzą, sta­
nie się otwarta na wielkie prze­
miany życia społecznego przynaj­
mniej w najbliższym otoczeniu, o- 
siedla, dzielnicy, gminy. Dobrze, 
że poznawać je będą uczniowie, 
oczywiście, na miarę swoich moż­
liwości już od najmłodszych klas.

DANUTA BUKAŁOWA
•) O podręczniku tym pisaliśmy już 

bardziej szczegółowo w 4 numerze 
„Głosu” z dnia 26.1. br.
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MÓWI PROF. DR ZOFIA MORECKA:
RED.: Czy w tej chwili uczelnia 

ma jakiekolwiek rozeznania w 
przebiegu studiów tych kilkudzie­
sięciu prymusów, którzy wytypo­
wani zostali przez szkoły, ozy też 
mówić o tym będzie można do­
piero, gdy pierwsi i nich dojdą do 
dyplomów?

PROF. Z. MORECKA: Oczywi­
ście, pełny obraz uzyskamy do­
piero za dwa, dwa 1 pół roku, 
kiedy pierwsi zakończą studia. 
Wtedy też dopiero z całą pewno­
ścią będziemy mogli stwierdzić, 
w jakim stopniu oczekiwania na­
sze, a zwłaszcza kolegów nauczy­
cieli ze szkół średnich, spełniły 
się. Niemniej od pierwszej chwili 
śledzimy losy naszych „wybrań­
ców” i dysponujemy orientacyj­
nymi danymi dotyczącymi ich 
wyników w nauce. Zresztą już w 
roku ubiegłym, na prośbę kura­
tor tum warszawskiego, dokonali­
śmy wstępnej analizy i oceny 
pierwszego etapu studiów.

RED.: A zatem można Już po­
kusić się o próbę odpowiedzi na 
pytanie, jak dają sobie radę kan­
dydaci wytypowani przez szkolę?

PROF. Z. MORECKA: Talk. Z 
tym jednak zastrzeżeniem, że nie 
można sformułować jednolitej o- 
ceny. Chociażby dlatego, iż są — 
jak wiadomo — trzy grupy tej 
młodzieży. Ci, którym przysługi­
wał wolny wybór kierunku, ci, 
którzy wybrali kierunek nauczy­
cielski i ci, którzy podjęli studia 
na kierunku deficytowym. I w 
stosunku do każdej z tych grup 
ocena będzie nieco inna. Zresztą 
nie tylko w odniesieniu do grup. 
.Różnice występują także między 
poszczególnymi kierunkami. Je­
śli miałabym jednak oceniać naj­
bardziej ogólnie, to powiedziała­
bym, że stosunkowo najlepiej ra­
dzą sobie kandydaci, którym 
przysługiwało prawo swobodne­
go wyboru.

RED: To było do przewidzenia. 
Ostatecznie byli to, jak należy 
przypuszczać, ci „najlepsi z naj­
lepszych” w szkołach średnich.

PROF. Z. MORECKA: Z pew­
nością. Ale nie tylko tu szukać 
należy przyczyn. Obawiam się, iż 
sporo prymusów tych „drugiego 
rzutu” po prostu popełniło błąd. 
Wybierali kierunek nauczycielski 
nie dlatego, że przyszły zawód 
nauczycielski autentycznie ich in­
teresował, ale dlatego, że to była 
możliwość dostania się na studia 
bez ryzyka egzaminu. Wielu z 
nich miało po prostu nadzieję, iż 
potem, już po przekroczeniu bram 
uczelni, da się jakoś zmienić. Stąd 
brały się później prośby o prze­
niesienie na inny kierunek, na­
wet poparte świadectwem lekar­
skim o nieprzydatności do zawo­
du nauczyciela (czego zrestztą nie 
mogliśmy 'uwzględnić), stąd 
twierdzenia o rozczarowaniu, no 
1 niepowodzenia w nauce.

RED.: No, a ta grupa trzecia, 
która wybrała kierunki deficyto­
we?

PROF. Z. MORECKA: Tutaj 
mamy małe doświadczenie, choć 
niedobre. Za kierunek „deficyto­
wy” w UW uznano bowiem ma­
tematykę, nie precyzując specjal­
ności, do której w rzeczywistości 
odnosi się ta deficytowość. Mło­
dzież uzyskując (jako „trzeci 
przymus”) ogólne skierowanie na 
matematykę miała nadzieję, że 
dostanie się na matematykę ogól­
ną lub informatykę, tam jednak 
były nadkomplety kandydatów i 
to z dobrymi wynikami' egzami­
nów. Prymusi kierowani na ma­
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rozpoczną się w całym kraju egzaminy dojrzałości. W związku z tym 
chciałbym kilka słów powiedzieć na temat typowania przez szkoły na 
studia bez egzaminów tej młodzieży, która ma najlepsze wyniki w nau­
czaniu.

Zasada przyjęcia trzech najlepszych absolwentów każdej szkoły

tematykę nauczycielską, tę wła­
śnie „deficytową” byli więc moc­
no rozczarowani. Niektórzy za­
rzucali szkołom średnim, iż wpro­
wadzeni zostali w błąd i że chętnie 
stanęliby do konkursu np. na in­
formatykę, gdyby ich odpowied­
nio wcześniej o tym uprzedzona. 
W tym roku matematykę przesta­
no zaliczać do kierunków deficy­
towych, więc unikniemy nieporo­
zumień.

RED.: Wynika z tego, te jakąś 
całościową ocenę trudno byłoby 
Pani Rektor sformułować.

PROF. Z. MORECKA: Komple­
ksową ocenę tak, niemniej nasu­
wają się już pewne obserwacje i 
wątpliwości. Choćby w odniesie­
niu do kwestii, jak należy rozu- 
?mieć pojęcie „najlepszy uczeń” i 
czy jest to równoznaczne z poję­
ciem „najbardziej predestynowa­
ny do studiów”.

Pierwsze obserwacje wskazują, 
iż nie są to dwa pojęcia równo­
znaczne. Często ci najlepsi ucz­
niowie są najlepsi nie tyle w wy­
niku zdolności, lecz dlatego, że są 
najlepiej prowadzeni przez rodzi­
ców, najlepiej dopilnowywani, 
kontrolowani, że najsolidniej 
przygotowują się do lekcji, są su­
mienni i pracowici. I nie jest 
sprawą przypadku, że tak wielu 
wśród nich to dzieci nauczyciel­
skie. To nie jest kwestia protek­
cji, to są naprawdę „piątkowicze”.

RED.: A czy nie sądzi Pani Re­
ktor, że dobre przygotowanie, 
pracowitość, solidność, rzetelność 
i te wszystkie wymienione zale­
ty stanowią walory nie do pogar­
dzenia, które dają dobre progno­
zy, co do powodzenia w studiach? 
Lepsze niż błyskotliwa inteligen­
cja?

PROF. Z. MORECKA: W wię­
kszości przypadków, tak. Wysoko 
cenię uczciwy stosunek do pra­
cy. Ale z punktu widzenia przy­
datności do studiów — 1 przysz­
łego zawodu, zwłaszcza w odnie­
sieniu do niektórych kierunków 
— konieczne są także określone 
zdolności, sprecyzowane zaintere­
sowania, specyficzne predyspozy­
cje intelektualne.

Wśród uczniów ogólnie bardzo 
dobrych, tzw. piątkowiczów, zda­
rza się (nie mówię, że zawsze), iż 
niezbyt dokładnie wiedzą, co ich 
właściwie interesuje, co chcieliby 
studiować, nie mają sprecyzowa­
nych planów, co do swojego przy­
szłego zawodu. Jeśli jeszcze do­
damy do tego brak dobrej infor­
macji, a w konsekwencji brak 
pełnego rozeznania młodzieży, 
jak wyglądają właściwie studia 
na wybranym przez nich kierun­
ku, czego się będzie od nich ocze­
kiwać — o pomyłkę nietrudno.

RED.: Obawiam się, że niedo­
stateczna Informacja 1 brak peł­
nego rozeznania młodzieży, co do 
przyszłych studiów, jest bolączką 
ogólną i dotyczy nie tylko typo­
wanych „prymusów”.

PROF. Z. MORECKA: Na pe­
wno, tylko, że z chwilą gdy trze­
ba zdawać egzamin, gdy wyma­
ga to wielkiego wysiłku, młody 
człowiek z większą może rozwa­
gą „przymierza się” do wybrane­
go kierunku. Natomiast, gdy 
„drzwi stoją otworem”, to —choć­
by się na to otwarcie jak naj­
solidniej i najrzetelniej zapraco­
wało — nieco łatwiej, a w kon­
sekwencji lekkomyślniej, doko­
nuje się wyboru. To jest psycho­
logicznie uzasadnione.

RED.: Czy zatem Pani Rek­
tor uważa, że typowanie kandy­
datów nie jest słuszne?

PROF. Z. MORECKA: Przeci­
wnie, jestem za typowaniem. 
Chciałabym jednak, by możliwie 
najmniej było pomyłek, niepo­
wodzeń i rozczarowań, a te po­
myłki i niepowodzenia, niestety, 
zdarzają się. Zwłaszcza — jak 
wspomniałam — na kierunkach 
nauczycielskich.

Żeby nie być gołosłowną, po- 
sffiżę się przykładami. Ot, choćby 
biologia. Z 17 osób wytypowa­
nych na kierunek nauczycielski, 
jedna zrezygnowała, jedna jest 
na urlopie dziekańskim (a w wię­
kszości wypadków wiadomo, co 
to znaczy), dwie osoby w tym ro­
ku przełożyły egzaminy. Średnie 
oceny wahają się między 3 a 4, 
z tym, że przeważają trójki. Na 
tejże samej biologii, na kierunku 
nienauczycielskim nikt z wytypo­
wanych nie zrezygnował, nikt 
nie jest na urlopie dziekańskim, 
a średnie oceny w granicach 
czwórki.

Występuje to również na ma­
tematyce. I tak na przykład na 
kierunku ogólnym i na informa­
tyce łącznie z 44 studentów skie­
rowanych, tylko trzech odpadło, 
co procentowo stanowi mniej niż 
przeciętna dla całej grupy, zaś 18 
osób ma wyniki dobre i bardzo 
dobre. Natomiast na kierunku 
nauczycielskim na 41 skierowa­
nych, odpadło 9, a wyniki są zna­
cznie słabsze. Podobnie na fizy­
ce. A przecież zarówno fizykę 1 
matematykę wybierano z więk­
szą rozwagą, bo mają opinię kie­
runków trudnych.

Ale kłopoty bywają nie tylko 
z kierunkami nauczycielskimi. Są 
takie, które uchodzą w pojęciu 
młodzieży, nie wiadomo dlaczego, 
za łatwe. Do nich należy na przy­
kład prawo. I tu mamy najwię­
cej nieporozumień. Wystarczy po­
wiedzieć, że bardzo wielu prymu­
sów, być może uczniów rzeczy­
wiście dobrych i zdolnych, nie 
dopasowało swoich predyspozycji 
i możliwości intelektualnych (jak 
chociażby pojemności pamięci) do 
wymagań obowiązujących na Wy­
dziale Prawa. Efekt: u znacznej 
liczby prymusów skierowanych 
na studia oceny tvahają się mię­
dzy 2 a 3.

Ńie mówię tego dla udowod­
nienia tezy, iż typowanie kandy­
datów nie sprawdza się w prak­
tyce. Byłaby to bowiem teza zbyt 
krańcowa i przez to samo nie­
prawdziwa. Mamy bowiem — jak 
na przykład na kierunkach peda­
gogika i psychologia, a zwłaszcza 
filologia polska — bardzo dob­

średniej na wyższe uczelnie będzie utrzymana także w tym roku. Do­
tychczasowe doświadczenia dowodzą bowiem, że prymusi, najlepsi 
uczniowie, absolwenci szkół średnich potwierdzają swoje dobre przy­
gotowanie wynikami na studiach. Badania, które zostały przeprowa­
dzone nad wynikami studiów w ciągu pierwszych dwóch lat, wskazują 
na to, że pomyślnie przebiega proces adaptacji i osiągania wysokich 
wyników przez tę grupę absolwentów szkół średnich.

W czasie tych badań zostało jednak dokonane petane spostrzeżenie, 
na które chciałbym zwrócić uwagę wychowawców klas maturalnych 
i dyrektorów szkół średnich. Chodzi mianowicie o to, że ci najlepsi 
* każdej szkoły, mający prawo wyboru dowolnego kierunku studiów — 
mają często wyraźne uzdolnienia tu określonym kierunku; są np. bar­
dzo zdolnymi humanistami lub też wykazują się bardzo dużymi zdol­
nościami w przedmiotach ścisłych i potwierdzają to całą swoją pracą. 
Jednak zdarza się, że korzystając ze swego uprawnienia dokonują — 
pod wpływem rodziny, przyjaciół, znajomych — dosyć „swobodnego” 
wyboru.

I oto okazało się, że wśród tych, którzy odpadli na pierwszym i dru­
gim roku studiów, znajdują się także i niektórzy z tych najlepszych, 
właśnie et, którzy po prostu niewłaściwie wybrali kierunek studiów.

Wydaj* się więc, że jest to bardzo ważny problem pedagogiczny 
I trzeba bp już obecnie * tą młodzieżą przeprowadzić odpowiednią pra­
cę wychowawczą, poinformować tych uczniów, że przywilej wyboru do­
wolnego kierunku studiów nie może oznaczać rozwijania się zaintere­
sowaniami i predyspozycjami, że powodzenie w studiach zależy właś­
nie od tego, czy wybiorą taki kierunek, który im odpowiada, do któ­
rego mają odpowiedni zasób wiedzy, umiejętności.

Trzeba tą sprawą się zająć, gdyż nie możemy stracić ani jednego zdol­
nego młodego człowieka. Proszę więc, aby ta problematyka, tzn. właś­
ciwy wybór kierunku studiów prze* tych najlepszych, została w pra­
cy wychowawczej szkół średnich, podjęta.

Mijają dwa lata od czasu, gdy w systemie przyjęć na wyższe uczelnie 
uczyniono wyłom przyznając każdej szkole średniej prawo do wytypowa­
nia dwu najlepszych uczniów, którzy bez egzaminu wstępnego zostaną 
wpisani w poczet studentów. Pierwszy z każdej dwójki miał możność wy­
boru dowolnego kierunku studiów, przyjęcie zaś drugiego obwarowane 
zostało zastrzeżeniem, że wybierze on któryś z kierunków nauczycielskich. 
W roku następnym przywilej ten rozszerzono do trzech uczniów z każdej 
szkoły, przy założeniu, Iż ten trzeci zdecyduje się na Jeden z tzw. kierun­
ków deficytowych.

Dwa lata, to niewiele; o efektywności nowej zasady orzekać będzie 
można dopiero wtedy, kiedy pierwsi prymusi ukończą studia. Już teraz 
wszakże, po pierwszym etapie, podejmowane są próby zorientowania się, 
jak radzą sobie owi najlepsi; czy w dokonaniu wyboru kandydatów szkoły 
kierowały się słusznymi zasadami.

Z badań przeprowadzonych przez Instytut Polityki Naukowej I Szkolnie-
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rych 1 spełniających wszystkie 
nasze oczekiwania prymusów. 
Chodzi mi, że raz jeszcze powtó­
rzę, o ograniczenie do minimum 
pomyłek.

RED.: Czy jednak procent tych 
pomyłek istotnie jest większy 
wśród typowanych prymusów i 
czy możną pomyłek uniknąć?

PROF. Z. MORECKA: Być mo­
że, procent nie jest większy, ale 
przecież mamy tu do czynienia 
nie z przeciętnymi studentami, 
lecz z prymusami, od których na­
leżałoby oczekiwać lepszych wy­
ników.

A czy można pomyłek uniknąć? 
W niektórych przypadkach na 
pewno. Charakterystycznym przy­
kładem może być sprawa fi­
lologii nowożytnych, gdzie notu­
jemy szczególnie dużo niepowo­
dzeń w nauce, rozczarowań, re­
zygnowania ze studiów, mimo do­
datkowej pomocy instytutów fi­
lologicznych UW Dlaczego? Ano, 
proste. W przypadku filologii nie 
wystarczy być ogólnie dobrym 
uczniem, trzeba mieć przynaj­
mniej podstawowe przygotowanie 
językowe i — co tu dużo mówić 
— określone zdolności.

I kto wie, czy w odniesieniu do 
kierunków filologicznych egza­
min nie byłby jednak potrzebny, 
przynajmniej z języka. Choćby 
dlatego, aby kandydat mógł do­
statecznie wcześnie przekonać się, 
że poziom jego znajomości języ­
ka jest, w porównaniu z innymi, 
niewystarczający. I aby mógł 
zmienić pierwotną decyzję, co do 
wyboru kierunku.

Bo przecież to jest oczywiste, 
że można być nawet najlepszym 
lingwistą na terenie własnej 
szkoły, a nie dociągać do pozio­
mu reprezentowanego przez ab­
solwentów innych szkół i wyma­
ganego w uczelni. To wszystko 
zależy od poziomu nauczania ję­
zyka w danej szkole. A że ten 
poziom bywa bardzo różny — 
wiemy wszyscy. I nie jest wcale 
prawdą, że przodują w tym za­
kresie licea wielkomiejskie. Ma­
my przykłady świetnie przygoto­
wanych uczniów' ze szkół powia­
towych i bardzo słabych kandy­
datów z Warszawy.

Moim zdaniem, decyzje studio­
wania na kierunkach filologicz­
nych kandydaci powinni podej­
mować bardzo ostrożnie. I skoro 
nie podlegają próbie egzaminu, 
bezpośredniej konfrontacji z 
kontrkandydatami, a zatem nie 
mają żadnego sprawdzianu, czy 
ich stopień opanowania języka 

jest dostateczny, dobrze byłoby, 
by przynajmniej tam, gdzie jest 
to możliwe, sięgnęli po lektury 
obcojęzyczne, choćby te, które 
obowiązywać ich będą na pier­
wszym roku i skontrolowali, czy 
sobie z nimi dają radę. Trzeba też 
uświadamiać młodzież, że studia 
filologiczne to nie tylko grama­
tyka i czytanki szkolne, ale to 
historia literatury w danym ję­
zyku, to historia tego języka, to 
teksty z różnych epok itp. A to 
wszystko wymaga dobrego przy­
gotowania.

RED.: Gdyby więc Pani Rek­
tor miała podsumować te obser­
wacje z ubiegłych dwu lat i wy­
ciągnąć wnioski na przyszłość, to 
powiedziałaby Pani, że...

PROF. Z. MORECKA: Przede 
wszystkim, że system typowania 
prymusów jest zbliżeniem do sy­
stemu rekrutacji poprzez konkurs 
matur, a więc do systemu stoso­
wanego w wielu krajach i wielo­
krotnie postulowanego u nas. 
Uważam go za cenny i godny 
kontynuowania pod dwoma wa­
runkami: pierwszym z nich jest 
prawidłowy, wnikliwy i przemy­
ślany dobór kandydatów, nie tyl­
ko z punktu widzenia ich doty­
chczasowego dorobku (aczkol­
wiek pracowitość, Solidność i 
ambicja są dobrymi prognosty­
kami na przyszłość), lecz także 
pod kątem ich możliwości i pre­
dyspozycji do wybranego kierun­
ku studiów. Są bowiem — jak po­
wiedziałam — takie dyscypliny, 
gdzie trzeba mieć całkiem okre­
ślone zdolności i bardzo wyraźne 
zamiłowania.

Drugim warunkiem jest dotar­
cie do kandydatów z dobrą, rze­
czową i rzetelną informacją. Zle 
jest bowiem, jeśli młodzi ludzie, 
którzy uczciwym wysiłkiem za­
służyli sobie na ofiarowaną im 
szansę, ponoszą porażki, przeży­
wają rozczarowania tylko dlate­
go, że popełnili błąd w wyborze. 
Zwłaszcza że podejmując właści­
wą decyzję, mogliby prawdopo­
dobnie osiągnąć autentyczne suk­
cesy.

Myślę też, iż konieczna jest wy­
miana informacji między uczel­
nią a szkołami w zakresie losów 
kandydatów. Szkoły powinny 
wiedzieć, co się dzieje z ich pry­
musami, pomoże im to bowiem 
w typowaniu następnych, w u- 
niknięciu błędów. A może i w 
wyrównywaniu poziomu pracy 
szkół, co jest ogromnie ważne.

I jeszcze jedno. Sprawę pry­
musów analizowaliśmy, także pod 
kątem ich pochodzenia społecz­
nego. I trochę to niepokojące, że 
znakomitą większość z nich sta­
nowią dzieci inteligencji. Kandy­
datów pochodzenia chłopskiego 
czy robotniczego nieomal ' się 
wśród nich nie spotyka. A prze­
cież często właśnie tej młodzie­
ży potrzebny jest ów „handicap” 
w postaci zwolnienia od egzami­
nów Mimo woli rodzą się podej­
rzenia, czy przy typowaniu pew­
nej roli nie odgrywa presja śro­
dowiska. Chłop i robotnik prze­
ważnie nie zabiegają b to, aby ich 
dziecko zostało wytypowane.

A może jest to tylko odzwier­
ciedlenie faktu, że „piątki od gó­
ry do dołu” łatwiej uzyskać dzie­
cku ze środowisk inteligenckich 
właśnie dlatego, że jest lepiej 
prowadzone przez rodziców, sy­
stematyczniej kontrolowane, że 
uzyskuje pomoc?

Czy jednak nie należałoby wó­
wczas zastanowić się nad zmody­
fikowaniem metod doboru? Mo­
że prócz ocen warto też premio­
wać wybitne, określone, choć je­
dnokierunkowe zdolności kandy­
data? Myślę, że wszystkie te spra­
wy trzeba przeanalizować i wy­
ciągnąć z nich wnioski na przy­
szłość.

twa Wyższego — o których pisał w 7 numerze „Głosu” dr J. Zalewski — 
wynika, iż: „sprawność kształcenia w grupie prymusów jest o 7,5 proc, 
wyższa od rocznej sprawności kształcenia na I roku studiów dziennych, 
natomiast wyniki jakościowe, uzyskane przez prymusów w ciągu I roku 
studiów charakteryzują się tym, że 62,3 proc osiągnęło średnią ocenę 
z egzaminów powyżej 3,5, a prawie 1/3 średnią powyżej czterech”.

Podobnie pozytywne wyniki nowej zasady podaje też „Sztandar Mło­
dych”. Tak więc, w skali ogólnokrajowej prymusi nie zawiedli. A jak 
przedstawia się ten problem „w zbliżeniu”? W aspekcie doświadczeń po­
szczególnych uczelni?

Z pytaniami tymi zwracamy się do prorektorów dwóch z największych 
naszych uniwersytetów; do prorektora Uniwersytetu Warszawskiego — 
prof. dr ZOFII MORECKIEJ i do prorektora Uniwersytetu Łódzkiego — 
prof. dr. WITOLDA SMIECHA.

NA PÓŁMETKU
MÓWI PROF. DR WITOLD ŚMIECH:

RED: Na Łódzkim Uniwersyte­
cie studiuje dość duża grupa pry­
musów wytypowanych przez 
szkoły i przyjętych przez uczel­
nię bez egzaminu wstępnego. Czy 
kierownictwo uniwersytetu, a 
zwłaszcza Pan Profesor, jako 
prorektor do spraw nauczania, 
mógłby już sformułować jakąś 
ocenę wyników w nauce tych, 
bądź co bądź nietypowych stu­
dentów?

PROF. W. ŚMIECH: Tak, jed­
nak z zastrzeżeniem, że mówić 
będziemy tyło o owych dziewięć­
dziesięciu dziewięciu młodych lu­
dziach przyjętych w roku aka­
demickim 1973/74. W odniesieniu 
bowiem do tych prymusów, któ­
rzy wystartowali w bieżącym ro­
ku akademickim, trudno jeszcze 
— zwłaszcza w_ świetle nowego 
regulaminu studiów — powiedzieć 
coś konkretnego.
.. Tak więc, jeśli chodzi o ubie­
głorocznych studentów przyję­
tych w wyniku typowania przez 
szkoły, to na ogół spisują się dość 
dobrze. Na ogólną liczbę 99. tyl­
ko 2 zwróciło się o urlopy dzie­
kańskie, 5 zostało skreślonych z 
listy, 4 zrezygnowało że studiów 
i 4 osoby przeniosły się na inne 
studia. A zatem 15 osób w jakiś 
sposób zmieniło pierwotne plany, 
bądź nie sprostało wymaganiom. 
Dokonuję tego rozróżnienia, po­
nieważ nie zawsze „zmiana pla­
nów” czy chwilowa przerwa w 
studiach, jak np. urlop dziekań­
ski, jest równoznaczna ze zmar­
nowaniem otrzymanej życiowej 
szansy, jaką bezprzecznie jest 
możność dostania się na studia 
bez egzaminu.

W sumie odpad ten nie jest du­
ży, zważywszy, iż pierwszy rok 
studiów ma zawsze charakter se­
lekcyjny, że jest to rok pewnych 
przymiarek do nowych wymogów. 
Choć nawiasem mówiąc nie za­
wsze jest to rok najtrudniejszy. 
U nas na przykład za taki próg 
uchodzi trzeci rok, ale to już in­
na sprawa. Wracajmy jednak do 
naszych prymusów. Tak więc 84 
osoby nadal studiują i to z nie 
najgorszymi wynikami. Jeżeli bo­
wiem aż trzydzieści jeden osób 
legitymuje się oceną powyżej 4,1, 
zaś czterdzieści siedem osób, oce­
ną między trzy a cztery — to 
uznać to trzeba za wynik zdecy­
dowanie pozytywny. .»

RED: Czy taka korzystna sy­
tuacja występuje na wszystkich 
wydziałach, czy też można tu od­
notować jakieś różnice?

PROF. W. ŚMIECH: Jaskra­
wych dysproporcji w zasadzie nie 
ma, ale, oczywiście, nie wszędzie 
studenci — „prymusi” radzą so­
bie jednakowo. Najlepiej pod tym 
względem przedstawiają się wy­
niki uzyskiwane na wydziałach 
filozoficzno-historycznych, gdzie 
na 7 przyjętych, aż pięciu upla­
sowało się w grupie studentów o 
średniej ocenie powyżej czwór­
ki, jeden w grupie trójkowo- 
-czwórkowych i tylko jeden ko­
rzysta z urlopu dziekańskiego. 
Przeciętne wyniki uzyskali trzej 
kandydaci, którzy wybrali Wy­
dział Prawno-Administracyjny, 
stosunkowo zaś słabsze rezulta­
ty notuje się na kierunkach biolo­
gicznych i nauki o Ziemi. Na dzie­
więciu studentów jeden został tu 
skreślony z listy, zaś żaden nie 
zdołał uplasować się w grupie 
najlepszych.

Całkiem „nietypowe” i budzą­
ce najwięcej różnego rodzaju u- 
wag są Wydziały: Matematyki, 
Fizyki i Chemii oraz wydziały fi­
lologiczne.

Jeśli chodzi o te trzy pierwsze, 
to notujemy tu zarówno najwię­
kszą liczbę niepowodzeń — bo na 
34, aż trzech skreślonych, trzech 
takich, którzy przenieśli się na 
inne studia, dwóch, którzy zre­
zygnowali i jednego urlopowane­
go — jak i jednocześnie najlep­
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sze rezultaty wśród pozostałych. 
Wystarczy powiedzieć, że z pozo­
stałych 25 aż 13 znajduje się w 
grupie najlepszych, 12 wśród do­
brych i nie ma ani jednego wśród 
słabszych.

RED.: Czemu przypisałby Pan 
Rektor takie, bardzo zróżnicowa­
ne efekty?

PROF. W. ŚMIECH: Myślę, że 
przyczyn należy szukać tu w zróż­
nicowanym poziomie szkół. Po 
prostu uczniowie ze szkół tzw. 
słabych, nawet ci uchodzący w 
tejże szkole za dobrych matema­
tyków, nie mieli dostatecznego 
przygotowania 1 nie byli w stanie 
nadrobić braków. Gdyby zdawali 
egzaminy wstępne, należeliby do 
owej corocznie trafiającej się 
grupy „piątkowych, którym się 
nie powiodło”. Ponieważ spraw­
dzian egzaminacyjny został im 
oszczędzony, klęska przyszła w 
późniejszym terminie. Jeśli zaś 
chodzi o wyjątkowo dobre rezul­
taty pozostałych, to sprawa jest 
jasna. Żadnego z kierunków ści­
słych nie wybierała młodzież po­
chopnie. Uchodzą bowiem za zbyt 
trudne. Dlatego ten, kto podejmo-, 
wał taką decyzję, w większości 
przypadków miał do tego pełne 
podstawy.

Red.: Jako „budzącą zastrzeże­
nia" wymienił Pan Rektor, tak­
że sytuację na wydziale filologicz­
nym. Dlaczego? 4

PROF. W. ŚMIECH: Chodzi ml 
konkretnie o neofilologię. Tu ma­
my najwięcej rozczarowań. Przy­

czyna, moim zadniem,- jest jed­
na: słabe językowe przygotowa­
nie młodzieży z wielu szkół. Na 
kierunki językowe zgłaszali się 
też młodzi ludzie legitymujący się 
piątkowymi ocenami z języka i 
opinią szkoły, że są w tym kie­
runku uzdolnieni. I być może tak 
nawet jest naprawdę. Rzecz jed­
nak w tym, że poziom nauczania 
języka w ich szkole, był tak ni­
ski, iż owi „piątkowicze” nie byłi 
w stanie sprostać, wymaganiom 
uczelni, ani znajomości języka, 
jaką dysponowali ich koledzy, 
absolwenci dobrych liceów lub 
tacy, którzy brali dodatkowe lek­

cje. Nic dziwnego, że ponieśli 
niezasłużoną w gruncie rzeczy 
klęskę. Myślę, że jeśli chodzi o 
filologię, warto by zastanowić się 
nad jakimś, mimo wszystko 
wcześniejszym sprawdzianem, 
autentycznych umiejętności mło­
dych ludzi.

RED.: A jak przedstawiają się 
wyniki na kierunkach nauczy­
cielskich. Bo o tej grupie jeszcze 
Pan Rektor nic nie mówił?

PROF. W. ŚMIECH: Nie mó­
wiłem, bo nie prowadziliśmy od­
rębnej statystyki dla prymusów 
skierowanych na te kierunki. Z 
pobieżnego rozeznania wynika, 
że nie odbiegają oni od pozosta­
łych. Wskazują na to zresztą o- 
gólne dane, które przecież obej­
mują również tych przyszłych 
nauczycieli.

Mieliśmy natomiast do czynie­
nia z innym zjawiskiem, wartym 
zastanowienia. Otóż właśnie z 
tych kierunków napłynęło sto­
sunkowo najwięcej podań studen­
tów „prymusów” zgłaszających 

OD REDAKCJI: Przedstawiliśmy powyżej dwie wypowiedzi, dwie oceny 
rezultatów nowej formy rekrutacji. Oceny różniące się nieco między sobą 
aczkolwiek zgodne co do tego, Iż prymusi sprawdzili się w toku studiów 
I że formę tę warto I należy kontynuować. Z obu też wypowiedzi wynika 
Jednak, iż występują zjawiska, nad którymi trzeba się zastanowić, że nie 
zawsze decyzje szkół są w pełni przemyślane, ie rady pedagogiczne cza­
sem bezkrytycznie przychylają się do sugestii młodych ludzi, do dokony­
wanego przez nich wyboru, nie mającego pokrycia ani w predyspozycjach 
Intelektualnych, ani psychicznych, ani z punktu widzenia stanu zdrowia. 
Potrzebne jest tu — Jak to podkreśla w wypowiedzi radiowej minister Je­
rzy Kuberski — większe, oddziaływanie szkoły na decyzje kandydatów. 
Może też dobrze byłoby, aby szkoły oceniały własny poziom nauczania 
w zakresie poszczególnych przedmiotów, Jak np. filologia obca, I wybór 
młodzieży rozpatrywały także pod tym kątem.

prośbę o przeniesienie na Inny 
wydział. Czasem było to wyni­
kiem pierwotnego, z góry założo­
nego przez młodego człowieka 
planu, polegającego na tym, aby 
bezawaryjnie przekroczyć próg 
uniwersytetu, a potem wybrać 
sobie ten „właściwy” wydział. 
Oczywiście, tych podań nie 
uwzględnialiśmy.

Mieliśmy jednak i wypadki wy­
typowania na kierunek nauczy­
cielski młodych ludzi w poważ­
nym stopniu kalekich. Jeden z 
nich np. cierpiał na znaczne przy­
tępienie słuchu i trudności z wy­
mową, drugi zaś miał niedowład 
nóg i częściowo rąk, z trudem .po­
ruszał się o kulach. Rzecz- jasna 
oba te rodzaje kalectwa wyklu­
czały możliwość pracy nauczy­
cielskiej, więc te podania uwzglę­
dniliśmy.

Nie bardzo tylko rozumiem, ja­
kimi motywami kierowały się 
szkoły, które w ten sposób typo­
wały swych absolwentów. Czy 
chodziło o wprowadzenie nas w 
błąd i „zmuszenie” do przyjęcia 
kandydata, o którego dalsze lo­
sy my będziemy musieli się mart­
wić? Czy też mamy tu do czy­
nienia z absolutną obojętnością 
w stosunku do absolwentów? Wy- 
daje mi się w każdym razie, że 
i jedna, i druga ewentualność mo­
że budzić zastrzeżenia.

RED.: Tak, trudno tu istotnie 
zrozumieć motywy, którymi kie­
rowały się rady pedagogiczne. 
Czy w sumie jednak, zdaniem Pa­
na Rektora, szkoły podejmowały 
prawidłowe decyzje i czy prymu­
si spełnili nadzieję?

PROF. W. ŚMIECH: W zasa­
dzie na oba pytania mogę odpo­
wiedzieć twierdząco. Z tymi, o- 
czywiście, wymienionymi uprzed­
nio, zastrzeżeniami. Nie ukry­
wam jednak, że w uczelniach, w 
odniesieniu do prymusów panuje 
pewna atmosfera lekkiego rozcza­
rowania. Moim zdaniem wynika 
ona stąd, iż mniej lub bardziej 
świadomie oczekiwaliśmy, iż o- 
trzymamy grupę znakomitych 
studentów, którzy będą brylować 
wśród innych. Tymczasem przy­
szła grupa etudentów dobrych, 
ale przeciętnie dobrych. Są wśród 
nich i wybitni, są jednak też i 
słabsi. Dlatego może nie mówił­
bym, iż prymusi spełnili nasze 
maksymalistyczne oczekiwania; 
raczej że nie zawiedli i te uzy­
skiwane przez nich wyniki upo­
ważniają do kontynuowania tej 
formy rekrutacji.

RED.: Czy tylko do kontynuo­
wania, czy może do rozszerzenia 
jej 1 stopniowego przechodzenia 
na system rekrutacji drogą kon­
kursu matur?

PROF. W. ŚMIECH: Osobiście 
byłbym przeciwny wyeliminowa­
niu egzaminów na korzyść kon­
kursu matur. Przynajmniej na ra­
zie. Różnice w poziomach pra­
cy szkół są jeszcze zbyt duże. 
Świadczą o tym jaskrawo właśnie 
zjawiska występujące na kierun­
kach ścisłych i neofilologicznych. 
Obawiam się, że przy „konkur­
sach matur.”, te poszczególne dziś 
przypadki stałyby się znacznie 
częstsze, jeżeli nie masowe.

No i jeszcze jedno: konkurs ma­
tur to preferencja dla kandyda­
tów ogólnie dobrych. Czy nie za­
gubilibyśmy w -tym systemie o- 
wych jednokierunkowych talen­
tów tak często przekształcających 
się później w wybitne uzdolnie­
nia i predyspozycje do pracy nau­
kowej ?

Rozmawiała: 
KRYSTYNA ROGALSKA

ZAUWAŻYĆ
KAŻDA ISKRĘ 
PEDAGOGICZNEGO 
IMENTU...
Zastanawiając się nad ulepsze­

niem doboru kandydatów na 
studia nauczycielskie sięgamy 

nie tylko do własnych doświad­
czeń i poczynań. O tym, że jest 
to problem aktualny nie tylko u 
nas, przekonuje nas choćby re­
dakcyjny artykuł „Uczitielskoj 
Gaziety” z dnia 5 kwietnia bieżą­
cego roku, zatytułowany: „Spot­
kanie z zawodem”. Punktem wyj­
ścia tego artykułu jest teza gło­
sząca, że problemu doboru właści­
wych kandydatów na studia nau­
czycielskie nie rozwiążą egzami­
ny wstępne. Dobór ten nie może 
być sprowadzony do jednorazo­
wego aktu, musi być traktowany 
jako proces długofalowy, zaczy­
nający si ę w szkole.

I tu wyłania się pierwszy pro­
blem. Chociaż wiele już zrobiono 
w radzieckich szkołach w dzie­
dzinie orientacji zawodowej, cią­
gle jeszcze zą mało uwagi poświę­
ca się — zdaniem autorów arty­
kułu — zaznajamianiu uczniów X 
różnymi specjalnościami nauczy­
cielskimi.

Zainteresowanie zawodem na­
uczycielskim pojawia się u ucz­
niów stosunkowo wcześnie, bo 
jeszcze na szczeblu nauczania po­
czątkowego. Rola nauczyciela 
przewija się też w zabawach te­
matycznych dzieci. Szczególną o- 
kazją do rozbudzania u uczniów 
zainteresowania zawodem nau­
czycielskim jest okres, w którym 
zaczynają oni aktywnie uczestni­
czyć w życiu organizacji młodzie­
żowej. W niektórych szkołach 
różnych regionów ZSRR ucznio­
wie przejawiający zainteresowa­
nia pedagogiczne twarzą specjal­
ne grupy, koła, kluby. Dzielą się 
w nich doświadczeniem z działal­
ności w organizacji młodzieżowej, 
poznają literaturę pedagogiczną, 
oglądają wspólnie spektakle i fil­
my o tematyce pedagogicznej. Po­
pularnością cieszą się także w 
tych szkołach dobrze funkcjonu­
jące fakultatywne kursy orien­
tacji zawodowo-pedagogicznej
(przypuszczam, że jest to rodzaj 
naszych zajęć fakultatywnych w 
grupie pedagogicznej).

Biorąc pod uwagę perspektywę 
wprowadzania u nas zajęć fakul­
tatywnych w grupie pedagogicz­
nej do wszystkich liceów, sądzę, 
że warto byłoby zabiegać o udo­
stępnienie nam istniejących na 
ten temat w ZSRR materiałów i 
ewentualne umożliwienie bezpo­
średnich kontaktów z tymi szko­
łami radzieckimi, które posiadają 
szczególnie bogate doświadczenia 
w organizowaniu tych zajęć.

Ale szkotom potrzebna jest w 
tej dziedzinie także pomoc zakła­
dów kształcenia nauczycieli. W 
artykule wskazuje się na pozy­
tywne przykłady współpracy i sa­
modzielnych poczynań tych za­
kładów w orientacji zawodowej 
młodzieży. Wymienia się istnieją­
ce przy zakładach kształcenia 
nauczycieli koła młodych mate­
matyków, fizyków, filologów... A 
zwłaszcza tzw. szkoły przyszłego 
nauczyciela, albo — jak je jeszcze 
nazywają — młodego wychowaw­
cy.

W artykule jest także mowa o 
trudnościach, jakie wiążą się z za­
pewnieniem kadr nauczycielskich 
dla szkół wiejskich. W końcowej 
części autorzy zwracają uwagę na 
to, że podejmując różne działania 
nowatorskie, nie powinniśmy za­
pominać o tradycyjnych formach 
propagandy zawodu nauczyciel­
skiego: dni otwartych drzwi, wy­
stąpienia przedstawicieli zakła­
dów kształcenia nauczycieli w 
szkołach wiejskich, specjalne au­
dycje radiowe, telewizyjne itp- 
Wspomina się także o roli mło­
dych nauczycieli i studentów od­
bywających praktyki w przygoto­
wywaniu kandydatów na studia 
nauczycielskie.

„Zauważyć każdą iskrę pedago­
gicznego talentu i nie pozwolić 
jej zgasnąć” — tak można by W 
skrócie sformułować zadania, ja­
kie radzieccy pedagodzy i działa­
cze oświatowi stawiają przed sy­
stemem orientacji zawodowej 
młodzieży.

KAZIMIERZ GORZELOK
Katowice
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Dwa problemy — wypoczynek 
dzieci i młodzieży szkolnej o- 
raz realizacja inwestycji o- 

światowych w ubiegłym roku — 
były przedmiotem analizy na po­
siedzeniu sejmowej Komisji O- 
światy i Wychowania w dniu 17 
kwietnia br.

Sprawie rekreacji uczniów po­
święciliśmy ostatnio na famach 
„Głosu” kilka publikacji, przed­
stawiających sytuację w tej dzie­
dzinie, dlatego też ograniczę się 
jedynie do zasygnalizowania naj­
bardziej charakterystycznych zja­
wisk.

Jednym z nich jest rzucający 
się w oczy wzrost liczby dzieci i 
młodzieży objętych zorganizowa­
nym wypoczynkiem. I tak w 1974 
roku z akcji tej korzystało 8,7 
min uczniów, to jest o 8,8 proc, 
więcej niż w roku poprzednim. 
Przy tym ponad 2,7 min brało u- 
dział w najbardziej atrakcyjnych 
formach wypoczynku, tj. na ko­
loniach 1 obozach poza miejscem 
zamieszkania.

Warto również podkreślić, te 
dzięki wprowadzeniu zmian w or­
ganizacji roku szkolnego 1 w ter­
minach ferii zimowych — w 1974 
r. na zimowiska wyjechało o 80 
proc, więcej dzieci niż w roku po­
przednim.

Ten szybki rozwój różnych 
form wypoczynku, stanowiący 
niewątpliwe osiągnięcie, przyno­
si jednak szereg problemów natu­
ry kadrowej, organizacyjnej i lo­
kalowej. I tym właśnie sprawom 
poświęcono na posiedzeniu komi­
sji wiele uwagi.

Wskazywano na trudności s 
kompletowaniem kadry wycho­
wawczej, a także personelu go­
spodarczego, mówiono o dyspro­
porcjach w wyposażeniu i pozio­
mie poszczególnych ośrodków, o 
występujących niedostatkach wy­
chowawczych.

Utrzymując wysoką dynamikę 
rozwoju ilościowego, musimy — 
jak stwierdził w podsumowaniu 
dyskusji przewodniczący komisji, 
poseł Jarema Maciszewski — do­
kładać więcej starań, by poziom 
opieki wychowawczej i zdrowot­
nej podniósł się szybciej. Istnie­
je też potrzeba likwidowania dys­
proporcji w warunkach pobytu 
stwarzanych w poszczególnych 
placówkach kolonijnych. Proble­
mom tym powinny poświęcić wię­
cej uwagi tak resort oświaty, jak 
i CRZZ oraz związki branżowe. 
Wnikliwiej też musi być kontro­
lowany zarówno poziom organiza­

GOSPODARKA 

ZWIĄZKOWA
W 1974 ROKU

Na posiedzeniu w dniach 7—8 
kwietnia bieżącego roku Za­
rząd Główny ZNP zatwier­

dził bilans i zbiorcze sprawozda­
nie finansowe ZNP za 1974 rok. 
W omówieniu przedstawionych na 
plenum dokumentów oraz w 
sprawozdaniu Głównej Komisji 
Rewizyjnej podkreślono wysiłek 
aktywu związkowego oraz apara­
tu finansowego w szczególności 
w zakładowych organizacjach 
związkowych. Dzięki ich zaanga­
żowaniu można było w podsumo­
waniu stwierdzić, że gospodaro­
waliśmy prawidłowo, oszczędnie, 
ku pożytkowi społeczności związ­
kowej.

Zbiorczy bilans ZNP za 1974 
rok (patrz tabela nr 1) charakte­
ryzuje się nieznacznym (o 24 min 
złotych) wzrostem sald. Przy 
czym nastąpił on głównie w kla­
sie „środki pieniężne” i „środki 
trwałe” przy równoczesnym 
zmniejszeniu rachunku: „inwes­
tycje” i „należności”. Po stronie 

cyjny, jak i poziom opieki wy­
chowawczej i instruktorskiej na 
obozach i koloniach.

*

Realizacja inwestycji oświato­
wych — to temat wielokrotnie 
■podejmowany na forum Komisji 
Oświaty i Wychowania. Bo też i 
należy on niewątpliwie do naj­
trudniejszych problemów, a jed­
nocześnie — zwłaszcza teraz w 
przededniu reformy szkolnej — 
problemów o znaczeniu pierwszo­
planowym, wymagających pilne­
go rozwiązania. Jak bowiem

MUSIMY BUDOWAĆ 
SZYBCIEJ i LEPIEJ

stwierdził w czasie dyskusji po­
seł Leopold Szydłowski — do­
tychczasowe gminne szkoły zbior­
cze organizowaliśmy tam, gdzie 
istniała odpowiednia baza. Teraz, 
aby tworzyć nowe, trzeba taką 
bazę zbudować.

Według informacji przedsta­
wionej przez dyrektora general­
nego MO1W — Zdzisława Szy­
mańskiego — globalne nakłady 
na inwestycje wynosiły w 1974 r. 
,około 4,2 mld zł i nie zostały w 
pełni zrealizowane.

Niepokojące jest jednak nie 
tylko niewykonanie planów, lecz 
także fakt, iż w 1974 r. powięk­
szyła się znacznie liczba inwe­
stycji realizowanych systemem 
gospodarczym; obecnie ta for­
ma wynosi już prawie jedną 
trzecią całości planu budownictwa 
szkolnego. Dotyczy to zwłaszcza 
wsi, w wyniku zmniejszonego za­
angażowania przedsiębiorstw bu­
downictwa rolniczego.

Do niekorzystnych zjawisk, po­
wodujących duże straty nakładów 
inwestycyjnych, zaliczyć należy 
także — powiedział dyr. Z. Szy- 

pasywów natomiast nastąpił 
wzrost funduszu środków trwa­
łych i rezerw przy znacznym 
zmniejszeniu funduszów inwesty­
cyjnych.

Szczególny ruch środków inwe­
stycyjnych uzasadnia się zakoń­
czeniem budów i wpisaniem do 
ewidencji takich nieruchomości, 
jak Domy Nauczyciela w Gorli­
cach, Pajęcznie, Mławie, nowe o- 
biekty w Jachrance i Krynicy 
Morskiej. Wydano również nie­
mało środków z funduszu inwe­
stycyjnego na potrzeby ogniw te­
renowych (na remonty, moderni­
zację i uzupełnienie wyposażenia), 
na przykład w Kutnie, Wrześni, 
Grudziądzu, Warszawie — Moko­
towie, Nisku, Pruszkowie, Dzier­
żoniowie.

Podstawowe źródła dochodów 
budżetowych ZNP (patrz tabela 
nr 2) stanowią składki członkow­
skie oraz odpłatność członków 
Związku za świadczenia — łącz­
nie 69,2 proc. Ponad 12 proc, do­
chodów wynosi dotacja ZUS na 
lecznictwo sanatoryjne.

Ostateczny podział składki 
członkowskiej przyniósł radom 

mańskl — rozpoczynanie nowych 
zadań inwestycyjnych dopiero w 
końcu roku. Powoduje to spię­
trzenie robót w roku następnym, 
Często zdarzają się także duże 
przerwy w procesie inwestycyj­
nym, w wyniku ustalania prio­
rytetów dla budownictwa Innych 
resortów.

Lepiej przedstawia się sytuacja 
na odcinku remontów. Tutaj żą­
dania pianowe zostały w zasadzie 
— choć nie bez zakłóceń — wyko­
nane. W 1974 roku na remonty 
kapitalne obiektów szkolnych 
przeznaczono 2 mld zł, tj. o 15 
proc, więcej niż w 1973 roku. Wy­
remontowano ponad 5 tys. obie­

któw, w tym 528 — dla zbior­
czych szkół gminnych.

Uzupełniając informację resor­
tu — poseł B. Waligórski przy­
pomniał, iż w ubiegłym roku ko­
misja postulowała zwiększenie w 
realizacji inwestycji udziału 
przedsiębiorstw podległych resor­
towi budownictwa oraz zwiększe­
nie mocy przerobowych przedsię­
biorstw podległych resortowi 
rolnictwa. Mimo to w ostatnich 
dwóch latach obserwuje się 
zmniejszenie udziału przedsię­
biorstw resortu budownictwa i 
rolnictwa.

Stan ten jest niekorzystny 
przede wszystkim dlatego, że bu­
dowa nowoczesnych obiektów, w 
tym także gminnych szkół zbior­
czych — przyszłych dziesięciola­
tek, wymaga wykonawców o wyż­
szym poziomie technicznym i te­
chnologicznym. Na ten aspekt 
sprawy zwrócił także uwagę wi­
cedyrektor zespołu NIK — Ta­
deusz Sztejnert oraz większość 
posłów zabierających głos w dy­
skusji. Podkreślano także, iż 
przyspieszenie budowy szkół o- 
siągnąć można jedynie przez po­

/ w tys. złotych / Tab. 1

Zbiorczy bilans ZNP na dzień 31.XII.19T4 r.

Aktywa
Salda na 
początek 

roku
Salda na 

końcu 
roku

Środki pieniężne 801 409,» <24 101,6
Inwestycjo 110 046,0 94 827,6
Należnośol *7 913,8 49 525,0
Materiały * 398,8 6 498,6
środki trwało 445 491,0 473 933,3
Koszty działalno- 
doi pozabudżeto­
wej 237 522,8 843 377,8
Fundusze 
/udziały/ 161,1 161,1
Rozliczenia 1 530,7 1 675,1

Kazan aktywa 1 OS* #67,1 1 094 100,1

? * » y > *
Fundusze Inwesty- 
oyjns 190 842,4 130 423,6
Zobowiązania 78 198,0 75 749,3
Dochody 
działalności 
pozabudżetowej 889 443,1 874 330,3
Fundusze 488 442,8 843 646,5
Rozliczeni* 84 243,0 70 944,4

Razez pasywa 1 059 967,1 1 094 100,1
Sumy
I2“SlłK»SU
Przedmioty nie­
trwałe 14 138,8 18 788,0
Nleruohomośol oboe 17 813,0 14 826,0
Zapasy wydawnictw 81,4 207,9

zakładowym 67 proc, (ponad IM 
min złotych), Zarządowi Główne­
mu z oddziałami — 12 proc., Cen­
tralnej Radzie Związków Zawo­
dowych — 11 proc, i zwiększył 
fundusz inwestycyjny Związku o 
10 proc, wpływów ze składki. 

wszechne zastosowanie przemy­
słowych metod budownictwa.

O działaniach podjętych w tej 
dziedzinie poinformował dyr. Z. Szy­
mański stwierdzając, U z inicjatywy 
resortu powołany został przez Prezy­
dium Rządu — zespól rządowy do 
spraw inwestycji szkolnych, który 
dokonał Jut analizy 1 oceny kilku 
węzłowych problemów oraz podjął 
szereg decyzji mających Istotny 
wpływ na usprawnienie realizacji In­
westycji szkolnych. Zespól określił 
miedzy Innymi wiodące uprzemysło­
wione technologie budowy - obiektów 
szkolnych oraz harmonogram opraco­
wania dla nich dokumentacji projek­
towej. Przygotował również Informa­
cję o potrzebach Inwestycyjnych o- 
fwiaty w związku z reformą systemu 
edukacji narodowej. Dokonał takie 
weryfikacji podziału zadań w zakre­
sie Inwestycji szkolnych między or­
ganami administracji szkolnej a dy­
rekcjami Inwestycji miejskich. Resort 
oświaty zalecił podległym sobie Jed­
nostkom rozwijanie własnych brygad' 
remontowo-budowlanych.

Fakt zintensyfikowania przez 
resort prac programowo-doku- 
mentacyjnych, jak i powołania 
rządowego zespołu do spraw in­
westycji szkolnych pozwala — jak 
stwierdził poseł Waligórski — ży­
wić nadzieję, na postęp w bu­
downictwie oświatowym. A jest 
to sprawa niezwykłej wagi, gdyż 
— jak powiedziała w podsumowa­
niu dyskusji posłanka Maria Ło­
patkowa — planowe wprowadze­
nie reformy szkolnej uzależnione 
jest nie tylko od nauczycieli, lecz 
także od terminowego zapewnie­
nia bazy materialnej.

*
Ten sam problem: realizacji in­

westycji, ale w szkolnictwie wyż­
szym, rozważała — w dniu 15 
kwietnia, pod przewodnictwem 
posła Jerzego Nawrockiego — 
także sejmowa Komisja Nauki i 
Postępu Technicznego.

Jak poinformował sprawozdaw­
ca tematu, poseł Mieczysław Ser- 
wiński — w latach 1971—74 u- 
czelnie podległe Ministerstwu 
Nauki, Szkolnictwa Wyższego i 
Techniki uzyskały nowe budynki 
dydaktyczno-naukowe o kubatu­
rze ponad 2,1 min m’; w tym ro­
ku przewiduje się przekazanie 
szkołom nowych obiektów o ku­
baturze 650 tys. m’, co dałoby 
przekroczenie o 5 proc, założeń 
planu pięcioletniego. Wznoszone 
obecnie budynki są nowocześ­
niejsze i lepiej dostosowane do- 
potrzeb.

Zbiorcze sprawozdania z wykonania budżetu ZNP
w roku 1974 / w tys. złotych /' Tab. t

Dochody Plan Wykonanie Proc.wyk.

Składka osłonk. od 
pracownika 188 771,9 194 039,0 102,8
Składka osłonk* od 
emeryta 8 329,1 4 334,1 130,1
Odpłatność człon­
ków za świadczenia 18 397,4 18 805,4 102,8
Wpływy kół 1 ognisk 
sportowych 284,0 464,8 163,6
Różne wpływy 10 628,5 6 883,4 64,7
ZUS na lecznictwo 36 070,9 48 522,0 134,5
Pozostałości budże­
towe z roku ubiegłego 16 047,1 38 823,0 841,9
Dotacja od CRZZ 2 435,0 2 435,0 100,0

Kaseta dochody 875 963,9 314 506,7 114,8

Tao, 3

Zbiorczo sprawozdanie s wykonania budżetu ZNP 
w roku 1974 / w tys. słotyoh /

Wydatki Plan Wykonanie Proo.wyk.

Działalność socjalna 92 272,4 90 673,7 98,2
Działalność kultu­
ralno-oświatowa 32 562,8 24 361,4 107,9

Wychowanie flzy— 
ceno i aport 8 606,8 8 239,8 93,4
Działalność organi­
zacyjna 35 849,7 86 738,8 103,3
Działalność Inspe­
kcji pracy 3 468,0 3 390,8 97,1
Wydatki osobowe 1 
administracyjne-' 
gospodaroso 13 886,8 13 880,8 93,8
Przelewy na fd i det 
osiowo 44 798,8 81 1*4,T 114,0
Dotacje dlz.sana—• 
toriów « 36 070,* 48 832,9 134,8
Rezerwy budżetowe 33 354,8 •z -

Razom.wydatki 875 963,9 872 0'72,3 98,4
Pozostałości «• 42 434,4 *■

875 963,9 314 506,7 «*

Mimo jednak tych osiągnięć, 
wskaźniki kubatury 1 powierzch­
ni użytkowej budynków dydak­
tyczno-naukowych, przypadającej 
na 1 studenta są nadal niskie, co 
więcej — na skutek znacznego 
wzrostu liczby przyjmowanych 
studentów — pogarszają się wa­
runki nauki.

To samo zjawisko występuje w bu­
downictwie socjalnym resortu. Przy 
czym w latach 1971—1971 przewiduje 
się oddanie w domach akademickich 
23 838 miejsc, to Jest ponad 4 tys. 
mniej niż przewidywał plan. Dopiero 
w 1976 roku nastąpić ma poważniej­
sza poprawa; studenci otrzymają w 
akademikach II 700 miejsc. Nie zo­
staną też zrealizowane w bieżącym 
pięcioleciu plany budowy stołówek^ 
hoteli asystenckich, studenckich 
przychodni zdrowia. Nie w pełni bę­
dzie wykonany plan Inwestycyjny dla 
potrzeb Polskiej Akademii Nauk, dla 
akademii medycznych (z wyjątkiem 
domów studenta — gdzie plan wo- 
stanie zrealizowany z nadwyżką)* 
zzkól morskich, artystycznych 1 wy­
chowania fizycznego.

Jak poinformował wiceministey 
nauki szkolnictwa wyższego i te­
chniki — Roman Ney, w pierw­
szym kwartale bieżącego roku 
plan inwestycyjny wykonany zo­
stał tylko w 15 proc., co — zwa­
żywszy na korzystne warunki at­
mosferyczne w tym czasie — bu­
dzić musi uzasadniony niepokój 
o pełne wykonanie planu roczne­
go.

Główną barierą hamującą po-' 
prawę sytuacji lokalowej jest nie 
tyle niewystarczająca wysokość 
środków inwestycyjnych, ile wy­
stępujący w całym kraju na bu­
dowie obiektów szkół wyższych 
niedobór potencjału wykonaw­
czego przedsiębiorstw budowla­
no-montażowych.

Ale nie tylko. Jak stwierdził 
wicedyrektor zespołu NIK — 
Stanisław Stefański — na skutek 
braku prespektywicznego planu 
rozwoju szkolnictwa wyższego i 
wiążącego się z tym nie dość pre­
cyzyjnego ustalenia planu pięcio­
letniego na lata 1971—1975 — ule­
gały daleko idącym zmianom pla­
ny roczne dotyczące zarówno kie­
runków inwestowania, jak i po­
szczególnych przedsięwzięć inwe­
stycyjnych. Zmiany wprowadzo­
no niejednokrotnie już w czasie 
realizacji inwestycji, co powodo­
wało zarówno opóźnienie w wy­
konawstwie, jak i wzrost kosz­
tów.

Z tych faktów wynikają kon­
kretne wnioski. Formułował je 

zarówno sprawozdawca, poseł M. 
Serwiński, jak i dyskutanci.

Planując i realizując inwestycje 
socjalne brać trzeba pod uwagę 
— powiedział poseł M. Serwiński 
— liczbę osób korzystających z 
tych urządzeń. Przy czym — jak 
stwierdził poseł M. KUmowics — 
przy planowaniu tak obiektów so­
cjalnych jak i dydaktyczno-nau­
kowych — należy brać pod uwa­
gę także studiujących zaocznie. 
Masowe dokształcanie — teraz 
nauczycieli — nie jest, wbrew po­
zorom, zjawiskiem przejściowym. 
Powołujemy przecież coraz to no­
we studia podyplomowe, dla któ­
rych trzeba zapewnić stałą bazę 
lokalową.

Co zaś do samej realizacji pla­
nów budowlanych, to podkreśla­
no, iż służby inwestycyjne wszyst­
kich resortów są zbyt słabe i 
niesprawne. Stąd postulat szyb­
kiego ich wzmocnienia, aby były 
zdolne do szybkiego przygotowa­
nia inwestycji i pełnego wykorzy­
stania przeznaczonych nań nakła­
dów.

Co prawda, te nie wykorzysta­
ne fundusze nie marnują się. Na 
przykład resort nauki przeznacza 
je — i słusznie — na zakup wy­
posażenia. Jak nawet stwierdzi­
ła żartobliwie posłanka Anna Ko­
chanowska: „dzięki niedomaga­
niem w realizacji inwestycji 
szkolnictwa wyższego zdołali­
śmy zapewnić lepsze zaopatrze­
nie uczelni w sprzęt i aparaturę”. 
Jednak fakt, iż nie udaje się wy­
korzystać środków zgodnie z 
przeznaczeniem — zmusza do po­
djęcia środków zaradczych.

Potrzebna jest między Innymi 
— powiedział poseł M. Serwiński 
pełna koordynacja międzyresorto­
wa i terenowa w zakresie inwe­
stycji nauki i szkolnictwa wyż­
szego. Komisja Planowania oraz 
właściwe resorty powinny uzga­
dniać z władzami terenowymi 
sprawy realizacji inwestycji oraz 
cykle budowy. W resorcie budow­
nictwa muszą być zapewnione od­
powiednie moce przerobowe na 
budownictwo obiektów nauko­
wych i uczelnianych. Należało­
by też — jak między innymi 
stwierdził w podsumowaniu dys­
kusji poseł Jerzy Nawrocki — o- 
pracować system ekonomiczny 
sprzyjający podejmowaniu przez 
przedsiębiorstwa budowlane wy­
konawstwa inwestycji nauki i 
szkolnictwa wyższego, a także 
rozważyć możliwość powołania 
specjalistycznego przedsiębior­
stwa dla tego budownictwa.

Prawie 60 proc, sumy budżeto­
wej (patrz tabela nr 3) wykorzy­
stano na bezpośrednie potrzeby 
członków ZNP. I tak koszty dzia­
łalności socjalnej, leczniczej, kul­
turalno-oświatowej i sportowej 
wyniosły ponad 171 min złotych. 
Ogniwa związkowe — jak wyni­
ka ze sprawozdania — przestrze­
gały również ściśle zasady 
zmniejszania udziału kosztów o- 
sobowych i administracyjno-rze- 
czowych w kosztach globalnych. 
W 1974 roku rady zakładowe i Za­
rząd Główny zmniejszyły koszty 
utrzymania 1 zachowały stosun­
kowo niski udział tych wydatków 
w sumie wydatków ogółem (4,4 
proc.).

Zarząd Główny zaakceptował 
również sprawozdanie z realiza­
cji w 1974 roku planu finansowo- 
-gospodarczego Ośrodka Usług 
Pedagogicznych i Socjalnych ZG 
ZNP. Dochody ośrodka w wyso­
kości 238 307,9 tys. złotych niemal 
w całości pochodzą z odpłatności 
członków ZNP za świadczenia so­
cjalne i usługi pedagogiczne. 22 
proc, dochodów stanowi dotacja 
Zarządu Głównego. W konsek­
wencji ponad 90 proc, wydatków 
ośrodka stanowią koszty świad­
czeń i usług. Najpoważniejsze 
miejsce zajmują świadczenia so­
cjalne (57 proc.), usługi kultural­
ne i pedagogiczne (24 proc.) oraz 
turystyczne (8 proc.). Filie ośrod­
ka prowadziły oszczędną gospo­
darkę, czego dowodzą między in­
nymi stosunkowo niskie koszty 
ich utrzymania, wynoszące 6,8 
proc, ogólnych kosztów.

Plenum Zarządu Głównego us­
tosunkowało się do pozostałości 
budżetowych, ustalając główne 
kierunki ich przeznaczenia mię­
dzy innymi na pomoc socjalną dla 
kolegów-emerytów i członków 
Związku — pracowników obsłu­
gi.

W

KRAINA

JEZIOR 

i LASÓW 

ZAPRASZA
Warmia 1 Mazury to re­

gion, który nie tylko Pola­
kom kojarzy się z wypo­

czynkiem, wakacjami, urlopem' 
pełnym atrakcji. Każdy odwie­
dzający latem województwo ol­
sztyńskie, znajdzie dla siebie coś 
ciekawego: wędrówki po lasach 
i grzybobranie, kąpiel w jezio­
rach lub łowienie ryb czy też pod­
patrywanie przyrody.

Olsztyńskie — to teren pagór­
kowaty, pokryty lasami, przecię­
ty wstęgą rzek. Po ziemi tej pły­
nie m.in. Łyna, Pasłęka, Drwęca, 
Pisa, Omulew i malownicza, peł­
na zakoli Krutynia.

Nie na darmo region nazwano 
Krainą Tysiąca Jezior, zajmują o- 
ne bowiem powierzchnię ponad 
1000 km*. Do największych w Pol­
sce należą: Sniardwy i Mamry, 
połączone kanałami z jeziorem 
Niegocin, Jagodne, Tałty i Beł- 
dany. Oprócz nich jest Wiele 
mniejszych, niezbyt znanych, lecz 
nie mniej ciekawych.

W jeziorach i rzekach woj. ol­
sztyńskiego występuje około 40 
gatunków ryb, wśród nich sieja i 
sielawa, charakterystyczne dla 
regionu. Gnieździ się też mnó­
stwo wodnego ptactwa, a wizy­
tówkę krainy stanowią czarne 
kormorany z zakrzywionymi 
dziobami i wdzięczne czubate 
perkozy.

Na pięknej ziemi warmińsko- 
-mazurskiej przebywa latem 
wiele tysięcy ludzi; dla których 
różne biura turystyczne organi­
zują wypoczynek. Ośrodek Usług 
Pedagogicznych i Socjalnych ZG 
ZNP Filia w Olsztynie nie pozo­
stałe w tyle za innymi instytu­
cjami i prowadzi wczasy dla pra­
cowników resortu oświaty. W se­
zonowych domach wypoczynko­
wych w Olsztynie, Giżycku, I- 
ławie 1 Ostródzie wypoczywać bę­
dzie 2467 osób.

Wczasy rodzinne w Olsztynie 
zorganizowane są w internatach:

KIELCE PROPONUJĄ WCZASY TRZYTYGODNIOWE
Niejednokrotnie słyszy się o- 

pinie wczasowiczów, że 2- 
-tygodniowy pobyt w ośrod­

ku jest zbyt krótki dla dobrego 
wypoczynku; zaledwie zdąży się 
przyjechać, zakwaterować, zorga­
nizować „urlopowy dom”, kilka 
dni beztroskiego pobytu i już 
trzeba myśleć o wyjeździe, załat­
wiać bilety, wysyłać bagaż itp. 
Szczególnie dotkliwie odczuwają 
to rodziny z małymi dziećmi, dla 
których trud dwóch długich pod­
róży w krótkim odstępie czasu 
jest podwójnie uciążliwy.

Z tych względów Ośrodek U- 
slug Pedagogicznych i Socjalnych 
w Kielcach postanowił, tytułem 
eksperymentu, zorganizować w 
roku bieżącym trzytygodniowe 
wczasy rodzinne. W tym celu wy­
typowano trzy ośrodki, które ze 
względu na walory miejscowości, 
warunki zakwaterowania stwa­
rzają gwarancję powodzenia eks­
perymentu.

*
IŁŻA — niewielkie miasteczko 

w powiecie starachowickim. Za­
bytkowe staro kamienica, wąskie

Oirodek wczasów rodzinnych w Olsztynie, w internacie Zespołu Szkół Zawodowych przy ul. Bał­
tyckiej

O

Zespołu Szkół Zawodowych nr 5 
przy ul. Bałtyckiej 37 i Państwo­
wego Zakładu Wychowawczego 
dla Dzieci Głuchych przy ul. M. 
Grzegorzewskiej 1.

Ośrodek wypoczynkowy przy 
ul. Bałtyckiej jest położony poza 
miastem w dzielnicy willowej 
między dwoma jeziorami: Ukiel 
(popularna nazwa Krzywe) i Dłu­
gie. Wysokopienny sosnowy las, 
który widać z okien domu, zachę­
ca do spacerów. Amatorzy kąpieli 
i sportów wodnych mają do plaży 
miejskiej i przystani żeglarskiej 
około 300 metrów.

Wczasowicze zamieszkują w po­
kojach 3- i 4-osobowych z bal­
konami od strony południowej. 
Pokoje wyposażone są w sprzęt 
hotelowy. W ośrodku znajduje się 
także świetlica, biblioteka oraz 
kiosk „Ruchu”, gdzie można zao­
patrzyć się w napoje chłodzące, 
kawę i herbatę.

Drugi ośrodek, zlokalizowany 
przy ul. Grzegorzewskiej 1 usy­
tuowany jest na uboczu za mia­
stem. Do przystani kajakowej i 
żeglarskiej nad jezioro Ukiel lub 
Kortowskie dojazd autobusami 
komunikacji miejskiej nr 1, 3, 9, 
13.

Tutaj także wczasowiczom 
przydziela się miejsca w pokojach 
3- i 4-osobowych. Urządzenia sa­
nitarne znajdują się na każdym 
piętrze. Dla dzieci udostępniono 
przedszkole z pełnym wyposaże­
niem w zabawki i gry. Na życze­
nie wczasowiczów mogą być or­
ganizowane odpłatnie wycieczki 
po regionie.

W Olsztynie nawet w dni po­
chmurne czy deszczowe goście nie 
będą się nudzić, jest bowiem 
teatr, są kina, filharmonia, pla­
netarium, Muzeum Mazurskie, są 
też zabytki historyczne warte o- 
bejrzenia. W lipcu miasto roz­
brzmiewa gwarem rozśpiewanej 
muzykującej młodzieży — wszak 

uliczki, oryginalne mosty nad Ił- 
żanką oraz park na Górze Zam­
kowej stanowią piękny teren spa­
cerowy. Kąpielisko w odległym o 
niecałe 0,5 km od budynku in­
ternatu jeziorze wraz z możliwoś­
cią wypożyczania kajaków i orga­
nizowania wodnych wycieczek 
Ilżanką.

Ośrodek wczasowy przygoto­
wany specjalnie na przyjęcie 
dzieci. Dla najmłodszych przewi­
duje się 5 posiłków dziennie 
przygotowywanych przez znany 
» swych umiejętności zespół, dla 
uczniów starszych klas szkoły 
podstawowej — możliwość korzy­
stania codziennie z konwersato­
rium języka rosyjskiego.

Na życzenie wczasowiczów at­
rakcyjne wycieczki piesze, auto­
karowe i kolejką wąskotorową.

PIŃCZÓW — miasto powiatowe 
na skraju Niecki Nidziańskiej. O- 
środek sportów wodnych; kąpieli­
sko strzeżone, przystań kajakowa, 
wypożyczalnia sprzętu wodnego. 

to właśnie miesiąc, w którym róż­
ne zespoły prezentują swój do­
robek.

W sierpniu natomiast Estrada 
troszczy się o to, by zapewnić 
kulturalną rozrywkę.

Do atrakcyjniejszych naszych 
ośrodków wypoczynkowych nale­
ży Giżycko, które nie wymaga 
szczególnych rekomendacji. Orga­
nizujemy tam wczasy rodzinne w 
Internacie Technikum Melioracji 
Wodnych przy ul. Smętka 7. Dom 
Wczasowy usytuowany jest w 
mieście.

Do plaży strzeżonej, gdzie 
znajduje się wypożyczalnia sprzę­
tu wodnego nad jeziorem Kisajno 
lub Niegocin, dojście pieszo oko­
ło 800 metrów.

Amatorzy uprawiania sportów 
wodnych powinni przywieźć ze 
sobą karty pływackie i żeglar­
skie, a „rybacy” — karty wędkar­
skie.

Każda rodzina zamieszka w po­
koju 4-osobowym, wyposażonym 
w sprzęt intemacki. Urządzenia 
sanitarne znajdują się na wszyst­
kich kondygnacjach.

Na życzenie wczasowiczów or­
ganizowane będę odpłatnie wy­
cieczki autokarowe i statkiem po 
jeziorach.

♦

Na południowy zachód od Ol­
sztyna na Pojezierzu Mazurskim 
znajdują się dwie miejscowości 
Iława i Ostróda położone nad je­
ziorami Jeziorak i Drwęckim. 
Skąd początek biorą szlaki wodne 
i Kanał Elbląski.

W obu tych ośrodkach organi­
zujemy wczasy rodzinne w inter­
natach Liceum Ogólnokształcące­
go.

Wczasy w Ostródzie zlokalizo­
wane są w budynku przy ul. 
Grunwaldzkiej 14.

Wczasowicze zamieszkają w 3- 
i 4-osobowych pokojach wyposa­
żonych w sprzęt hotelowy. Umy­
walnie z ciepłą i zimną wodą

W programie turnusu przewi­
duje się liczne zajęcia sportowe, 
m.in. na życzenie wczasowiczów 
gimnastykę poranną, naukę pły­
wania dla dzieci, ścieżki zdrowia 
itp.

W pobliżu Pińczowa znajduje 
się stadnina koni, gdzie chętni 
mogą za odpłatnością uprawiać 
jeździectwo.

BIAŁOBRZEGI — miasto po­
wiatowe w północnej części wo­
jewództwa kieleckiego. Otoczone 
wokół lasami obfitującymi w 
grzyby, jagody.

Około 1 km od ośrodka znaj­
duje się duże kąpielisko i plaża 
nad Pilicą. Dom wczasowy wypo­
sażony w rowery, kajaki oraz in­
ny sprzęt sportowy.

W każdym turnusie organizuje 
się tradycyjne już spływy kaja­
kowe i wycieczki rowerowe.

Wszystkie trzy ośrodki miesz­
czą się w budynkach internackich 
o pokojach 4-osobowych. Na każ­
dej kondygnacji znajdują się u- 
mywalnie z ciepłą i zimną wodą 
oraz łazienki x natryskami. Cena 
jednego skierowania — 1500 zł. 

znajdują się na każdym piętrze; 
a w łazienkach zainstalowane są 
prysznice.

Ostróda to miasto powiatowy 
gdzie znajduje się plaża (800 na 
od DW), kąpielisko oraz przystań 
Żeglugi Gdańskiej. Wokół jeziora 
ciągną się alejki spacerowe.

♦

Podobnymi walorami turysty­
cznymi i wypoczynkowymi cechu* 
je się Iława, także miasto powia­
towe, leżące nad Jeziorakiem.

Organizowane tam wczasy ro­
dzinne cieszą się dużym powodze­
niem. Ośrodek jest zlokalizowany 
w internacie przy ul. Sienkiewi­
cza 5. W dobrze wyposażonych 
sypialniach zamieszkają 4-osobo- 
we rodziny. Urządzenia sanitarne 
znajdują się na każdej kondygna­
cji. Ośrodek posiada świetlicę i 
klub-kawiamię.

W odległości 200 m od DW 
znajduje się przystań żeglugi, ką­
pielisko i plaża.

Podobnie jak w Giżycku, kiero­
wnictwo ośrodków w Ostródzie 
oraz Iławie zapewnia wczasowi­
czom wiele atrakcyjnych wycie­
czek autokarowych i przejażdżki 
statkiem po jeziorach.

OUPiS w Olsztynie troszczy się 
o to, by nauczyciele z Olsztyń­
skiego mogli wypoczywać w in­
nych regionach kraju. W tym celu 
od kilku lat prowadzi wymianę z 
Wrocławiem i Krakowem, a tak­
że z kolejarzami z NRD, którzy 
rokrocznie wypoczywają w na­
szych domach wczasowych.

Dzięki takim zabiegom nauczy­
ciele z ziemi warmińsko-mazur­
skiej mogą poznać uroki gór, zaś 
ich koledzy rozkoszują się ziele­
nią lasów i błękitem jezior.

A więc zapraszamy na Mazury, 
tym bardziej, że związkowi mete­
orolodzy przewidują słońce, cza­
sami’ tylko deszcz i stałą pogodę... 
ducha.

St. B. 
Olsztyn

SANDOMIERZ — oczekuje 
wczasowiczów w dużym, pięknym 
internacie Technikum Budowla­
nego. Obok ośrodka znajduje się 
teren rekreacyjno-sportowy: boi­
sko do gry w piłkę, bieżnie, sko­
cznie. Można korzystać z miej­
skiej plaży strzeżonej oraz wypo­
życzalni sprzętu wodnego nad 
Wisłą. Jest także możliwość or­
ganizowania na życzenie wczaso­
wiczów spływów kajakowych.

Sandomierz należy do najpięk­
niejszych starych miasit pol­
skich; liczne zabytki, oryginalna 
architektura przyciągają turystów 
oraz wielu artystów. Na stokach 
podmiejskich wzgórz bogate w o- 
woce sady i ogrody.

Turnus wczasowy trwa 14 dni. 
Cena skierowania — 1000 zł.

Zapraszamy na ziemię kielecką!
A.R.

Kielc*
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O RODZINIE
Z OPTYMIZMEM
Czy rodzina przeżywa kryzys?

— Ten problem dla nauczy­
cieli żywotny nie tylko z o- 

sobistych, lecz także wychowaw­
czych względów (bardzo istotny 
na przykład dla tych pedagogów, 
którzy prowadzą przedmiot: 
„przygotowanie do życia w rodzi­
nie”) — rozpatrywany był 14 
kwietnia br. na naradzie zorgani­
zowanej przez Towarzystwo 
Krzewienia Kultury Świeckiej, w 
Pałacu Kultury w Warszawie. 
Spotkało się tam grono naukow­
ców prowadzących badania nad 
rodziną oraz około 60 aktywi­
stów towarzystwa, a wśród nich 
sporo pedagogów. Związek Nau­
czycielstwa Polskiego reprezento­
wał sekretarz ZG — Tadeusz Su- 
berlak.

Zebrani wysłuchali trzech re­
feratów. Prof. dr Mieczysław Mi­
chalik mówił o socjalistycznym 
modelu rodziny w PRL w świetle 
polityki partii i państwa; doc. dr 
Janina Maciaszek — o rodzinie 
w systemie instytucji wychowa­
nia socjalistycznego, doc. dr Ma­
ria Ziemska o przemianach 
współczesnej rodziny.

Prof. Antonina Kloskowska o- 
mówiła znaczenie kultury i sztu­
ki w kształtowaniu rodziny, a dr 
Ewa Klimowicz z Lublina — fi­
lozoficzne podstawy socjalistycz­
nego modelu rodziny.

Z wypowiedzi referentów i z 
dyskusji wynika, że głoszone czę­
sto opinie o upadku rodziny w 
świecie współczesnym nie mają 
oparcia w faktach, mimo iż ro­
dzina przeżywa duże trudności 

związane z nowymi formami ży­
cia społecznego.

Rozpisana wśród polskich stu­
dentów ankieta, zawierająca py­
tania na temat ich przyszłościo­
wych planów i dążeń, przyniosła 
jednoznaczne wypowiedzi. Więk­
szość młodych respondentów 
stwierdziła, że pragnie założyć 
rodzinę, a na pytanie: „czego się 
najbardziej boisz?” — odpowia­
dała bardzo często: „nieudanego 
życia rodzinnego”.

Skoro więc młode pokolenie, to, 
które właśnie rozpoczyna dorosłą 
działalność, planuje ją w ukła­
dach rodzinnych, to nie ma co się 
obawiać o „całość” tej instytucji, 
choć nie będzie to jednak rodzina 
w tradycyjnym rozumieniu.

Jak wykazują badania, ta pod­
stawowa komórka społeczna ule­
ga systematycznym 1 dość szyb­
kim przemianom i to zarów­
no strukturalnym, jak funkcjo­
nalnym. Wiadomo, że przed I 
wojną światową rodzina z reguły 
była wielodzietna, przeciętnie mę­
żatka rodziła 9 razy; w okresie 
międzywojennym doszliśmy do 
rodziny średniodzietnej, a po II 
wojnie światowej — do mało- 
dzietnej (także i na wsi).

Uproszczeniem byłoby stwier­
dzenie, że dzisiejsze rodziny są 
jednopokoleniowe, bo wprawdzie 
młode małżeństwa mieszkają 
zwykle osobno, bez rodziców, ale 
z chwilą przyjścia na świat pierw­
szego dziecka — trzy pokolenia 
„zespalają się” przede wszystkim 
w związku z pełnieniem funkcji 
wychowawczych i opiekuńczych. 

Przy tym babcie i dziadkowie do 
niedawna najczęściej bez oporów 
włączali się w życie swych dzieci 
i wnuków. Obecnie jednak ludzie, 
którzy w latach siedemdziesią­
tych doszli do „etapu” babć i 
dziadków, są przeważnie od 
swych poprzedników młodsi, 
pracują jeszcze zawodowo, przy­
puszczalnie więc powiększać się 
będą kłopoty z pełnieniem przez 
nich funkcji opiekuńczych wobec 
wnuków.

W "samej rodzinie — nastąpiła 
zmiana ról i pozycji. Z patriar- 
chalnej, rodzina przekształciła się 
w egalitarną. Kobiety stanowią 
ponad 40 proc, ogółu ludzi czyn­
nych zawodowo i rzutuje to za­
sadniczo na stosunki w małżeń­
stwie.

Potwierdzony badaniami jest 
już fakt umocnienia partnerstwa 
w rodzinie. Młodzi mężczyźni 
włączają się czynnie w życie ro­
dziny, na ogół nie leżą z gazetą 
na tapczanie, podczas gdy żona 
zamęcza się w kuchni. Przeciw­
nie, pomagają W wielu gospodar­
skich czynnościach, i — co 
szczególnie gotjne jest podkreśle­
nia — wspólnie wychowują dzie­
ci.

Badania prowadzone w żłob­
kach wykazały, że 75 proc, ojców 
przynosi i odnasó, rozbiera i ubie­
ra swe dzieci, dzieli funkcje o- 
piekuńcze z żonami. By jednak 
optymizmu nie było zbyt wiele, 
należy wspomnieć, iż naukowcy 
stwierdzają, że ojcowie zachowują 
się tak w stosunku do dzieci ma­
łych. Wtedy, gdy są one większe, 
ojcowie wyraźnie odchodzą od 
funkcji opiekuńczych i wycho­
wawczych. Przypuszcza się, że u- 
kształtował się już taki styl bycia 
rodziców młodszego pokolenia. Są 
sugestie, że sprawa ta powinna 
być dokładniej Zbadana.

Dziecko w rodzinie stało się 
wartością samą w sobie, ani w 

środowisku miejskim, ani nawet 
wiejskim nie „mierzone” jest 
wartością nowej siły roboczej. 
Nastąpiła wyraźna przemiana 
stosunków w rodzinie. Od dystan­
su emocjonalnego przeszliśmy do 
ekspresji emocjonalnej i do wię­
zi osobistych. Zarówno w stosun­
kach rodzice — dzieci, jak i mię­
dzy małżonkami ceniona jest mi­
łość, przyjaźń, partnerstwo. Nagi­
nanie, zmuszanie, nadmierna kry­
tyka, unikanie kontaktów — po­
wodują dysharmonię.

Zanika zwyczaj dziedziczenia 
zawodu ojca, ustaliła się przy tym 
samodzielność młodego pokolenia 
przy wyborze zawodu. Całkowita 
samodzielność towarzyszy decyzji 
wyboru współmałżonka.

Fakty to wszystko niby znane, 
dobrze jednak jest zdać sobie 
sprawę z tego, że są tak po­
wszechne, iż stanową już dziś re­
guły obyczajowości.

Poważne zmiany notowane są 
w funkcjach pełnionych przez ro­
dziny. Żywienie — jak Wiadomo 
często przejmowane jest przez 
różne instytucje; kuchnia i stół 
tak ważne w dawnym „ognisku 
domowym”, dziś przesunęły się 
więc z punktu centralnego. Zmia­
nom uległy też czynności opie­
kuńcze, dziecko chore dawniej le­
żało w domu, dziecko upośledzo­
ne obsługiwane było tylko przez 
rodzinę, dz;ś funkcje te w dużej 
mierze przejmowane są przez 
szpitale, zakłady oświatowo-wy­
chowawcze. Rola rodziny w peł­
nieniu funkcji opiekuńczych na­
dal jest ważna, ale uległa zmniej­
szeniu. W pracach socjalizacyj- 
nych i wychowawczych w więk­
szym niż dawniej stopniu pomar- 
gają rodzicom takie instytucje 
jak żłobek, przedszkole, szkoła, 
świetlica i in.

W tej sytuacji na czoło pełnio­
nych dziś czynności w rodzinie 

wysuwają sięite, które zapewnia­
ją jej członkom zdrowie psychicz­
ne. Zaspokojenie poczucia bezpie­
czeństwa, stabilności, równowagi 
emocjonalnej, możliwości wymia­
ny uczuć -i to wartości, które 
może dać rodzina i które mogą 
przyczynić się do wychowania 
ludzi zdrowych, odpornych na 
stressy i wszelkie wstrząsy. Osią­
galne to jest w dobrze funkcjo­
nujących rodzinach. Co robić, by 
było ich jak najwięcej?

Nie ma wątpliwości, że zarówno 
dom, jak i szkoła mają do speł­
nienia wielką rolę w przygotować 
niu młodego pokolenia do udane­
go życia rodzinnego.

Interesujące są wyniki wstęp­
nej sondy przeprowadzonej przez 
Instytut Badań nad Młodzieżą w 
szkołach realizujących przedmiot: 
„przygotowanie do życia w rodzi­
nie”. Otóż okazało się, że został 
on dobrze przyjęty przez mło­
dzież, szczególny entuzjazm przy 
tym wykazali uczniowie szkół za­
wodowych. Bliżsi usamodzielnie­
nia — okazali się bardziej doj­
rzali do dyskutowania na temat 
małżeństw i problemów z nimi 
związanych (przy sposobności 
zachwiały się utarte do niedaw­
na przekonania, że uczniowie 
szkół zawodowych przejawiają 
mniejsze zapotrzebowanie na 
wiedzę humanistyczną).

Nowy przedmiot — jak dotych­
czas — zdał dobrze egzamin. Sta­
nowi on wielką szansę dla dobre­
go przygotowania do pełnienia 
ról przyszłych małżonków i ro­
dziców.

W parze z nowościami wpro­
wadzanymi w szkołach — idą u- 
doskonalenia w kształceniu ro­
dziców, w powiększaniu ich wie­
dzy pedagogicznej. .Jest też na­
dzieja na to, że od września uru­
chomiona zostanie wszechnica te­
lewizyjna dla rodziców.

Z KSIĄŻEK

„RZECZ 0 WYCHOWANIU
PATRIOTYCZNYM”

Pod powyższym tytułem Os­
solineum wydało w 1974 r. we 
Wrocławiu książkę prof. dr.

Karola Kotłowskiego (s. 190, zł 
25). Choć zagadnienia patriotyzmu 
mają duże znaczenie dla prakty­
ki społecznej i nauki, prac ba­
dawczych istnieje na ten temat 
niewiele. Więcej o tym pisali soc­
jologowie niż pedagogowie (St. 
Ossowski, J. Chałasiński, J. 
Szczepański). Praca K. Kotłow- 
skiego jest pierwszą obszerną 
rozprawą naukową o wychowaniu 
patriotycznym w naszym pi­
śmiennictwie pedagogicznym. 
Warto jednak zaznaczyć, że po­
przedziła ją książka redaktora 
„Głosu Nauczycielskiego” K. Woj­
ciechowskiego pt. „Wychowanie 
patriotyczne młodzieży” (1968 r.), 
oparta na wypowiedziach nauczy­
cieli, która stanowi interesującą, 
bo praktyczną metodykę tego wy­
chowania.

Byt ojczyzny zależy niewątpli­
wie od postaw społecznych oby­
wateli i ich sumiennej pracy. Jak 
pod tym względem przedstawia 
się młodzież: czy szkoła i życie 
dostatecznie wpływa na kształ­
towanie postaw społecznych, oby­
watelskich młodych ludzi? Bada­
nia wycinkowe, np. dr. St. Pajki 
nad postawami patriotycznymi 
młodzieży na Kurpiach*), dają 
odpowiedź twierdzącą, korzystną. 
Lecz w imię czego wychowywać 
patriotycznie, jaki jest stosunek 
socjalizmu do tego wychowania, 
jak je łączyć z wychowaniem 
ogólnoludzkim, jakie są metody 
— na to właśnie odpowiada trak­
tat prof. K. Kotłowskiego.

W sposób naukowy, jasny 1 
przekonujący autor tłumaczy po­
zytywny związek marksizmu-le- 
ninizmu z patriotyzmem. Prze­
ciwstawiając się patriotyzmowi 

przeszłości, powstałemu ■ wśród 
szlachty, a później mieszczaństwa 
w innych warunkach społeczno- 
-gospodarczyeh i politycznych, K. 
Kotłowski opowiada się za pa­
triotyzmem socjalistycznym jako 
realnym i ' niezbędnym dla do­
bra narodu 1 ludzkości naszej 
epoki. Przeciwstawia się jedno­
cześnie nacjonalizmowi, zwalcza 
za pomocą rozumnych, lecz sil­
nych argumentów teorie . rasi­
stowskie, imperializm i faszyzm.

Pojęcie patriotyzmu ukazuje w 
perspektywie historii i współcze­
sności. Odwołuje się przy tym do 
wielu nauk, m. in. do socjologii, 
ekonomii politycznej, filozofii, 
psychologii 1 etyki. Wiele miejsca 
poświęca spontanicznemu i świa­
domemu kształtowaniu postaw, a 
następnie skupia uwagę czytel­
nika na metodach wychowania 
patriotycznego.

I znów widzi sprawę w powią­
zaniu z życiem, które się zmienia, 
a więc np. z kulturą religijną i 
kulturą świecką, z tradycją nie 
zawsze postępową i z rozmachem 
budownictwa w naszym kraju, ze 
społeczeństwem klasowym 1 na­
rodem socjalistycznym, który na 

naszych oczach w niełatwym tru­
dzie powstaje i krzepnie.

Osobny rozdział w tym cieka­
wym dziele dotyczy doniosłej 
kwestii, rzadko omawianej, mia­
nowicie klimatu moralnego jako 
czynnika umożliwiającego wy­
chowanie patriotyczne.

Całe dzieło K. Kotłowskiego 
jest przepojone szlachetnym du­
chem humanizmu socjalistyczne­
go i troską pedagoga o charakter 
moralny młodzieży. Zaletą książ­
ki jest silna argumentacja nau­
kowa, tym silniejsza, że związana 
z praktyką, z życiem narodu. O 
postawie można i trzeba mówić 
w teorii z różnych punktów wi­
dzenia, ale życiowo sprawę trak­
tując nie udaje się postawy,, jak 
nerwu z człowieka wypreparo­
wać, wyodrębnić. Słusznie tedy 
autor pisze, że „kształcić musimy 
nie wyizolowaną sztucznie posta­
wę, bo to byłoby absurdalne i 
zresztą niewykonalne, lecz całą 
osobowość, która powinna kształ­
tować się i krzepnąć wokół oj­
czyzny i jej spraw” (s. 113).

Praca urzeka szeroką erudycją 
autora nie tylko w świecie róż­
nych nauk, lecz także w zakresie 

sztuki i kultury materialnej. Jak 
bardzo nietradycyjne jest ujęcie 
spraw w tej książce, świadczy 
fakt obrony humanistycznego wy­
razu nauk przyrodniczych i tech­
nicznych w służbie wychowania 
społeczno-moralnego.

K. Kotłowski nigdzie nie kryje 
swego stanowiska ideologicznego. 
Jest gorącym zwolennikiem no­
woczesnej kultury opartej na 
głębokiej wiedzy, otwartości u- 
mysłu, na uspołecznieniu i spra­
wiedliwości. Piętnuje przy tym 
małoduszność, asekuranctwo, cy­
nizm i nihilizm kryjący się w 
kosmopolityzmie, w wyśmiewaniu 
„kozietulszczyzny”, „bohaterśS* 
czyzny” itp.

Dzięki walorom teoretycznym i 
praktycznym „Rzecz o wychowa­
niu patriotycznym” to cenna po­
moc dla pracowników oświaty i 
kultury. Dzieło prof. K. Kotłow­
skiego wejdzie niewątpliwie w 
skład literatury podstawowej w 
kształceniu i doskonaleniu na­
uczycieli.

prof. dr K. WOJCIECHOWSKI

•) Praca doktorska z 1975 r., nie pu­
blikowana, UW.

LEKTURA
dla STUDIUJĄCYCH

Międzyuczelniany Ośrodek Meto­
dyczny Studiów dla Pracujących 
WSP w Krakowie informuje, że uka­
zały się ostatnio, bardzo przydatne 
dla nauczycieli studiujących zaocznie, 
następujące pozycje wydane przez 
WSP i WSN.

PODRĘCZNIKI I SKRYPTY
FILOLOGIA POLSKA
Epika romantyczna (wybór tek­

stów z literatury naukowej). Mate­
riały pomocnicze dla studentów fi­
lologii polskiej WSP i WSN. Część 
II. Wybór i opracowanie Jerzy Jaro- 
wiecki. Kraków 1974, Wyd. WSP w 
Krakowie. Cena 30 zł.

Dramat romantyczny (wybór tek­
stów z literatury naukowej). Mate­
riały pomocnicze dla studentów filo­
logii polskiej WSP i WSN. Część III. 
Wybór i opracowanie Jerzy Jarowiec- 
ki. Kraków 1974. Wyd. WSP w Kra­
kowie. Cena 32 zl.

Wojciech Pasternak, Wojciech Pel­
czar, Zygmunt Sybiga: Modele pra­
cy nad lekturą szkolną w klasach 
V—VIII szkoły podstawowej. Rzeszów 
1974. WSP w Rzeszowie. Cena 21 zł.

Z przemian wiersza polskiego. An­
tologia. Wydanie II uzupełnione. 
Opracowanie redakcyjne Regina Lu­

bas. Kraków 1974. WSP w Krakowie. 
Cena 22 zi.
FILOLOGIA ROSYJSKA

Wiera Dymowioz, Helena Owsiany: 
Wybór tekstów z literatury rosyj­
skiej XVIII wieku wraz z komenta­
rzami. Część II. Rzeszów 1974. WSP 
w Rzeszowie. Cena 22 zl.

Janusz Henzel, Stella Goldgart, Ewa 
Sławęcka, Józef Smaga, Janina Wi- 
dacka: Antologia noweli radzieckiej. 
Wybór i opracowanie, Kraków 1974. 
WSP w Krakowie. Cena 30 zl.

Janusz Henzel, Edward Szędzielorz: 
Wymowa i intonacja rosyjska (skrypt 
dla słuchaczy pierwszego roku filolo­
gii rosyjskiej WSP i WSN), Wydanie 
III z suplementem. Kraków 1974. 
WSP w Krakowie. Cena 24 zl.

Joanna Korzenlewska-Naleplńska, 
Anna Sobczyk: Krótki słownik pol­
sko-rosyjski terminologii glottody- 
daktycznej. Materiały do ćwiczeń dy­
daktyki języka rosyjskiego pod re­
dakcją Janusza Henzla. Kraków 1974. 
WSP w Krakowie. Cena 11 zl.

Marla Stefanów, Emilia Wołodźko, 
Nadzieja Modlińska: Ćwiczenia gra- 
matyczno-stylistyczne s języka rosyj­
skiego. Kraków 1974. WSP w Krako­
wie. Cena 25 zł.
MATEMATYKA

Stanisław Polański: Elementy nau­
ki o rzutach. Rzeszów 1974. WSP w 
Rzeszowie. Cena 19 zł.

Jerzy Słupecki, Katarzyna Małko­
wska, Krystyna Plróg-Rzepecka: Ele­

menty logiki matematycznej 1 teorii 
mnogości. Opole 1974. WSP w Opolu. 
Cena 22 zl.

Stefan Turnau: Logiczny wstęp do 
matematyki. Kraków 1974. WSP w 
Krakowie. Cena 30 zł.

FIZYKA
Zbigniew Dworeckl: Pomiar próżni 

i efektu dynatronowego w lampach 
elektronowych. Opole 1974. WSP w 
Opolu. Cena 7,50 zł.

Józef Morawiec: Elektryczność i 
magnetyzm. Rzeszów 1973. WSP w 
Rzeszowie. Cena 17 zł.

Ryszard Pietrzak: Wyznaczanie 
współczynnika dyfuzji metodą ato­
mów znaczonych. Opole 1974. WSP w 
Opolu. Cena 4 zl.

Stanisław Tarnawski, Bolesław Ki- 
czma: Pole elektryczne. Materiały 
pomocnicze do wykładów z przed­
miotu „Elektrotechnika teoretyczna”. 
Opole 1974. WSP w Opolu. Cena 8 zł.

Roman Wyrzykowski: Podstawy 
mechaniki kwantowej. Rzeszów 1973. 
WSP w Rzeszowie. Cena 13 zł.

CHEMIA
Leopold Musiał, Ryszard Sitko: 

Ćwiczenia laboratoryjne z zakresu 
chemii ogólnej i nieorganicznej. Wy­
danie IV. Kraków 1974. WSP w Kra­
kowie. Cena. 25 zł.

FILOZOFIA
Anna Pająk, Roman Padół: Zagad­

nienia filozofii. Wybór tekstów. Kra­
ków 1974. WSP w Krakowie. Cena 
35 zl.

JĘZYKI OBCE
Wybór tekstów do nauki języka 

francuskiego WSP w Krakowie. Kra­
ków 1974.

PRZEDMIOTY TECHNICZNE
Tadeusz Barski, Zdzisław Chudy, 

Stanisław Iskierka, Władysław Pie- 
rański, Lucjan Pustelnik, Jan Tara- 
sek: Zajęcia warsztatowe Część I. 
Opole 1974. WSP w Opolu. Cena 20 
zł.

Ewaryst Grodzki, Jerzy Napiórko­
wski: Wybrane zagadnienia z techno­
logii metali. Podstawy teoretyczne i 
przebieg ćwiczeń laboratoryjnych. 
WSN w Bydgoszczy.

Kazimierz Jaracz: Modulacyjne 
optyczno-elektroniczne pomiary wy­
sokiego napięcia. Materiały uzupełnia­
jące do ćwiczeń z techniki wysokich 
napięć. Kraków 1974. Ośrodek Meto­
dyczny Studiów dla Pracujących 
WSP. Cena 2 zł.

Kazimierz Jaracz: Rachunek opera­
torowy Łaplaca. Materiały uzupeł­
niające do ćwiczeń z automatyki i 
podstaw elektroniki. Kraków 1974. 
WSP w Krakowie. Cena 2 zl.

PRZEWODNIKI METODYCZNB
PEDAGOGIKA
Pedagogika. Przewodnik metodycz­

ny dla słuchaczy czteroletnich magi­
sterskich studiów zaocznych kierun­
ków niepedagogicznych. Opracował 
Emil Szewczyk. Kraków 1974. Ośro­
dek Metodyczny Studiów dla Pracu­
jących WSP. Cena 2 zł.

BIOLOGIA
Fizjologia roślin. Przewodnik meto­

dyczny dla studentów studiów zaocz­
nych. Opracowali: Jan Krupa, Ry­
szard Pado. Kraków 1974. Ośrodek 
Metodyczny Studiów dla pracują­
cych WSP. Cena 2 zl. •

FIZYKA
Fizyka. Przewodnik metodyczny dla 

słuchaczy studiów zaocznych kierun­
ku mechanicznego. Opracowali: Zbig­

niew Borelowski, Henryk Lenarczyk. 
Kraków 1974. Ośrodek Metodyczny 
Studiów dla Pracujących WSP. Ce­
na 2 zł.

Fizyka — ćwiczenia rachunkowe. 
Przewodnik metodyczny dla słucha­
czy studiów zaocznych kierunku ele­
ktrycznego. Kraków 1974, Ośrodek 
Metodyczny Studiów dla Pracujących 
WSP. Cena 2 zł.

INSTRUKCJE PRZEDMIOTOWE
FILOLOGIA POLSKA
Instrukcje przedmiotowe dla absol­

wentów WSN, słuchaczy studiów ma­
gisterskich. Filologia polska. Opole 
1974. WSP w Opolu.

HISTORIA
Historia. Instrukcje przedmiotowe 

dla słuchaczy studiów dla pracują­
cych I i II roku. Kraków 1974. Ośro­
dek Metodyczny Studiów dla Pracu­
jących WSP. Cena 2 zł.

BIOLOGIA
Biologia. Instrukcje przedmiotowe 

dla studiujących zaocznie. Kraków 
1974. Ośrodek Metodyczny Studiów 
dla Pracujących WSP. Cena 5 zł.

Zoologia i przedmioty ogólno-biolo- 
giczne. Zbiór Instrukcji przedmioto­
wych dla nauczycieli studiujących 
zaocznie biologię.

PUBLIKACJE INNYCH UCZELNI
FILOLOGIA POLSKA
Instrukcje programowo-metodycz- 

ne dla słuchaczy II roku Studium 
Zaocznego Filologii Polskiej. Pod re­
dakcją Jana Majdy. Kraków 1974. 
Uniwersytet Jagielloński w Krakowie, 
Instytutu Filologii Polskiej.

UWAGA: Zainteresowane uczelnie 1 
biblioteki mogą nabyć wymienione 
publikacje bezpośrednio w uczel­
niach wydających materiały.10 — GŁOS NAUCZYCIELSKI



łos 
'(Ma

Kol. J. G. z wojewódz­
twa rzeszowskiego pyta: 
Jakie uprawnienia po­
siada nauczycielka za­
trudniona w szkole na 
podstawie umowy o pra­
cę w wymiarze pól eta­
tu (13 godzin)?

Nauczycielkom za­
trudnionym na podsta­
wie umowy o pracę w 
wymiarze odpowiadają­
cym co najmniej poło­
wie etatu nauczyciela 
(wychowawcy) przysłu­
gują:

a) uposażenie zasad­
nicze i dodatki do upo­
sażenia w wysokości 
proporcjonalnej do wy­
miaru czasu pracy okre­
ślonego w umowie o 
pracę;

b) prawo do awansu 
automatycznego i zasze­
regowania do stawki 
płacy zasadniczej we­
dług posiadanego wy­
kształcenia i stażu pra­
cy pedagogicznej;

c) zaliczenie w całości 
okresu pracy pedagogi­
cznej objętej umową o 
pracę przy ustalaniu

Grupa IZ
1 2 3 4 5 6 7 8 9 10 11 12 13 14 Pkt

’ Soinlk loachim xl %. X 4 1 \ 4 1 1 4 i 4 4 4 11
2 Mudtt/i Rozalia. %. X 1 0 1 1 % 1 1 % i 4 4 4 40

Makowski Matek X 0 X 4 0 1 1 4 4 x 4 1 4 4 40
4 Milewiki Uentyk 0 1 0 X •Jj. 4 \ 4 0 4 a 4 4. 4 8i
5 Waduka Zbigniew 0 0 1 X X \ 4 i X X 1 4 1 8X
6- Kopeć' (dward £ 0 0 0 K X 4 1 X a. 4 X 4 7
2 Solecki UTbdzimien 0 % 0 % X 0 X 0 4 i % 4 4 1 7
a Ste-fariilei tan 0 0 0 0 0 0 1 X 1 4 1 l 4 i ?X— / ■ <7
9 Kairurtcki Adam 0 0 0 1 0 % 0 0 X 0 1 1 4 4 n
<° Bruśki Augustyn 0 i 1 0 * 0 0 1 X 0 % 4
i* Motele tan y 0 % 0 0 0 \ X X a 4 sr
<2 Salkieulez tan 0 0 0 0 0 X 0 % 0 1 X X 4 4
» Modatetuk Marian. 0 0 0 0 0 i 0 0 0 X % 0 X 4 XX
» Zep Zenon 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 X 0

W dzisiejszym numerze podajemy końcowe rezultaty IV grupy pół­
finałowej II Turnieju ZNP.

Normę na IV kategorię wypełnili: J. Sośnik, M. Makowski, H. Mi­
lewski i Zb. Władyka.

Normę na V kategorię wypełnili: Wł. Solecki, J. Stefański 1 A. Bru­
ski.

Do finału II Turnieju ZNP awansował kol. J. Sośnik. Gratulujemy!
Pod redakcją Bogdana Rusińskiego

BELETRYSTYKA
Franz Kafka: WYROK. PIW, War­

szawa 1975, s. 146, cena 10 zl.
Albert Camus: OBCY. UPADEK. 

PIW, Warszawa 1975, s. 192, cena 20 zl.
Mieczysław Pawlikowski: SIEDMIU 

Z HALIFAXA „J”. MON, Warszawa 
1975, s. 150, cena 10 zl.

Henryk Wlsner: Z LAT POTOPU 
1655—1660: MON, Warszawa 1974, s. 163, 
cena 8 zl.

Mikołaj Rej: WYBÓR PISM. PIW, 
Warszawa 1975, s. 486, cena 60 zl .

Nikos Kazantzakis: GREK ZORBA. 
KiW, Warszawa 1975, s. 328, cena 35 zl.

Gerard Górnicki: UCIECZKA NA 
OBCZYZNĘ. Wyd. Poznańskie, Poz­
nań 1975, s. 188, cena 20 zl.

Juru \ Bondariew: OSTATNIE
STRZAŁY. PIW, Warszawa 1975, s. 198, 
cena 17 zł.

Apulejusz: APOLOGIA CZYLI W 
OBRONIE WŁASNEJ KSIĘGA O MA­
GII. PIW, Warszawa 1975, s. 134, cena 
15 zl.

Waldemar Kotowicz: FRONTOWE 
DROGI. MON, Warszawa 1975, s. 242, 
cena 20 zl.

Konstanty Simonow: DNIE I 'NO­
CE. MON, Warszawa 1975, s. 342, cena 
22 zl.

Marian Pankowski: GRANATOWY 
GOŹDZIK. PIW, Warszawa 1975, s. 
140, cena 15 zl.

Jerzy Żuławski: NA SREBRNYM 
GLOBIE. Wyd. Literackie, Kraków 
1975, s. 335, cena 35 zl.

Anatol Winogradów: POTĘPIENIE 
PAGANINIEGO. PIW, Warszawa 1975, 
I. 410, cena 40 zł. „Potępienie Paga­

wysługi lat do wymiaru 
uposażenia, do odznaczeń 
i do mianowania na sta­
łe lub do powołania na 
stanowisko nauczyciela 
dyplomowanego lub pro­
fesora szkoły średniej.

d) uprawnienie do ul­
gi taryfowej przy prze­
jazdach kolejami w służ­
bie czynnej i po przej­
ściu na emeryturę lub 
rentę inwalidzką;

e) uprawnienie do e- 
merytury lub renty in­
walidzkiej na zasadach 
określonych dla nauczy­
cieli mianowanych;

f) inne uprawnienia 
wynikające z Karty, z 
wyjątkiem jednak pra­
wa:
— do dodatkowej po­

wierzchni mieszkal­
nej;

— do urlopów dla pora­
towania zdrowia;

— do urlopu płatnego 
dla dalszego kształce­
nia się, dla celów 
naukowych, artysty­
cznych i oświato­
wych.

Kol. S. M. z woje­
wództwa olsztyńskiego 
pyta:.Na czym polega u- 
zupełnienie obowiązują­
cego nauczyciela wymia­
ru godzin, o którym mo­
wa w art. 90 ust. 1 Kar­
ty?

Każdy pełnozatrud- 
dniony nauczyciel powi­
nien prowadzić zajęcia 
dydaktyczne lub wycho­
wawcze w wymiarze o- 
kreślonym w art. 32 ust. 
112 Karty w szkole ma­
cierzystej, tj. w szkole,

na etacie której pozosta- 
je. Jeżeli jednak z róż­
nych względów nie może 
wypełnić w tej szkole 
obowiązkowego pensum, 
obowiązany jest do prze­
pracowania w Innej 
szkole w tej samej miej­
scowości liczby godzin 
brakujących do tego 
pensum.

W przypadku, o któ­
rym mowa w art. 90 ust. 
1 Karty, nauczyciel obo­
wiązany jest uczyć w 
obu szkołach w wymia­
rze, jaki obowiązuje go 
w szkole macierzystej.

Nauczyciela uzupeł­
niającego pensum go­
dzin w drugiej szkole, 
stosownie do postano­
wień art. 90 ust. 1 Kar­
ty, opłaca w całości 
szkoła, na etacie której 
nauczyciel pozostaje. Je­
śli jednak nauczyciel ta­
ki w drugiej szkole po­
dejmuje zajęcia dydak­
tyczne w wymiarze 
przekraczającym liczbę 
godzin stanowiącą uzu­
pełnienie obowiązkowe­
go pensum, to za godzi­
ny przekraczające etato­
wy wymiar — realizo­
wane w drugiej szkole 
— płaci ta druga szkoła.

Jeżeli w danej miej­
scowości nie ma możli­
wości uzupełnienia pen­
sum godzin w innej 
szkole, to powstają wów­
czas warunki uzasadnia­
jące przeniesienie nau­
czyciela do innej szkoły, 
albo rozwiązanie sto­
sunku pracy ze wzglę­
dów organizacyjnych.

niniego” to powieść o słynnym 
skrzypku włoskim, pomawianym on­
giś o konszachty z diabłem ze wzglę­
du na nieludzką niemal wirtuozerią 
jego gry.

MOJ DZIEŃ POWSZEDNI. MI­
ŁOŚĆ ŻYCIA. KiW, Warszawa 1975, 
a. 336, cena 35 zł. Wybór pamiętników 
nadesłanych na konkurs „Zarzewia”, 
ZG ZMW 1 „Książki 1 Wiedzy” w 
roku 1972.

Stefan Konopiński: ZIEMIA Z WY­
BORU. Reportaże. Wyd. Poznańskie, 
Poznań 1975, (. 155, cena 15 zl.

Helena Karwacka: ARTUR GLISZ­
CZYŃSKI. PIEŚNIARZ FABRYCZNEJ 
ŁODZI. Wyd. Łódzkie, Łódź 1975, 
s. 348, cena 40 zł.

TEATR
Marla Kornatowska: FEDERICO 

FELLINI. Wyd. Artystyczne 1 Filmo­
we, Warszawa 1975, s. 230, cena 40 zl.

Allardyce Nlcoll: DZIEJE TEATRU. 
PiW, Warszawa 1974, s. 328, cena 75 zl.

HISTORIA
C. W. Ceram: BOGOWIE, GROBY 

I UCZENI. PIW, Warszawa 1975, I. 
468, cena 80 zl.

Księga zbiorowa pod redakcją Sta­
nisława Tazbira: W OBRONIE DZIECI 
I MŁODZIEŻY W WARSZAWIE 1939- 
1944. PIW, Warszawa 1975, s. 445, cena 
90 zl.

Stanisław Okęcki: WYZWOLENIE 
POZNANIA 1945. MON, Warszawa 1975, 
s. 280, cena 30 zl.

POLITYKA
Józef Jakubowski: POLITYKA OŚ­

WIATOWA PARTII ROBOTNICZEJ 
1944-1948. KIW, Warszawa 1975, z. 305, 
cena 45 zl.

Mieczysław F. Rakowski: POLITY­
KA ZAGRANICZNA PRL. Wyd. In­
terpress, Warszawa 1975, i. 170, cena 
28 zl.

Władysław Ważnlewskl: WALKI 
PARTYZANCKIE 1939-1945, MON, 
Warszawa 1975, z. 382, cena 60 zl.

Kol. E. W. « woje­
wództwa koszalińskiego 
pyta: W jaki sposób u- 
staia się roczny okres 
niezdolności do pracy 
spowodowanej chorobą, 
jeśli choroba była prze­
rywana okresem lub o- 
kresami pracy?

Należy stwierdzić, że 
kwestii tej nie reguluje 
przepis art. 92 Karty. 
Zdaniem Ministerstwa 
Oświaty 1 Wychowania 
w tej sprawie należało­
by przyjąć stosowaną 
dotychczas praktykę, 
wynikającą z przepisu 
art. 17 ust. 2 ustawy z 
dnia 27 kwietnia 1956 
roku o prawach i obo­
wiązkach nauczycieli 
(Dziennik Ustaw nr 12, 
poz. 63), w myśl którego 
przy obliczaniu roczne­
go lub dłuższego okresu 
spowodowanej chorobą 
nieobecności nauczyciela 
w służbie, liczy się jako 
przerwy w chorobie tyl­
ko te okresy pracy w 
szkole, które wynoszą 
przynajmniej jeden mie­
siąc. W innych wypad­
kach poszczególne okre­
sy choroby liczy się ra­
zem.

Jednocześnie Informu­
jemy, że Ministerstwo 
Oświaty i Wychowania 
ustaliło, że przy ustala­
niu rocznego lub dłuż­
szego okresu choroby u- 
zasadniającej rozwiąza­
nie stosunku pracy nie 
odlicza się okresu ferii 
szkolnych.

dhedytye 
NURT

Od 5 do I maja
W TELEWIZJI

Poniedziałek 5 maja, godz. 15.50— 
16.20: „Pobudzanie rozwoju myślenia 
twórczego u dzieci” (psychologia). 
Program I. Powtórzenie tego samego 
dnia wieczorem godz. 23.10—23.40. Pro­
gram II.

Środa 7 mała, godz. 15.50—16.20t „O- 
dejmowanie liczb i jego związek z do­
dawaniem”. Cz. I (nauczanie począt­
kowe matematyki). Powtórzenie tego 
samego dnia wieczorem godz. 23.25— 
23.55.

W RADIU
Wtorek 6 maja, godz. 20.00—20.20: 

„Węzłowe problemy polityczne kra­
jów rozwijających się” (nauki poli­
tyczne). Powtórzenie w środę godz. 
6.35—6.55.

OGŁOSZENIA DROBNE
Absolwent pedagogiki poszukuje pra­
cy. Józef Wilkosz, Poznań, ul. Gło­
gowska 129/58.

ESPERANTO NON-STOP! Kurs kore­
spondencyjny dla wszystkich! Zapisy 
codziennie! Informacje: Związek Es- 
perantystów. Jasna, 00-019 Warszawa.

ROZNB
CZŁOWIEK I PRZYRODA. Kalen­

darz. KiW, Warszawa 1975, ». 313, cena 
35 zł.
KSIĄŻKI IW „NASZA KSIĘGARNIA”

Janina Porazlńska: KICHUS. War­
szawa 1974, z .117 cena 22 zp.

WODA ŻYWA. BAŚNIE PISARZY 
POLSKICH. Zebrała Stefania Wort- 
man, Ilustrował Antoni Boratyński. 
Warszawa 1975, s. 297, cena 30 zl.

H.A. Stoli: SEN O TROI. Opowieść 
o życiu Schliemanna. Warszawa 1974, 
s. 472, cena 58 zl.

Tadeusz Szafar: OKDRYCIE AFRY­
KI. Warszawa 1974, s. 332, cena 100 zl.

E.H. Porter: POLLY ANNA DORA­
STA. Warszawa 1974, s. 201, cena 25 zl.

Katarzyna Witwlcka: W STRASZ­
NYM DOMU. Warszawa 1974, s. 230, 
cena 20 zl.

Irena Jurglelewlczowa: NIESPO­
KOJNE GODZINY. Warszawa 1974, 
z. 222, cena 14 zl.

Ells Dlllon: ZASADZKA. Warszawa 
1974, s. 114, cena 16 zl.

Ignacy Witz: POLSCY MALARZE 
— POLSKIE OBRAZY. Warszawa 1974, 
s. 532, cena 120 zl.

Teodor Gożdziklewlcz: ZNAJOMA 
ŚCIEŻKA. Warszawa, 1974, s. 320, ce­
na 20 zl.

Aleksander Mlnkowskl: NIEZWYK­
ŁE LATO IZYDORA I SPÓŁKI. War­
szawa 1974, s. 178, cena 15 zl.

Aleksander Mlnkowskl: NIEZWYK­
ŁE LATO IZYDORA I SPOŁKŁ War­
szawa 1974, s. 228, cena 15 zl.

Jerzy Stoblńskl: CHEMIA ZDOBY­
WA ŚWIAT. Warszawa 1974, s. 334, 
cena 21 zl.

Klara Fehen NO COZ, ZA MOICH 
CZASÓW... Warszawa 1974, a. 220, ce­
na 21 zl.

Zofia Chądzyńska: PRZEZ CIEBIE, 
DRABIE. Warszawa 1974, s. 218, cena 
16 zł.

STAŁO SIĘ JUTRO. Opowiadań 
fantastycznych zbiór pierwszy. War­
szawa 1974, s. 51, cena 9 zl.

JAN TRYNKIEWICZ

W dniu 29 stycznia 1975 roku 
zmarl kolega Jan Trynkiewicz — 
długoletni nauczyciel 1 kierownik 
szkoły podstawowej, zasłużony 
działacz ruchu spółdzielczego i a- 
ktywny działacz związkowy.

Urodził się 18 listopada 1904 ro­
ku w Dukli. W 1925 roku ukoń­
czy! Państwowe Seminarium 
Nauczycielskie w Krośnie i w tym 
samym roku rozpoczął pracę nau­
czycielską. Przez krótki okres u- 
czyl w Miejscu Piastowym, na­
stępnie w Iwoniczu, a od 15 li­
stopada 1926 roku został nauczy­
cielem w Krośnie. Na tym stano­
wisku pozostał do dnia 20 sierp­
nia 1933 roku, by z kolei prze­
nieść się do Jaszczwi w powiecie 
krośnieńskim i tu przez długie la­
ta pracować na stanowisku kie­
rownika szkoły.

Lata okupacji spędzi! na swym 
posterunku w Jaszczwi. Brał

FRANCISZKA WAŚKO

ł listopada 1974 roku zmarła, w 
Wieku 75 lat, kol. FRANCISZKA WĄ­
SKO, ofiarna długoletnia nauczyciel­
ka, ceniony wychowawca młodzieży, 
oddany działacz ZNP w Zamościu.

Franciszka Waśko urodziła się w 
1899 roku w Nlsku, woj. rzeszowskie, 
w rodzinie robotniczej. Tutaj ukoń­
czyła szkolę powszechną I gimnazjum. 
Po uzyskaniu dodatkowych kwalifi­
kacji pedagogicznych w 1922 roku o- 
bjęla posadę nauczycielki w Józefo­
wie. Następnie pracowała w Łablniach 
1 Starym Zamościu.

W czasie okupacji brała udział w 
tajnym nauczaniu pracowała w PCK 
I RGO niosąc pomoc wysiedlonym. 
W 1942 roku Niemcy aresztowali jej 
męża 1 wywieźli do obozu. Została 
wówczas sama z dwojgiem dzieci. W 
1943 roku mąż wrócił, lecz wkrótce 

PRACOWNICY POSZUKIWANI
ZASADNICZA SZKOŁA BUDOWLANA DLA PRACUJĄCYCH 
KOMBINATU BUDOWNICTWA OGÓLNEGO „ZAGŁĘBIE” W DĄ­
BROWIE GÓRNICZEJ, UL. WYBICKIEGO 1, zatrudni na ko­
rzystnych warunkach finansowych wychowawcę w internacie. Ponad­
to z dniem 1 września 1975 r. Dyrekcja Szkoły zatrudni następujących 
nauczycieli w pełnym wymiarze godzin: przedmiotów zawodowych 
grupy budowlanej, przedmiotów zawodowych grupy mechanicznej, 
nauczyciela fizyki, matematyki oraz instruktorów praktycznej nauki 
zawodu w zawodach budowlanych. Nauczycielom o pełnych kwalifi­
kacjach Dyrekcja Szkoły może zapewnić zatrudnienie w godzinach 
ponadwymiarowych do 1/2 etatu. I 43

DYREKCJA ZESPOŁU SZKÓŁ ZAWODOWYCH CRS „SAMOPOMOC 
CHŁOPSKA” w TCZEWIE, ul. Gdańska 17, zatrudni z dniem 1 wrze­
śnia 1975 r. KIEROWNICZKĘ INTERNATU — wymagane wyższe wy­
kształcenie, zapewnione 3-pokojowe mieszkanie. WYCHOWAWCZY­
NIE na pełnym etacie do internatu żeńskiego — wymagane wyższe 
wykształcenie, zapewnione pokoje służbowe. NAUCZYCIELI —, na 
pełnym etacie — z następujących przedmiotów: języka polskiego, ję­
zyka rosyjskiego, geografii gospodarczej, przysposobienia obronnego, 
towaroznawstwa, księgowości i ekonomiki handlu, spółdzielczości. Wy­
magane wyższe wykształcenie z tytułem magistra. Zapewnione godzi­
ny ponadwymiarowe. Mieszkań brak. K 36

DYREKCJA PAŃSTWOWEJ SZKOŁY MUZYCZNEJ I stopnia w 
ŚWIEBODZINIE kod 66-200 (ul. Sulechowska 5), zatrudni z no­
wym rokiem szkolnym 1975/76 nauczycieli przedmiotów teoretycznych, 
fortepianu, skrzypiec i instrumentów dętych. Warunki mieszkaniowe do 
omówienia. Zgłoszenia prosimy kierować pod adresem szkoły — listow­
nie względnie telefonicznie pod nr 40-58 (do godz. 18.00).

K-52

DYREKCJA ZESPOŁU SZKÓŁ ZAWODOWYCH ZAKŁADÓW RA­
DIOWYCH „ELTRA” W GNIEWIE zatrudni odl września 1975 r. 
nauczycieli zawodu — wymagane wykształcenie średnie techniczne o 
specjalności mechanicznej + pedagogiczne, nauczyciela przedmiotów 
zawodowych — wymagane wykształcenie wyższe techniczne o specjal­
ności mechanicznej + pedagogiczne, nauczyciela fizyki — wymagane 
wykształcenie wyższe, nauczyciela matematyki — wymagane wykształ­
cenie wyższe.

K-51

ZESPÓŁ SZKÓL ZAWODOWYCH FABRYKI SAMOCHODÓW MAŁO­
LITRAŻOWYCH ZAKŁAD NR 2 W TYCHACH zatrudni od 
1 września 1975 r. nauczycieli do nauczania następujących przedmio­
tów: j. obcego (angielski lub francuski), rysunku zawodowego, techno­
logii i maszynoznawstwa, eletrotechniki, fizyki, elektroniki. Wymaga­
ne kwalifikacje: ukończenie studiów wyższych magisterskich lub wyż­
szych inżynieryjnych oraz przygotowanie pedagogiczne. Zgłoszenia 
przyjmuje dyrekcja Zespołu Szkól: 43-100 Tychy, ul. Wojska Polskiego 
10, tel. 27-21-33. Wynagrodzenie wg Karty Praw i Obowiązków Nau­
czyciela. Zakład pracy zapewnia mieszkania w hotelu robotniczym lub 
w kwaterach prywatnych.

K-50

„Głos Nauczycielski”. Adres redakcji: 00-389 Warszawa, ul. Spasowskiego 6/8. 
Telefony: 26*10* 11, 26-34-20, 27 66-30. Redaguje zespól Wydawca: RSW „Prasa- 
Książka-Ruch” — Wydawnictwo Współczesne, 00 490 Warszawa, ul. Wiejska 12, 
tel. 28-24-11. Ogłoszenia przyjmują: Biuro Ogłoszeń Wydawnictwa Współczesne­
go, 00-490 Warszawa, ul. Wiejska 12, tel. 28-53-30 oraz wszystkie biura ogłoszeń 
RSW „Prasa-Książka-Ruch” w miastach wojewódzkich. Ceny ogłoszeń: ramko- 
we — 23 zl ta 1 cm kw., ogłoszenia drobne — 5 zl za wyraz. Cena prenumeraty 
krajowej: rocznie <1,60 zł. półrocznie 20,80 zł, kwartalnie 10,40 zl. Instytucjo 
I rakłady pracy mające siedzibę w miastach wojewódzkich i powiatowych 
zamawiają 1 opłacają prenumeratę wyłącznie w miejscowych oddziałach i de­
legaturach RSW „Prasa-Książka-Ruch” w terminie do 25 listopada na rok 
następny. Instytucje 1 zakłady pracy z siedzibą w miejscowościach, gdzie ie 
ma oddziałów I delegatur RSW „Prasa*Książka-Ruch”, Jak również prenumera­
torzy Indywidualni, opłacają prenumeratę tylko we właściwych dla doręczeń 
pocztowych placówkach pocztowo-telekomunikacyjnych lub u doręczycieli — 
w terminie do 10 dnia miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty Prenume­
ratę to zleceniem wysyłki za granicę, która jest droższa o 40 proc, od prenu­
meraty krajowej przyjmuje RSW „Prasa-Książką Ruch”, Biuro Kolportażu Wy­
dawnictw Zagranicznych w Warszawie ul. Wronia 23. konto PKO nr 1-6• looo?4. 
Sprzedaż egzemplarzy numerów zdezaktualizowanych, na uprzednie pisemne 
zamówienia, prowadzi Centralna Kolportażu Prasy i Wydawnictw RSW „Prasa- 
Książka-Rueh”, 00-950 Warszawa, ul Towarowa 28 Nie zamówionych artykułów 
I zdjęć redakcja nie zwraca. Redakcja zastrzega sobie prawo skracania ma­

teriałów nie zamówionych.
Druki Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa-Książka-Ruch” 02~oi? Warszawa. 
AL Jerozolimskie 125. Nr Indeksu 36008/35923. Zam. 1215 B-95

czynny udział w zorganizowanym 
tajnym nauczaniu.

Z wojny szkoła w Jaszczwi wy­
szła całkowicie przygotowana do 
prowadzenia zajęć, rozpoczęła je 
już 21 października 1944 roku.

Praca na stanowisku kierowni­
ka szkoły w Jaszczwi nie wypeł­
niła całkowicie Jego życia. Był 
zasłużonym działaczem ruchu 
spółdzielczego. Jako członek ZNP 
od chwili rozpoczęcia pracy nau­
czycielskiej, tj. od 1 września 1925 
roku — był aktywnym działaczem 
związkowym.

W Zmarłym straciliśmy jedne­
go z najbardziej zasłużonych 
nauczycieli społeczników. Za swą 
pracę odznaczony został Meda­
lem X-lecia PRL.

Cześć Jego pamięci!

Ognisko ZNP 
w Jedłicżu, pow. Krosno

zmarl na skutek tortur. Jakim był 
poddawany w obozie oraz z wycień­
czenia.

W 1944 roku kol. Waśko obejmuje 
posadę nauczycielki w Sitańcu 1 pra­
cuje do roku 1957. Równocześnie u- 
dziela się społecznie w ZNP, w PCK; 
bierze udział w likwidacji analfabe­
tyzmu. Jest także prezesem ogniska 
ZNP.

Po przejściu na emeryturę pełni 
przez 8 lat funkcję sekretarza Zarzą­
du Oddziału ZNP, zdobywając sobl® 
sympatię ogółu nauczycieli.

Za ofiarną pracę wyróżniona był® 
Złotą Odznaką ZNP, Odznaką PCK o- 
raz wieloma dyplomami uznania.

W Jej osobie straciliśmy wspaniałą 
koleżankę i doradcę.

Cześć Jej pamięci!



„NAZYWAM SIĘ SIERGIEJ
RESZTA O MNIE
W WASZYM SCENARIUSZU...”

Tak właśnie napisał dwudzie­
stokilkuletni widz do twór­
ców „Romancy o zakocha­
nych”. Jednego z najciekawszych 

filmów radzieckich, którego pre­
miera odbyła się właśnie podczas 
kwietniowych Dni Kultury ZSRR.

Film Andrleja Michalkowa- 
Konczalowskiego zasługuje na 
szczególną uwagę nie tylko ze 
względu na oryginalny kształt ar­
tystyczny, ale również i z tej ra­
cji, że spotkał się w Związku Ra­
dzieckim z niezwykle żywym 
przyjęciem widowni kinowej, 
zwłaszcza tej w wieku 16—20 lat. 
Że stał się w poważnym stopniu 
wyrazicielem świadomości zbio­
rowej.

Reżyser „Romancy o zakocha­
nych” — Andriej Michałkow- 
-Konczałowski jest jednym z naj­
ciekawszych twórców współczes­
nego kina radzieckiego. Syn po­
ety Gieorgija Michałkowa 1 wnuk 

To także sukces odtwórczyni roli Tani — 
młodziutkiej Jeleny Koreniewej

malarza Piotra Konczałowskiego 
— ma już na swym koncie spory 
dorobek. M. in. współpracował — 
jako scenarzysta — z A. Tarkow­
skim nad głośnym „Andriejem 
Rublowem”.

Dyplomowy film twórcy „Ro­
mancy” — „Pierwszy nauczyciel” 
zdobył nagrodę na festiwalu w 
Wenecji w 1965 r. Dalsze dzieła 
Konczałowskiego, zwłaszcza zaś 
„Szlacheckie gniazdo” i „Wuja- 
szek Wania” spotkały się również 
z dużym zainteresowaniem.

Szczególny rozgłos zyskała je­
dnak „Romanca o zakochanych” 
nagrodzona Grand Prix na ubie­
głorocznym Międzynarodowym 
Festiwalu Filmowym w Karlo- 
vych Varach.

Niezwykle interesująca jest już 
sama geneza tego filmu. Otóż, gdy 
Konczałowski podjął decyzję na­
kręcenia filmu o miłości, na sa­
mym wstępie uczynił rzecz dość 
niezwykłą: za pośrednictwem 
„Sowietskiego Ekranu” — najpo­
pularniejszego w Związku Ra­
dzieckim czasopisma filmowego, 
zaprosił wszystkich czytelników 
do dyskusji nad swoim pomysłem. 
Zapytał ich po prostu, co sądzą o 
miłości, jak rozumieją jej sens, 
jakich bohaterów chcieliby wi­
dzieć na ekranie.

Plon tego konkursu przeszedł 
Wszelkie oczekiwania: do redak­
cji napłynęły tysiące listów i to 
nie tylko ze wszystkich republik 
Związku Radzieckiego, ale rów­
nież z innych krajów: Bułgarii, 
NRD, Polski.

„Pojąłem, że przebudziłem lwa 
— powie później reżyser. — Kie­

dy czytelnicy dowiedzieli się, że 
chcę zrobić film o miłości, każdy 
chciał przedstawić swój pogląd na 
tę kwestię (...) Naprawdę się prze­
raziłem. Uświadomiłem sobie, że 
oczekiwania są tak różne, iż w 
żadnym razie nie będą w stanie 
dać swym filmem odpowiedzi na 
wszystkie pytania. Przeczytałem 
na przykład — iż chociaż wiele 
filmów traktuje o miłości —' to 
tego uczucia jest w nich bardzo 
mało. Zrozumiałem, za czym wi­
dzowie tęsknią”.

I twórcy zabrali się do roboty. 
Scenarzysta Jewgienij Grigoriew, 
dysponując tak bogatym materia­
łem wyjściowym i pamiętając o 
bardzo różnorodnych ocenach, nie 
miał łatwego zadania. Wywiązał 
się jednak z niego wyśmienicie.

— Scenariusz był w moim 
przekonaniu doskonały — mówił, 
w cytowanym już wywiadzie*) 
Andriej Konczałowski. — Kiedy 

skończyłem lekturę, byłem 
wstrząśnięty. Nigdy nie zdarzyło 
mi się spotkać z czymś tak od­
ważnym, jak ten scenariusz Jew­
gienija Grigoriewa. Odważnym 
przez to przede wszystkim, iż mó­
wił o sprawach najpowszedniej- 
szych. Często wstydzimy się o 
nich mówić, sądząc, że straciły 
one swój sens i znaczenie, uległy 
zbanalizowaniu...”

Nie uląkł się również owych 
„najpowszedniejszych spraw” i 
reżyser: w „Romancy” mówi o 
miłości głosem pełnym i donoś­
nym, niekiedy wręcz krzykiem. 
Tak bowiem silna jest ekspre­
sja niektórych scen i sekwencji.

„Słownik wyrazów obcych” po­
ucza: „romanca — utwór epicko- 
liryczny, pokrewny balladzie, o- 
piewającej historycznych i legen­
darnych hobaterów narodowych” 
oraz: „pieśń liryczna, pierwotnie o 
tematyce rycerskiej, bohater­
skiej”.

I właśnie film Konczałowskiego 
to pieśń liryczna i zarazem w ja­
kiś sposób monumentalna, a na­
wet trochę bohaterska. Ale prze­
de wszystkim jest to powieść o 
miłości, choć słuszniej należałoby 
powiedzieć: o stanie psychicznym, 
emocjach, przeżyciach 1 dozna­
niach, jakie są udziałem człowie­
ka, który kocha. Mocno, pięknie 
— naprawdę. A filmów traktują­
cych miłość w taki właśnie spo­
sób nie mieliśmy wiele.

Tytułowi zakochani to Tania i 
Siergiej. Mają po 18 lat i swym 
szczęściem i radością gotowi ob­
dzielić cały świat. Rozstają się, 
gdy chłopiec idzie do wojska. Naj­
pierw krążą listy między Ocea­
nem Spokojnym a Moskwą, a po­

tem przychodzi wieść, że Siergiej, 
biorąc udział w ratowaniu powo­
dzian, utonął. Tania jest wstrzą­
śnięta, ale życie jest życiem i... 
niebawem odbywa się jej ślub. 
Wtedy powraca Siergiej. Najpierw 
buntuje się straszliwie, rozpacza, 
wkrótce jednak poślubia inną i 
zostanie ojcem. Zda je się, szczęś­
liwym...

Sama fabuła jest więc banalna i 
sentymentalna. Ale przecież nie 
w niej kryje się wartość tego fil­
mu. „Romanca” jest dziełem nie­
zwykłym dlatego, że pokazuje 
niejako istotę miłości: to, co czło­
wiek czuje, co się z nim dzieje, 
gdy jest w miłości szczęśliwy i 
to, co przeżywa i czego doznaje, 
gdy zostaje opuszczony.

To prawda, że pokazując roz­
pacz Siergieja, jego całkowite za­
łamanie i pozbawienie chęci do 
dalszego życia, twórcy przema­
wiają niekiedy zbyt donośnie i 
histerycznie. Ale przecież jedno­
cześnie potrafią wstrząsnąć , wi­
dzem, zmusić go do refleksji i za­
stanowienia nad samym sobą.

Przede wszystkim jednak urze­
ka w filmie Konczałowskiego mi­
łość w jej stadium pełnego szczę­
ścia. To nie tylko zasługa Kon­
czałowskiego. To także sukces 
odtwórczyni roli Tani — młodziu­
tkiej Jeleny Koreniewej. To wła­
śnie dzięki jej dziewczęcości i na­
turalności pierwsze sekwencje fil­
mu wypełnione są po brzegi po­
ezją. To dzięki niej promienieje z 
ekranu radość i swoiste piękno 
młodości. To właśnie ona potrafi 
pokazać ów niezwykły stan du­
cha, jaki jest udziałem tych, któ­
rych los obdarzył najpiękniej­
szym uczuciem.

Dlatego też wybaczamy twór­
com „Romancy” i ten nadmierny 
ekspresjonizm przy scenach roz­
paczy i zbytnie przeładowanie fil­
mu wszelkimi możliwymi ele­
mentami, posługiwanie się naj­
różniejszymi stylistykami.

Choć rzecz znamienna: te bar­
dzo różne, bo i symbolizm, i umo­
wność, i realizm, a nawet doku- 
mentalizm — style i formy ja­
koś ze sobą współgrają. A 
mamy tu śpiewane dialogi — i 
patetycznie rozgrywane sytuacje, 
sceny kręcone na dworcach i pod­
wórzach współczesnej Moskwy — 
i postacie symboliczne.

Konczałowski czerpie bowiem z 
najróżniejszych źródeł: jest tu coś 
i z Szekspira, i z „Parasolek z 
Cherbourga” Demy’ego i z „Le­
cą żurawie” Kołatozowa, i z Felli­
niego...

Z filmów Felliniego wywodzi 
się zapewne romantyczny dziwak, 
będący ucieleśnieniem dobra i 
piękna — Trębacz, grany przez 
jednego z najwybitniejszych ak­
torów radzieckich — I. Smoktu- 
nowskiego. To właśnie ta postać 
nadaje filmowi Konczałowskiego 
jakiegoś ogólnego, uniwersalne­
go charakteru.

Ale szczególną rolę spełnia w 
„Romancy” — owej współczes­
nej śpiewogrze — muzyka, na­
wiązująca do muzyki młodzieżo­
wej w stylu „pop”, a napisana 
przez studenta Aleksandra Grad- 
skiego.

Jak już podkreśliłam na samym 
wstępie, w Związku Radzieckim 
film ten cieszył się olbrzymim za­
interesowaniem młodzieży. Sądzę, 
że i u nas ze szczególnym przeję­
ciem i uwagą będą go oglądać 
widzowie 16- i 20-letni.

„Romanca o zakochanych” mo­
że zatem stanowić doskonały 
punkt wyjścia do wychowaw­
czych rozmów i dyskusji na te­
mat miłości — i to różnych ro­
dzajów miłości, bo film podejmu­
je również, choć oczywiście, tro­
chę marginesowo, problem uczuć 
rodzinnych, miłości do ojczyzny. 
Dzieło to dostarcza także materia­
łu do rozmów na tematy godnoś­
ci, obowiązku — tych wszystkich 
wartości, które w życiu człowie­
ka są najważniejsze, a które w 
naszych czasach trochę się zde- 
waluowały. Tym większe przeto 
znaczenie dzieła, które pragnie 
przywrócić im właściwy sens.

„Myślę, że człowiek żyje po to 
— twierdzi Andriej Konczałow­
ski — aby kochać. Jeśli nie znaj­
duje miłości, musi wierzyć, że ona 
istnieje i żę kiedyś ją znajdzie. 
Miłość w najszerszym tego sło­
wa rozumieniu jest najważniej­
szym ideałem człowieczeństwa...”

Z całą pewnością warto zoba­
czyć, jak wygląda na ekranie ta­
kie credo.

HENRYKA WITALEWSKA
») udzielonym gazecie festiwalowej w 
Karlovych Varach „Festiwal 74" nr 
13.

FRASZKI
ostrzeżenie

Nie tak groźna kontuzja, 
jak przedwczesny 

entuzjazm.

O PEWNYM 
WYKŁADOWCY

Co dwa słowa powie, do 
notatek zerka...

Czy to nauczanie, czy 
konferansjerka?

TAKT PEDAGOGICZNY
Dyskretny dyrektor, by nam 

nie dokuczać, 
hospituje lekcje przez dziurkę 

od klucza. 
Wacław Klejmont

OGŁOSZENIA DROBNE
Gwarantowany budzik produkcji krajowej zamienię na kogu­

ta w dobrym stanie. Dojeżdżający do pracy.
*

Czytelnlk-amator humoru w naszych periodykach poszukuje 
pilnie konia, który by się uśmiał. Zaznacza, że nie będzie mu 
zaglądał w zęby. Oferty na hasło: „Kawał z brodą”.

*
Nagrania kasetowe z okolicznościowymi wiązankami słowny­

mi z okazji Tygodnia Uprzejmości na Jezdni odstąpi. Klub 
Kierowców Odwykowych „Dobre Samopoczucie”.

*
Komplety podwórkowej łaciny prowadzi Towarzystwo im.

Dzieci Ojca Werglliusza, ul. Wybieg Klasyczny 3.
*

Urządzenia do nauki kodu pocztowego przez sen dostarczy w 
każdej ilości kooperująca z Pocztą Polską Spółdzielnia „Lin­
gwistyka”.

*
Biorę w komis niespełnione marzenia. Doczesny Pocieszyciel.

*
Poprawia poglądy, retuszuje błędne przekonania i wybiela 

przeszłość Filia Restauracji Zwichniętych Karier Zakładu Rek­
reacji Ideowej.

Wacław Klejmont
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Z ŻYCIA

Zawsze się winnych 
szuka wśród innycn.

MÓWCA

Przemawia! z pompą. Trzeba 
dodać, 

te cały czas się lała woda.
Bogusław Wieczorek

WRÓSŁ 
w Środowisko

W śniegu, w upale, deszczu 
czy slocie

Tkwi w środowisku— 
jak kolek w plocie. 

Eugeniusz Korkosz


